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Delegacja 
Kongresu USA 

przybyła do Polski
20 bm. przybyła do Polski 

kilkunastoosobowa delegacja 
kongresu USA, na czele któ- 
rej stoi przywódca demokra­
tycznej większości w kongre­
sie — Thomas P. O’Neil. Dele­
gacja, kontynuując podróż po 
Europie, przyleciała z Rzymu.

Pierwszym etapem wizyty w 
naszym kraju był Kraków, 
gdzie na lotnisku w Balicach 
gości powitał m. in.: przewod­
niczący sejmowej Komisji 
Spraw Zagranicznych — pos. 
Ryszard Frelek.

Kongresmeni zapoznali się z 
pracą i osiągnięciami Instytu­
tu Pediatrii Akademii Medycz­
nej w Krakowie — placówki 
zbudowanej m. in. przy porno-
cy Amerykanów Polonii
USA. W Urzędzie Miasta odby 
ło się następnie spotkanie goś­
ci z władzami Krakowa.

Członkowie delegacji zwie­
dzili niektóre zabytki kultural­
ne i architektoniczne Krako­
wa. (PAP)
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31 rocznica podpisania układu PRL ZSRR Rozmowy przedstawicieli PZPR i SDPF

Imponujące rezultaty
wszechstronnej współpracy

Uroczyste obchody w całym kraju
W całym kraju — w różnych środowiskach zawodowych

i społecznych odbywają się imprezy poświęcone przypa­
dającej dzisiaj 31 rocznicy zawarcia przez Polskę i Zwią 
zek Radziecki układu o przyjaźni, współpracy
wzajemnej.
Szczególnie podniosły cha­

rakter mają uroczystości w za 
kładach przemysłowych wznie
słonych i budowanych 
przy pomocy Związku 
dzieckiego oraz w tych 
tach, które noszą imię 
dzimierza Lenina.

dziś
Ra- 

obiek 
Wło-

Centralna uroczystość, zor­
ganizowana przez ogólnopol­
ski i stołeczny komitet FJN 
oraz Zarząd Główny Towarzy 
stwa Przyjaźni Polsko-Ra-

CO O TYM SĄDZICIE

Dzisiaj czy jutro
Bardzo często słyszy się opinie: — Co, dopiero w przysz­

łym roku ruszy pełną parą produkcja czegoś, tam? 
Wysiałem, że w bieżącym. — Albo: — To ten hotel nie 

będzie gotów przed nadchodzącą zimą? Byłem przekonany, 
że roboty pójdą szybciej. — Wreszcie, najczęściej: — Więc 
nie dostanę teraz wyższej grupy zaszeregowania, tylko od 
pierwszego sierpnia?

Podobnych wypowiedzi pada, w naszym otoczeniu, wiele. 
Są charakterystyczne. Warte poświęcenia im chwili uwagi. 
Przede wszystkim: mają pewną wspólną cechę, a mianowicie 
cechuje je swoista niecierpliwość. Owa niecierpliwość na­
kazuje ludziom pragnąć szybszego postępu robót budowla­
nych, prędszego osiągania przez nowe obiekty przemysłowe 
pełnej zdolności wytwórczej, no i... jeszcze bardziej przyspie­
szonego tempa poprawiania ich własnych warunków mate­
rialnych.

Ale przytoczone głosy stanowią też rys określonej postawy 
niemałej części naszych ziomków, chcących uzyskiwać wszy­
stko, co im (bezpośrednio czy pośrednio) służy, możliwie z a- 
r a z, a w każdym razie jak najszybciej.

Dążność ta jest czymś oczywistym. Zgodna z powiedzeniem 
„kto szybko daje — dwa razy daje”. Tyle, że często ci, sami 
ludzie, oczekujący od władz, od współrodaków, a nawet od 
członków własnej familii — działań szybkich, zaraz dających 
rezultaty, wychodzących natychmiast ich potrzebom naprze­
ciw — sami nie są skorzy do przyjęcia podobnej linii postę­
powania.

Hołdują zasadzie „co masz zrobić dzisiaj — zrób jutro”. 
Zdają się nie dostrzegać braku konsekwencji pomiędzy ocze­
kiwaniami a swoim stosunkiem do obowiązków. Albowiem gdy 
o nich chodzi, gdy sprawa ich dotyczy, chcieliby realizowania 
zapowiedzi, przyrzeczeń, ustaleń — w terminie najszybszym; 
a gdy chodzi o wkład pracy, wysiłek z ich strony — radzi by 
robotę odłożyć na przysłowiowe jutro.

Owo przekładanie różnych czynności, dających się wyko­
nać dzisiaj —. na jutro, nietrudno dostrzec i w fabrykach, 
' w biurach (może tam zwłaszcza), i w wielu przedsiębior­
stwach usługowych. Trzeba—nie trzeba, odłóżmy rzecz do 
Jutra, za 24 godziny też nastanie dzień pracy, a w ogóle, czy 
to poważnie wygląda — załatwić sprawę niezwłocznie, od 
ręki, bez minimalnego, jednodniowego choćby, upływu czasu? 
Może to wyglądać, że mamy niezbyt wiele zajęć.

Niemcy mają przysłowie, które brzmi: „Morgen, morgen 
nur nicht heute, sagen alle faule Leute” (Jutro, jutro, byle nie 
dzisiaj, mawiają wszyscy leniwi ludzie). Jest to dewiza stara, 
pamiętam ją sprzed pół wieku i obecnie z pewnością łatwo 
znaleźć liczne inne — poza lenistwem — przyczyny odkła­
dania przez nas rozmaitych prac i dokonań na dzień kolejny. 
Jednakże nie jestem pewien, czy porzekadło, przytoczone wy- 
Zei> nie pozostało w swej istocie słuszne; czy nieraz, sami 
Przed sobą, nie przystrajamy w szatę pozorów prostego po­
stanowienia o przesunięciu terminu zrobienia czegoś?

Należę do ludzi, którzy — jeśli to tylko możliwe — wolą 
zrobić dzisiaj to. ca można by wykonać jutro. Dumam sobie, 
Zs nieodkładanie obowiązków jest pomocne w ogólnym 
Przyspieszeniu postępu. Ale może jest to też doża racji 
w twierdzeniach, że dobrze jest ,,przespać” jakąś sprawę, to 
znaczy załatwić ją dzień później, by zyskaćrwobec niej nieco 
ystansu? Może też słuszność mają wyznawcy zawołania „co 

nagle to po diable”?

pomocy

„Układ o przyjaźni, współpra 
cy i pomocy wzajemnej — u- 
kładem braterstwa”. Na miej 
sce spotkania wybrano Hutę

dzieckiej, odbędzie 
w Teatrze Polskim 
wie.

się 21 bm. 
w Warsza-

We wtorek w siedzibie ZG 
TPP-R w Warszawie odbyła 
się uroczystość wręczenia zło­
tych odznak honorowych To­
warzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej pracownikom am. 
basady ZSRR w Warszawie, 
Domu Kultury Radzieckiej, 
przedstawicielstwa handlowe­
go, konsulatów specjalistom 
oraz akredytowanym w na­
szym kraju dziennikarzom ra­
dzieckim.

Wśród 24 osób, którym przy 
znano odznaki, znajdują się 
ambasador ZSRR w Polsce 
Stanisław Piłotowicz i radca 
— minister ambasady — Gie- 
orgij Ragulin.

Jednocześnie ambasadorowi 
St. Piłctowieżowi wręczony zi 
stał medal TPP-R Za Zasługi 
w Rozwoju Współpracy Kul­
turalnej między PRL i ZSRR.

Odznaki wręczył członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR, przewodniczący ZG 
TPP-R Jan bzydiak, który ser 
decznie pogratulował wyróż­
nionym. Nawiązując do 31 ro­
cznicy polsko-radzieckiego u- 
kładu — podkreśli! historycz­
ne znaczenie tego dokumentu, 
który zapoczątkował nowy e- 
tap stosunków obu krajów, 
stworzył podwaliny pod 
wszechstronną, braterską współ 
pracę naszych narodów.

W uroczystości uczestniczył 
kierownik Wydziału Pracy 
Ideowo-Wychowawczej KC 
PZPR Wiesław Klimczak. O- 
becna była delegacja Central­
nego Zarządu TPR-P.

Wiele rocznicowych imprez 
organizuje się w wojewódz­
twie katowickim. W najbliż­
szy piątek rozpoeznie się m. 
in. ogólnopolskie seminarium

Za szybkim zwołaniem 
konferencji rozbrojeniowej

Na zaproszenie KC PZPR przebywała w Polsce delegacja 
Socjaldemokratycznej Partii Finlandii (SDPF), na której cze­
le stał Suło Penttila — członek Komitetu Wykonawczego 
SDPF.
Jak podaje komunikat ogło­

szony na zakończenie wizyty, 
przedstawiciele PZPR i SDPF 
poinformowali się o działal­
ności obu partii oraz dokonali 
wymiany poglądów na temat 
aktualnych problemów dotycząobiekt sta.no-

wiący najnowszy symbol za­
cieśniających się powiązań

,Kato wice1

nasza naj-Huta Katowice
większa inwestycja przemysłu
metalurgicznego budowana
jest w oparciu o dokumentację 
radziecką. Kraj Rad dostarcza 
nam również maszyn i urządzeń.

Fot. — CAF

Przygotowania 
do wyborów w Wietnamie

gospodarczych 
krajów.

obu naszych

Z okazji 31 rocznicy układu 
w Stoczni Gdańskiej im. Wło 
dzimierza Lenina trwają spot 
kania z przedstawicielami ra­
dzieckich armatorów. W stocz 
ni tej buduje się obecnie pięć 
statków dla ZSRR.

W środę 21 bm. rozpocznie 
się w Krakowie ogólnopolskie

Dokończenie na str. 2

Do wyborów do Zgromadze­
nia Narodowego całego Wiet­
namu pozostał już niecały ty­
dzień. Podniosła, radosna atmo 
sfera panuje w tych dniach w 
Hanoi. Wszędzie na głównych 
ulicach wywieszono mapy 
zjednoczonego Wietnamu a 
wraz z nimi listy 26 hanoj- 
skich kandydatów na deputo­
wanych i ich krótkie życiory­
sy. (PAP)
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W hołdzie bohaterom getta
W związku z 33 rocznicą pow-

stania Getcie Warszawskim,

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
aJbliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: „Głos Wici, 
opolski” g skrytka pocztowa 1074 gg 60—959 Poznań.

PIOTR ZYCKI

mieszkańcy stolicy oddali hołd pa 
mięci uczestników tego czynu 
zbrojnego w walce z hitlerow­
skim faszyzmem. Pod pomnikiem 
Bohaterów Getta kwiaty złożyły 
delegacje Stołecznego Komitetu 
FJN, Zarządu Głównego ZBoWiD, 
Zarządu Głównego Towarzystwa 
Społeczno-Kulturalnego Żydów w 
Polsce, Państwowego Teatru Ży­
dowskiego w Warszawie, Żydow­
skiego Instytutu Historycznego, 
przedstawiciele społeczeństwa War 
szawy.

A. Gromyko uda się do Francji
Agencja TASS informuje, że w 

końcu kwietnia br. na zaproszenie 
rządu francuskiego uda się do Pa 
ryża z wizytą oficjalną minister 
spraw zagranicznych ZSRR, A. 
Gromyko.

Narada ministrów pracy RWPG
20 bm. rozpoczęła się w Hawa­

nie VIII narada ministrów pracy 
krajów członkowskich RWPG. O- 
mówi ona istotne zagadnienia, o- 
pracowane przez grupy robocze, 
takie, jak: planowanie i wdraża­
nie poprawy organizacji pracy, 
szkolenie załóg w zakresie bhp i 
doskonalenie kwalifikacji służb 
bhp oraz racjonalizacja wielostron 
nej współpracy naukowo-badaw­
czej w dziedzinie ekonomiki pra­
cy i spraw socjalnych. Stronę poi

ską reprezentuje minister pracy, 
płac i spraw socjalnych T. Rudolf. 
W obradach uczestniczy zastępca 
kierownika Wydziału Ekonomicz­
nego KC PZPR W. Baka.

Rozmowy WRL - KRL D
We wtorek rozpoczęły się w 

Budapeszcie rozmowy ministra 
spraw zagranicznych WRL, F. Pui 
z wicepremierem i ministrem 
spraw zagranicznych KRL-D, Ho

Damem. Omamiane są problemy 
dalszego rozwoju dwustronnych 
stosunków między obu państwa­
mi oraz aktualne zagadnienia mię 
dzynarodowe.

komunikatu policji, sprawcami za 
machu są najprawdopodobniej 
członkowie skrajnie prawicowego 
ugrupowania o nazwie „Partyzan 
ci Chrystusa Króla”.

Depesza I. Amina do OJA
Prezydent Ugandy, I. Amin 

przesłał do sekretarza generalne­
go Organizacji Jedności Afrykań­
skiej depeszę, w której zwraca u- 
wagę członków OJA na to, że ce­
lem polityki Stanów Zjednoczo­
nych w Afryce jest opracowanie 
w nowych warunkach strategii u- 
dzielania pomocy wojskowej reżi 
mom rasistowskim w ich walce 
przeciwko siłom wyzwoleńczym. 
Depesza została wysłana w związ 
ku z oświadczeniem sekretarza

cych sytuacji międzynarodo­
wej, politycznych i gospodar­
czych stosunków polsko-fiń- 
skich, a także problemów ru­
chu robotniczego.

Przedstawiciele obu partii u- 
waźają za konieczne dalsze ze 
spolenie wysiłków w celu po­
głębienia ducha Helsinek, wzbo 
gacenia go o postanowienia do 
tyczące ograniczenia zbrojeń 
dla uzupełnienia odprężenia po 
litycznego odprężeniem mili­
tarnym. Konsekwentna i peł­
na realizacja postanowień Kon 
ferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie jest o- 
becnie ważnym zadaniem wszy 
stkich .sygnatariuszy aktu koń 
cowego konferencji w Helsin­
kach. Przedstawiciele PZPR i 
SDPF wypowiedzieli się za 
szybkim zwołaniem światowej 
konferencji rozbrojeniowej,, za 
postępem wiedeńskich roko­
wań w sprawie wzajemnej re 
dukcji sił zbrojnych i zbrojeń, 
za rozwiązywaniem wszystkich 
istniejących jeszcze konfliktów 
i napięć środkami pokojowy­
mi.

Przedstawiciele obu partii 
wypowiedzieli się za kontynuo 
waniem dialogu i rozwoju kon 
taktów między głównymi siła­
mi międzynarodowego ruchu 
robotniczego. Zdaniem obu par 
tii, współpraca między partia­
mi socjaldemokratycznymi i ko 
munistycznymi — mimo istnie 
jących różnic ideologicznych 
— odgrywa pozytywną rolę w 
walce o interesy klasy robot­
niczej, na rzecz pokoju, postę­
pu społecznego i demokracji.

Wzajemne stosunki między 
PZPR i SDPF-— głosi komuni 
kat m. in. — rozwijają się z 
korzyścią dla obu partii, naro­
dów i krajów. Podczas roz­
mów wyrażono pragnienie dal 
szej intensyfikacji tych stosun 
ków w różnych dziedzinach. 
Wyrażając zadowolenie z po­
myślnego rozwoju stosunków 
między Polską i Finlandią, 
przedstawiciele PZPR i SDPF 
wypowiedzieli się za ich dal­
szym rozszerzeniem na zasa­
dzie wzajemnych korzyści. 
Obie partie wypowiadają się 
również za szerokim rozwo­
jem współpracy wszystkich 
państw bałtyckich.

Przedstawiciele SDPF zapro 
sili delegację PZPR do złoże­
nia wizyty w Finlandii. Zapro 
szenie zostało przyjęte z zado­
woleniem. (PAP)

stanu USA, Henry Kissingera, 
w najbliższych dniach uda się 
podróż do krajów kontynentu 
rykańskiego.

iż 
w 
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Delegacja Laosu w Moskwie
We wtorek przybyła do Moskwy 

z wizytą oficjalną na zaproszenie 
KC KPZR i rządu radzieckiego 
delegacja Ludowo-Rewolucyjnej 
Partii Laosu i rządu Laotańskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycz­
nej, z sekretarzem generalnym 
partii, premierem L. K. Phonvi- 
hanem na czele.

Eksplozja w kraju Basków
W baskijskim miasteczku Tało- 

sa eksplodowały we wtorek trzy 
bomby. Zniszczeniu uległy dwa 
samochody i księgarnia. Według

Kryzys mieszkaniowy w Paryżu
W stolicy Francji daje się od­

czuć dotkliwy kryzys mieszkanio 
wy. Według oficjalnych statystyk 
55 000 rodzin czeka na nowe mie­
szkanie, lub na poprawę warun­
ków lokalowych. W ciągu minio­
nych 13 lat ok. pół miliona pary 
żan musiało opuścić stolicę z po­
wodu braku odpowiedniego lo­
kum. Jednocześnie 88 000 lokali 
stoi pustych. Są one bowiem 
przedmiotem spekulacji właścicie
li domów, którzy 
ją wynajmowania 
później sprzedać 
szych cenach.

latami odmawia 
mieszkań, aby 

je po najwyż-

Po dramatycznej grze
Polska pokonała HRD 5:4
We wtorek rozegrano dwa 

pierwsze mecze rundy finało­
wej grupy ,.B”. Po południu 
Polska pokonała NRD 5:4 (0:1, 
1:2, 4:1).

Sprawozdanie z tego meczu na­
leży rozpocząć od' trzeciej tercji. 
W dwóch ooprzednich Pclacy gra­
li jak nowicjusze i NRD w 37 min. 
prowadziła 3:0. W tym okresie 
nasi zawodnicy zunełnie jakby za­
pomnieli jak należy grać w hoke­
ja. byjj wolni, nie notrafili prze 
prowadzić żadnei składnej akcji, 
a ponadto zbytnio ponosiły ich 
nerwy. W drugiej tercji Stefaniak 
otrzymał 15 min. kar — Pięć za 
bardzo ostra grę oraz 10 za nie- 
sportowe zachowanie. Polacy grali 
wiec przez pięć minut w osłabie­
niu. ale mimo to nie utracili 
bramki. W 35 min. Gruth doznał 
kontuzji i nie grał już do końca 
meczu. W dwie minuty nóźniej, 
po wznowieniu gry pod bramka 
nrzeciwnika TWara podał krążek 
Chowańcowi i ten w zatrdeszaniu 
zdobył pierwszą bramkę dla Pol­
ski.

W trzeciej tercji na lodzie noja- 
wiła się nie ta sarra drużyna. Trene

Dokończenie na str. 7



21-25 kwietnia w Koninie

Teatralne
spotkania przyjaźni

Od dzisiaj przez 5 dni trwać 
będzie w Koninie druga część 
Teatralnych Warsztatów Przy­
jaźni, w których udział weźmie 
kilka amatorskich teatrów poe 
zji prezentujących repertuar 
autorów rosyjskich i radziec* 
kich.

Kwietniowe spotkanie po­
myślane jest jako przegląd 
dorobku teatrów, które w le- 
cie ubiegłego roku uczestniczy­
ły w pierwszej części Warszta­
tów. Każdego dnia przed po­
łudniem znani reżyserzy 1 poe­
ci nasi oraz z Kraju Rad będą 
pomagać w doskonaleniu opra­
cowań scenicznych amator­
skich teatrów, zaś uczestnicy 
wymieniać będą swe doświad­
czenia. Po południu odbywać 
się będą przedstawienia teatral 
ne.

Najważniejszą i najciekaw­
szą imprezą dla społeczeństwa 
Konina będzie zapewne kon­
cert galowy (25 kwietnia), na 
którym wystąpią najlepsi. 
Przez dwa dni (22 i 23 bm.) tea
try zaprezentują 
kilku miastach i 
jewództwa.

się także w 
wsiach wo-

Organizatorami konińskich
Teatralnych Warsztatów Przy­
jaźni są: Zarząd Główny To­
warzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, Centralna Rada 
Związków Zawodowych, Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki. 
Gościny udziela Dom Kul­
tury Zagłębia Konińskiego, 
który wraz z Zarządem 
Wojewódzkim TPPR w Koni­
nie, jest gospodarzem tej im­
prezy. (woj)

Lepsze wykorzystanie kwalifikacji

Kluby Mistrza powstaną 
we wszystkich zakładach

Podjęta niedawno uchwała Rady Ministrów, której celem 
było zwiększenie roli i autorytetu mistrza w zakładzie pra­
cy, zobowiązuje m. in. kierowników wszystkich przedsię­
biorstw i fabryk do stworzenia warunków dla systematyczne­
go szkolenia i doskonalenia zawodowego mistrzów, starszych 
mistrzów oraz kadry rezerwowej.
Efektywny system ustawicz­

nego kształcenia pracowników 
średniego dozoru technicznego, 
którym dla sprawnego wyko­
nywania swych funkcji nie­
zbędna jest rozległa wiedza z 
różnych dziedzin, a zwłaszcza 
techniki, organizacji, ekonomii, 
prawa pracy, BHP, fizjologii, 
psychologii i socjologii, jest 
dziś podstawowym warunkiem 
dalszego doskonalenia pracy 
mistrzów.

Umiejętność skutecznego prze 
wodzenia kolektywowi pra­
cowniczemu, pobudzania go 
do rzetelnej i wydajnej pracy, 
tworzenia atmosfery sprzyja­
jącej dobrej robocie, to istot-

Mistrzów lub Kluby Mistrza. 
Szkoły takie powstały m. in., 
w Hucie im. Lenina oraz w Za 
kładach: im. Obrońców Poko­
ju, im. J. Marchlewskiego w 
Łodzi oraz w HCP w Pozna­
niu.

Prowadzone jest tam syste­
matyczne szkolenie mistrzów 
w dziedzinie nauk społeczno- 
politycznych, socjologii pracy 
i ergonomii. W czasie spotkań 
pracownicy średniego dozoru 
technicznego wiele uwagi poś 
więcają również problematyce

Pomimo zawieszenia broni
trwają walki w Bejrucie

ne walory 
ce o jego 
wodzeniu.

W wielu

mistrza, decydują- 
roli, prestiżu i po-

dużych zakładach
pracy działają tzw. Szkoły

Sesja Unii 
Międzyparlamentarnej
W Meksyku rozpoczęła się wio­

senna sesja Unii Międzyparlamen­
tarnej, Delegaci parlamentów z 
7# państw mają omówić trzy głów 
ne zagadnienia: kwestię rozbroje­
nia, problem suwerenności naro­
dowej i sprawę nowego ładu gos­
podarczego na świecie. (PAP)

Czy powstała armia wyzwolenia Zimbabwe?

Świąteczna ofensywa 

partyzantów rodezyjskich
Partyzanci rodezyjscy walczący przeciwko reżimowi 

Smitha, dokonali w ciągli świąt kilku udanych akcji zbroj­
nych, w tym śmiałego ataku na linię kolejową, łączącą 
Rodezję z portami w Republice Południowej Afryki.
Wskutek wybuchu min na 

pewien czas został przerwany 
ruch na linii, którą wywozi 
się większość towarów z Ro-

Pogłębia się 
impas cypryjski

Rada Ministrów i złożona z
Greków cypryjskich Rada Na 
rodowa odrzuciły w poniedzia 
łek propozycje Turków cy­
pryjskich w sprawie politycz­
nego uregulowania problemu 
cypryjskiego, przedłożone w 
ub. sobotę przez Turków cy­
pryjskich za pośrednictwem 
przedstawiciela sekretarza ge­
neralnego ONZ w Nikozji, Pe 
reza de Cuellara.

Odrzucenie tych propozycji, 
określonych jako „nie do przy
jęcia”, oznacza nowy 
w negocjacjach między

impas

wspólnotami etnicznymi, 
mieszkującymi Cypr.

Zdaniem obserwatorów.

obu 
za-

po-
litycznych w Nikozji może to 
spowodować anulowanie za­
planowanego na maj w Wied­
niu, kolejnego spotkania 
przedstawicieli Greków i Tur 
ków cypryjskich.

Rzecznik Greków cypryj­
skich oświadczył, że tylko bez 
pośrednie zaangażowanie się 
w tę sprawę sekretarza gene­
ralnego ONZ lub wspólna ini 
cjatywa Aten i Ankary, mo­
gą uratować rokowania cypryj 
skie od całkowitego impasu.

dezji. Turyści południowoafry 
kańscy zostali zmuszeni do po 
wrotu do kraju drogą okręż­
ną. Ataku dokonano w 
Nuanetsi, w połowie drogi 
między fortem Victoria a leżą 
cym 283 km od niego na po­
łudnie granicznym miastem 
z RPA — Beit Bridge. Nuane­
tsi leży 160 km na wschód od 
Mozambiku.

Znaczenie tego ataku pole­
ga m. in. na tym, że doszło do 
niego niemal w centrum kra­
ju. Dotychczas partyzanci dzia 
łali przede wszystkim w pobli 
żu granicy z Mozambikiem. 
Sądzi się, że turyści przyby­
wający z RPA i dostarczający 
rządowi Smitha znacznych ilo 
ści dewiz, będą odtąd mniej 
skorzy do odwiedzania Rode­
zji.

Jest jeszcze inny aspekt te­
go wydarzenia. Jak oświad­
czył rzecznik frakcji wew­
nętrznej Afrykańskiej Rady 
Narodowej —ANC (organizacji 
ludności afrykańskiej, walczą 
cej o rządy murzyńskiej więk 
szóści) akcja ta została prze­
prowadzona w porozumieniu 
z kierownictwem frakcji emi­
gracyjnej. Agencja Reutera
doszukuje się w
Nuanetsi dowodu

operacji z 
powstania

kultury pracy i 
socjalistycznych 
międzyludzkich 
im zespołach.

Opierając się

kształtowaniu 
stosunków 

w podległych

na wynikach
działalności szkoleniowej pro­
wadzonej wśród mistrzów w 
niektórych zakładach pracy, 
CRZZ wspólnie z ruchem mło­
dzieżowym zamierza stworzyć 
Kluby Mistrza we wszystkich 
zakładach pracy. Projekt oprą 
cowanego regulaminu klubu

du oraz gospodarzem szkoleń 
merytorycznych.

Troska o właściwą atmosfe­
rę w zespole, utrzymanie wy­
sokiej dyscypliny i jakości pro 
dukcji, zachęcanie pracowni­
ków do podnoszenia swych 
kwalifikacji, to główne kryte­
ria przy ocenie działalności 
poszczególnych członków klu­
bu. Mistrzowie zobowiązani 
sa również do aktywnej dzia­
łalności na rzecz poprawy wa 
runków pracy i humanizacji. 
Wnioski dotyczące tej sprawy 
mistrzowie przekazywać będą 
kierownictwu zakładu.

Rada klubu byłaby upraw­
niona do opiniowania propozy­
cji oddziałów i wydziałów o 
wyróżnianie tytułem: „Mistrz 
wychowawca młodzieży”. W 
kompetencjach rady leżałoby 
również sporządzanie wnios­
ków w sprawie zaszeregowania 
wyróżniających się mistrzów 
do wyższej grupy płacowej.

PAP

Mimo porozumienia o kolejnym, nowym zawieszeniu u. 
ni w Bejrucie, które weszło w życie w poniedziałek 0 . 
dżinie 23.00 czasu warszawskiego, w stolicy Libanu dój 
dziło we wtorek do wymiany ognia oraz gwałt0Wnj", 
starć zbrojnych.
W wyniku ostrzelania z gra 

natników budynku głównej ko 
mendy sił bezpieczeństwa, 
gmach został poważnie uszko 
dzony i częściowo spłonął Zo 
stały również ostrzelane gma 
chy poczty głównej i między­
narodowej centrali telefonicz 
nej jednego z banków 'oraz 
kilku firm handlowych. Wszy 
stkie te budynki znajdują się 
w rękach sił postępowych.

Szczególnie poważna sytua­
cją panuje w dzielnicy Nabaa, 
zamieszkiwanej przez ludność 
muzułmańską. Rejon ten oto­
czony jest całkowicie przez 
wojska „falangi” które wstrzy 
mały już od 10 dni dostawę 
pilnie potrzebnych środków 
opatrunkowych i leków dla 
ciężko rannych. Siły „falan- 
gistowskie” nieustannie ostrze 
liwuja Nabaa i nasilaią pre-, 
się militarną na ten sektor.

Reperkusje świątecznych wypraw

stwierdza, że będzie on dla
średniego dozoru techniczne­
go podstawowym forum wy­
miany praktycznych doświad­
czeń zdobytych w pracy wy­
chowawczej z młodzieżą i w 
produkcji.

Najważniejszymi formami 
działania będą spotkania dys­
kusyjne brygadzistów i mi­
strzów oraz ich działalność w 
miejscu pracy. Kluby będą mia 
ły — w myśl regulaminu — 
prawo i obowiązek występo­
wania do kierownictw przed­
siębiorstw z wnioskami zmie­
rzającymi do usprawnienia or­
ganizacji produkcji. Będą one 
również organizatorem spot­
kań z młodzieżą i aktywem 
społeczno-gospodarczym zakła-

220 milionów lat temu

Tu gdzie Wielkopolska 
było morze

Badania i głębokie wierce­
nia geologiczne prowadzone w 
zachodniej i północno-zachod­
niej Polsce ujawniły osady 
morza z okresu górnego per­
mu, tj. sprzed 220 min lat. 
Morze to ciągnęło się od pół­
nocnego Atlantyku przez An­
glię, Holandię, Danię, nizinę 
niemiecką, aż po północno-za 
chodnią Polskę. Na naszych 
ziemiach było to morze płyt­
kie — jedynie w centralnej 
Wielkopolsce znajdowała się 
większa głębia.

Geolodzy ustalili, że było 
to ciepłe, płytkie morze, któ­
re szybko parując w gorącym 
klimacie, zostawiło po sobie
grube warstwy osadów sol­
nych. Morze to 4-krotnie poją
wiało się i znikało na 
miach polskich.

zie-

W rejonie Koszalina, Koło­
brzegu i Chojnic znaleziono 
ślady dawnego archipelagu.

PAP

W Meksyku

Turyści sprawcami pożarów lasów
Piękna, świąteczna pogoda ucieszyła wszystkich, zachę­

cając do wypadów poza miasto. Zielonej trawki jeszcze nie 
ma, są natomiast lasy i one to głównie odwiedzane były 
przez turystów w ciągu owych dwóch dni.
W wielu przypadkach skut­

ki tych wypraw okazały się 
tragiczne. Pomimo bowiem 
nieustannych ostrzeżeń o nie 
używaniu ognia w lesie, wy­
cieczkowicze nic sobie z tego
nie robią. Rezultat 
groźnych pożarów.

kilka

W pierwszy dzień świąt w 
Czaplińcu, gmina Sieraków, 
wskutek zaprószenia ognia 
spalił się hektar ściółki w Pu 
szczy Nadnoteckiej. Tylko 
dzięki szybkiej i energicznej 
akcji strażaków udało się u- 
ratować las.

W drugi dzień świąt nato­
miast pożarów lasów było kil 
ka. Do najgroźniejszych nale­
żał pożar poszycia leśnego w 
Wielkopolskim Parku Narodo 
wym, w rejonie Krosinka. 
gm. Mosina. Wysuszone podło 
że sprzyjało szybkiemu roz­
przestrzenianiu się ognia. 
Spłonęło 5 hektarów poszycia. 
W akcji ratowniczej brały u-

sie również w Łukowie, gnj. 
Oborniki, rejon Nadleśnictwa 
Łopuchówko oraz Włościejowi 
cach, gm. Książ.

We wszystkich przypadkach 
pożary spowodowali nieostroż 
ni turyści, którzy nie baczyli 
na to, że długotrwały brak o- 
padów, brak jeszcze zieleni, 
wysuszona ściółka — powodu 
ją łatwe zaprószenie ognia i 
szybkie się jego rozprzestrze­
nianie. (zd)

Doszło również do 
wienia walk w rejonie 
bejruckiego, który znajdź 
się w pobliżu dzielnic obs^ 
nych przez „falangistów” *

We wtorek rano taniL 
palestyńskiej armii 
leńczej (regularne siły pai 
tyńskiego ruchu wyzwolę^ 
go) zajęły pozycje w centra, 
Bejrutu w pobliżu siedzi 
tymczasowego parlamentu . 
raz kwatery głównej sił b^ 
pieczeństwa.

Zgodnie z porozumieniem, 
nowym zawieszeniu broni p 
wołano komisję składającą 
z oficerów libańskich, syrv' 
skich i palestyńskich. Kom 
sje te. podlegające najwyżsi 
mu komitetowi wojskowem 
— w skład którego wchodzi 
przedstawiciele zwalczający;, 
się ugrupowań libańskich. 
rii i Organizacji Wyzwoleń; 
Palestyny — mają na cŁ 
nadzorowanie rozejmu. Post; 
nowiono też utworzyć siły in. 
terwencyjne, które mają pr!; 
wracać spokój w przypadk; 
naruszenia zawieszenia bm? 
Komitet twierdzi, że wob? 
osób naruszających rozejmr 
stanie zastosowana kar; 
śmierci. Wszystkie te posuń?, 
cia mają na celu zapewnień1 
warunków sprzyjających wy. 
borowi nowego prezvdenta :• 
oubliki, co ma być pierwsza 
krokie-m w kierunku polityei 
nego uregulowania kryzysu.

dział sekcje Zawodowej
ży Pożarnej kilka

Stra

ochotniczych. Poszycie

Dementi V. G. d’Estaing

paliło

Zachmurzenie małe lub umiar­
kowane. Nadal w nocy chłodno, 
temp. min. od —5 stopni do 9 st„ 
przygruntowe przymrozki od —8 
st. na północy do —4 st. w cen­
trum i —2 st. na południu. Temp, 
maks, od 15 do 20 st.

□ □□□A

Dzisieiszy intormacvinv
opracował Andrzej Skrzypczak.

armii wyzwolenia Zimbabwe, 
jednoczącej pod wspólnym do 
wództwem oddziały partyzan­
ckie obu frakcji.

Rzecznik misji informacyj­
nej komitetu dekolonizacyjne- 
go ONZ, która przebywa w 
krajach Afryki Południowej, 
oświadczył w Lusace, że pre­
zydenci Zambii i Tanzanii sto 
ją na stanowisku, iż jedynym 
możliwym sposobem, jaki jesz 
cze pozostał ustanowienia w 
Rodezji rządów czarnej więk­
szości jest walka zbrojna.

Przegląd filmów 
A. Wajdy

W Sao Paolo w Meksyku 
trwa od 16 bm. retrospektyw­
ny przegląd twórczości Andrze 
ja Wajdy. Podczas 10-dniowej 
imprezy wyświetlonych zosta­
nie 10 najbardziej znanych 
dzieł tego reżysera, m. in. 
„Pokolenie”, „Kanał’’, „Brzezi­
na” i „Wesele”. Przegląd cieszy 
się ogromnym powodzeniem u 
publiczności i zainteresowa­
niem prasy i telewizji. (PAP)

Nie będzie wyborów 
przed terminem

We wtorek w Paryżu roze­
szły się pogłoski o możliwości 
przyspieszenia wyborów parła 
mentarnych, które powinny od 
być się w marcu 1978 roku, a 
więc za dwa lata.

Prawicowy dziennik „Auro­
rę” twierdził we wtorek, że do 
radcy premiera Chiraca — Pie 
re Juillet i Marie France Ga- 
raud opracowali raport o sytua 
cji wewnętrznej, w którym opo 
wiadają się za przyspieszeniem 
wyborów. Autorzy tego raportu 
uważają, że „czas pracuje dla 
lewicy” i że obóz rządowy ma 
dziś większe szanse na zwycię 
stwo niż za dwa lata.

Podobne rozważania snuje 
także tygodnik „Express” pod 
kreślając jednak, że decydują­
cy będzie czynnik koniunktury 
ekonomicznej.

Sprawa wyborów parlamen­
tarnych wyjaśniła się we wto­
rek po południu, kiedy to sam 
szef państwa oświadczył na 
spotkaniu z kierownictwem cen 
trowców, że odbędą się one w 
normalnym terminie, a wiec 
dopiero wiosną 1978 roku. Oś­
wiadczenie to przyjęte zostało 
z satysfakcją przez ugrupowa 
nią centrowe. (PAP)

Decydująca runda 
politycznych 

konsultacji we Włoszech
Czy i kiedy zostaną rozpisane 

przedterminowe wybory powszech 
ne we Włoszech? Odpowiedź na to 
pytanie będzie znana prawdopo­
dobnie w ciągu najbliższych 48 
godzin.

Natychmiast po powrocie z krót 
kiego wypoczynku świątecznego, 
sekretarz generalny Partii Chrzę­
ści jańsko-Demok raty cznej Beni- 
gno Zaccagnini przystąpił do zapo 
wiedzianej wcześniej ostatniej, de­
cydującej rundy konsultacji poli­
tycznych z przywódcami innych 
partii włoskich. W czasie tych spot 
kań Zaccagnini przedstawi cha­
deckie propozycje, zmierzające do 
osiągnięcia porozumienia miedzy 
partiami w podstawowych kwe­
stiach gospodarczych i politycz­
nych i tym samym uniknięcia roz 
wiązania parlamentu i rozpisania 
przedterminowych wyborów.

We wtorek Zaccagnini wraz z 
siedmioma ekspertami przygoto­
wywał ostateczny tekst swych pro 
pozycji, które składają się z 
trzech podstawowych zagadnień: 
najpilniejsze posunięcia gospodar­
cze, problemy zapewnienia porząd 
ku publicznego i kwestia kontro­
wersyjnej ustawy w sprawie prze 
rywania ciąży.

W środę Zaccagnini. upoważnio­
ny prz.ez kierownictwo chadecji, 
przystąpi do rozmów z przedsta­
wicielami partii socjalistycznej, 
komunistycznej. socjaldemokra­
tycznej j liberalnej oraz być może 
republikańskiej (z przedstawicie­
lami tej partii spotkał sie jeszcze 
przed świętami). Będzie to ostat­
ni sondaż, od którego wyników 
zależy decyzja co do ewentual­
nych wyborów.

Imponujące rezultaty 
wszechstronnej wspólprar

Dokończenie ze str. 1
seminarium pt. „Lenin o nai 
ce”, organizowane przez Insi- 
tut Podstawowych Problemu 
Marksizmu _ Leninizmu K 
PZPR, ZG TPPR i Dom Ku? 
tury Radzieckiej.

Również z innych regionói 
nadeszły 20 bm. informacje k; 
respondentów PAP o impre­
zach z okazji 31 rocznicy ukU 
du. W zakładowym domu kul. 
tury ZPB im. Obrońców Po. 
koju w Łodzi organizowane s 
m. in. młodzieżowe konkurs? 
wiedzy o ZSRR, odczyty o Ł. 
turze radzieckiej, pokazy fil­
mów połączone z dyskusją.

Sesje po pul ar no-naukom 
na temat znaczenia wspwłpr’- 
cy polsko-radzieckiej odbywa­
ją się w wielu szkołach śrec- 
nich woj. przemyskiego. * 
miastach i gminach tego w. 
jewództwa organizowane -1 
wieczornice i koncerty; PrI’ 
gotowywane wystawy.

Koziołki11 płacą
Na 9«9 Grę z 

rej odbyły się 
wpłynęło 107.174 
Ci 321.522,— zł.

W losowaniu
16 ..czwórek’
„trójek 
zł, 359

po
premiowanych 
„trójek” po :

19 bm. w któ- 
dwa losowania 

zakładów wartoś

I stwierdzono: 
> 1.818,— zł. 21

„dwójki premiowane”
i 4.806 „dwójek”

W losowaniu

po 156,—
56,—zł. 343
po 25.— zł

po 5.— zł.
II stwierdzono:

7 „czwórek” po 2.733,— zł. 10 
i „trójek premiowanych” po 165,— 
zł. 203 „trójki” pó 65.— zł, 330 
„dwójek premiowanych” po 25,— 
zł i 2.669 „dwójek” po 5.— zł.

Kolejne podwójne, losowanie 990 
Gry odbędzie się 25 bm. w Gosty­
niu na r(ynku o godz. 12.00.

Przypadająca 21 kwi^ 
31 rocznica podpisania Pi^ 
szego w historii Polski i Zw 
ku Radzieckiego układu o pń 
jaźni, współpracy i 
wzajemnej obchodzoną jest 
Kraju Rad pod hasłami roz’ 
jania i umacniania zasad $ 
wartych w tym historyczni1 
akcie. Podkreśla się, że ów ? 
lityczny dokument zapocząi 
wał nowy okres w stosunki 
między naszymi państwami 
narodami oraz zespolił je 1 
wspólnej rodzinie krajów sw 
jalistycznych.

W przeddzień rocznicy, 
kwietnia, w Domu Przyj^ 
w Moskwie odbyła się cent^ 
na akademia.

Tego dnia w Domu Przyi8^ 
otwarto ciekawą wystawę2’ 
tograficzną, obrazującą 
dowę Polski ze zniszczeń 
jennych oraz jej obecny wsz^ 
stronny rozwój. Czynna L 
także ekspozycja najnowsi’ 
wydawnictw o Polsce w i?2- 
ku rosyjskim. (PAP)
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cego okres prenumeraty: na miesiąc (17,50 z"1 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł). El 
Indeks nr 23528.
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Razem z Kamską Fabryką Samochodów powstaje piękne miasto Nabierieżnyje Czelny liczące 
obecnie ponad 200 000 mieszkańców. Przybywa tutaj co roku 300 0O0 metrów kwadratowych 
powierzchni mieszkalnej. Rosną nowe bloki, szkoły, przedszkola, zakłady przemysłowe sklepy. 
” Fot. — CAF

W 31 rocznicę polsko-radzieckiego układu

Sojusz braterstwa 
i współpracy

Kiedy mówimy dziś w Pol 
sce o perspektywach 
rozwoju naszego kraju, 

o przesłankach pomyślnej 
realizacji wysuniętego przez 
PZPR — i zaaprobowanego 
przez cały naród programu 
budowy rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego, to 
do fundamentalnych zasad 
tego programu oraz warun­
ków osiągnięcia zamierzonych 
celów zaliczamy niezmiennie 
sojusz, przyjaźń i braterską 
współpracę ze Związkiem Ra­
dzieckim. Pogłębianie tej przy 
jaźni i współpracy, wzbogaca­
nie ich o coraz nowe treści, u- 
ważamy za jeden z najbar­
dziej istotnych czynników, 
które współdecydują o naszej

wiążą się z sojuszem i pomocą 
ZSRR, czerpaniem z doświad 
czeń pierwszego kraju socja­
lizmu, z rosnącą współpracą 
wzajemną.

W okresie 31 lat dzięki po­
mocy ZSRR powstało w Pol­
sce około 300 obiektów prze­
mysłowych, które wytwarzają 
obecnie ponad 30 proc, global­
nej produkcji. W Związku 
Radzieckim wykształciło się 
tysiące naszych specjalistów 
różnych gałęzi nauki i techni­
ki. Wiele dziedzin przemysłu 
rozwijamy dzięki surowcom 
importowanym z Kraju Rad.
W tym czasie i Polska 
się istotnym partnerem

stała 
gos-

powodzeniem cieszy się ra­
dziecki film, muzyka, kultu­
ra ludowa narodów ZSRR. 
Cieszy nas fakt, że i w Związ 
ku Radzieckim znajduje u- 
znanie i popularność kultura 
polska, że zacieśniają się kon 
takty środowisk twórczych i 
artystycznych obu krajów, 
rozszerza współpraca w róż­
nych dziedzinach sztuki i kul 
tury.

Upatrujemy w tym ważny 
czynnik dalszego zbliżenia mię 
dzy naszymi narodami, wza­
jemnego poznania i wzbogaca­
nia duchowego. Procesy te z 
całą pewnością będą się rozwi 
jać we wspólnym interesie.

współczesności przyszłości.
Wiążemy to z żywotnymi in­
teresami naszego kraju i na­
rodu. z naszą miarą patriotyz 
mu i internacjonalizmu.

I choćby te stwierdzenia 
mogły brzmieć dla kogoś zbyt 
deklaratywnie, to przecież są 
rzeczywistym odbiciem stanu 
świadomości narodowej Pola­
ków, tej świadomości, która 
jest wielką zdobyczą okresu 
budownictwa socjalistycznego. 
Kształtowała się ona na grun 
cie konkretnych doświadczeń, 
w podjętym przez marksistów 
sko-leninowskie partie obu 
krajów codziennym wysiłku 
na rzecz umacniania wzajem­
nych, wszechstronnych więzi. 
Kształtowała się w klimacie 
tradycji solidarności klasowej 
mas pracujących obu krajów, 
historii wspólnej walki rewo­
lucyjnej i wyzwoleńczej najle­
pszych ich przedstawicieli, u- 
czuć prawdziwej wdzięczności 
i szacunku dla Armii Radzie-

podarczym dla ZSRR. Polska 
zaspokaja ponad 11 proc, po­
trzeb importowrych Związku . 
Radzieckiego w zakresie ma­
szyn i urządzeń oraz około 15 
proc, w zakresie artykułów 
konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego. Związek Ra­
dziecki jest pierwszym i naj­
ważniejszym partnerem gospo 
darczym oraz handlowym na­
szego kraju.

PROGRAM POKOJU

Polska zna cenę wojny i 
nę pokoju. Wysunięty

ce­
na

XXIV Zjeździe KPZR i rozwi­
nięty na XXV Zjeździe radziec
kich 
kcju 
rym 
nasz

komunistów program po 
jest programem, za któ- 
w pełni opowiedział się i 

naród. Popieramy ten

ckiej wyzwolicielki ziem
polskich spod okupacji hitle­
rowskiej.

WE WSPÓLNEJ WALCE

„Braterski sojusz naszych 
narodów nie spadł nam z nie- 

— powiedział w Warsza­
wie tow. Leonid Breżniew — 
nie podarowała nam go histo 
na — zrodził się we wspól­
nej walce narodów Związku 
Radzieckiego i Polski o wol­
ność i szczęście. To owoc u- 
Porczywych, wieloletnich wy­
siłków komunistów obydwu 
Krajów...”

Owoc niezwykle dla nas 
cenny. Kiedy — nie tylko 
Przy rocznicowej okazji — od 
nurzamy drogę, jaką przeby- 
iismy od czasu, kiedy Polska 

udowa zaczęła kłaść po>dwa- 
ny. pod dzisiejsze jej osiąg- 

nięcia, to na każdym kroku 
dostrzegamy wyraziste od- 
ziaływanie tego sojuszu.
kształtowanie się Polski 

y n?wych, sprawiedliwych i 
ezpiecznych granicach, odbu 
°^a jej p0 jakże dotkliwych 

zniszczeniach wojennych, two 
enie nowej struktury gospo- 

nQ^CZ^’ dzięki której z zacofa 
go kraju rolniczego mogliś- 
y Przekształcić się w dyna- 
‘cznie rozwijający się kraj 

Przemysłowy.
W7r°^rS^en^a sputeczne.
ski °St rangi. * autorytetu Pol 

na arenie międzynarodo-
J słowem, wszystkie eta 

rii ”asze^ współczesnej histo
szystkie dziedziny życia

rewolucyjne
społeczne.

, NOWY ETA?.

Obecnie coraz wyraźniej wy 
stępują cechy nowego etapu 
współpracy polsko-radzieckiej,
dostosowanego do 
wyższych wymagań 
czeństw obu krajów.

znacznie 
społe- 

Przeja-
wiają się one w koordynacji 
planów, socjalistycznym po­
dziale pracy, kooperacji i spe­
cjalizacji, na zasadach socjali 
stycznej integracji gospodar­
czej, stanowiącej historycznie 
nowy model wzajemnych sto 
sunków między państwami. 
Jego podstawą są: jedność cc 
lów, klasowa zgodność ideolo 
giczna i polityczna. W rozwo­
ju tej współpracy, umacnia­
niu się owego modelu widzi­
my ważną przesłankę dalsze­
go postępu na drodze rozwi­
jania i unowocześniania na­
szej gospodarki narodowej, sta 
nowiącej podstawę wzrostu 
siły kraju i dobrobytu jego 
obywateli.

W procesie budowy rozwinię 
tego społeczeństwa socjalis­
tycznego, a więc społeczeń­
stwa ludzi światłych i głębo­
ko ideowych, ogromną wagę

program i aktywnie uczestni­
czymy w jego realizacji. Wi­
dzimy w nim podstawę do two 
rżenia coraz lepszej przyszłoś 
ci świata, na tym budujemy 
wizję coraz silniejszej Polski 
socjalistycznej. Wiemy zaś, że 
najpewniejszym dla nas gwa­
rantem realizacji tego progra­
mu są sojusz i przyjaźń ze; 
Związkiem Radzieckim.

Mamy świadomość, że wzrost 
naszej siły leży również w in­
teresie Związku Radzieckiego. 
Przyjaźń z ZSRR jest na pew 
no sprawą naszego rozumu. 
Ale jest także sprawą naszego 
serca.

MARIAN KUSZEWSKI I

przywiązujemy podobnie

STRONA

jak i inne kraje naszej współ 
noty — do tworzenia, wzboga 
cania i upowszechniania kul­
tury socjalistycznej. Jest ona 
ważnym instrumentem kształ 
towania świadomości ludzi, 
ich obyczajowości, etyki, ca­
łej złożonej sfery życia spo­
łecznego. Dlatego też tak is­
totną rolę przypisujemy pol­
sko-radzieckiej współpracy 
kulturalnej. Kultura i sztuka 
narodów Związku Radzieckie­
go niosą z sobą bogate warto­
ści ideowe i wychowawcze. 
Jej humanizm, optymizm, sza 
cunek dla ludzkiej pracy i 
ludzkich uczuć bliskie są sze­
rokim rzeszom polskich od­
biorców tej kultury. Ukształ­
towała ona nowe wzorce, cha 
rakterystyczne dla epoki zwy 
cięskiego socjalizmu. Toteż w 
ciągu minionego 30-lecia w 
Polsce Ludowej zostały stwo­
rzone warunki do jej najszer­
szego upowszechnienia. Co ro­
ku na naszym rynku księgar­
skim ukazuje się około 200 
tytułów książek autorów ra­
dzieckich, po wojnie wysta­
wiono w Polsce około 320 ra­
dzieckich sztuk teatralnych,

|

Ojciec Jana Wawrzyniaka 
z Kiełczewa kosił swoją 
łąkę na ogół raz do roku. 

Na ogół — bo zdarzały się la 
ta tak mokre, że zanim ziemia 
obeschła, trawa zgniła. Kiedy 
więc rok był pomyślny, czekał, 
aż woda ustąpi a trawa podroś 
nie jak najwyższa. Bo wtedy 
uważało się. że najważniejsza 
jest ilość zielonej masy. Kto 
tam zresztą we wsi znał się na 
tym, że siano zawiera białko i 
że ono jest najcenniejsze w sia 1 
nie. A żeby go nie stracić, tra 
wy trzeba kosić przed kwitnie 
niem. Wszyscy na wsi czekali 
kiedyś z sianokosami „na świę 
ty Jan”. Krowy żuły pótem ; 
przez zimę długie, zdrewniałe 
łodygi, od których ani boki się 
nie wypełniałv ani mleka nie 
było więcej. Tak postępowano 
z dziada prądzie da i byłojSob 
rze... Właśnie. czv było dobrze, 
jeżeli gospodarstwo mogło wy 
żywić tylko iedną rodzinę?

Jan przejął po ojcu siedem 
hektarów, w tym jeden hektar 
łąki. Ale to już nie ta sama 
ziemia, co kiedyś. W 1973 za­
kończono w tym rejonie Knniń 
skiego kompleksową meliora­
cję: 900 hektarów gruntów or 
nych i 300 hektarów łąk. Przy 
racjonalnej uprawie można już 
osiągać całkiem niezłe plony. 
Oczywiście, jeżeli się potrafi i 
chce. A Wawrzyniak chce i sta 
ra się.

W gminie Kolo, do której na 
leży Kiełczew i kilka innych 
wsi, 75 procent właścicieli łąk 
zbiera już trzy pokosy traw i 
jeszcze częściowo wypasa byd 
łem. Średnie plony siana wy­
noszą tu obecnie 82 kwintale 
z hektara; w województwie — 
63,1. Na koniec obecnej 5-latki 
przewidziano w województwie 
75 kwintali ale w gminie Koło 
chcą mieć 100.

W Konińskiem łąki i pastwi 
ska stanowią ponad 17 'procent 
ogólnych użytków rolnych. W 
większości położone w doli­
nach rzek: Warty, Neru. Kieł 
baski, Teleszyn", Rgilewki. Gdy 
po roku osiemdziesiątym, pow < 
stający obecnie zbiornik w Je

Zielony dywan
trzy razy strzyżony

ziorsku będzie przechwytywał 
wielką falę, która często żale 
wa łąki i pastwiska, intensyfika 
cja gospodarki łąkowej stanie 
się szybsza; niemniej i teraz 
na terenach zmeliorowanych 
plony siana mogą być wyższe, 
a gospodarka tą paszą racjonal 
niejsza.

Dziwne to, ale w tych gmi­
nach, gdzie areał łrk jest więk

NA WSI
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szy, mniej s5ę o nie dba a ob 
sada bydła jest niewielka. Wy 
starczy także popatrzeć wio­
sną czy latem na sąsiadujące 
ze sobą obszary użytków zielo 
nych, należących do różnych 
właścicieli, porównać jakość i 
odrosty traw, aby dostrzec róż 
nice w sposobach uprawy. W 
gminie Koło takich dyspropor 
cji właściwie już nie widać. Dla 
czbgo — wyjaśnia gminny in-

-

Kiedy zostanie zbudowany zbiornik retencyjny w Jeziorska, ko­
nińskie łąki nie będą na wiosną zalewane przez rzeki.

Fot. — H. Kamza

Lubię „Pollenę”. Podzi­
wiam także jej umie 
jętny dobór kadr, są 

to nie tylko osoby fachowe, 
zdolne, ale i — zadbane, 
efektowne, przystojne. Żywa 
reklama, jak przystało na 
dobrą, dbającą o swoje in­
teresy firmę. Doceniam tak 
że jej prężność. Nowe pre­
paraty (lepsze, bardziej 
atrakcyjne) w ładniejszych 
opakowaniach. W ślad za . 
reklamą, którą często widu 
ję w tygodnikach, w telewiz 
ji, w kinach — nawiasem 
mówiąc — fatalną, o głębo 
ko prowincjonalnym „zacię 
ciu” i guście — idzie pro­
dukt o dziwo... europejski, 
pierwszorzędny.

Mnie już nie trzeba do 
„Polleny” przekonywać. 
Przekonałem się, kupuję, 
stosuję i — nie żałuję pie­
niędzy. Jej nowe rzeczy są 
z reguły naprawdę nowe i 
świetne w gatunku. Gdyby 
tak jeszcze w ślad za nimi 
ta nieszczęsna „reklama”.

Ostatnio znów przeczyta­
łem, że balsam, śmietanka 
i krem — to pierwsze wyro 
by z nowej serii kosmetycz 
nej „Rumiankowa”, które 
ponoć są już w sprzedaży. 
Ja ich co prawda nie wi­
działem, ale wierzę na sło 
wo. Jeszcze w tym roku pleć 
piękna ma również otrzy­
mać nowe komplety kosme 
tyków: „Cristal” (w kryszta 
łowym opakowaniu) oraz 
„Millena”. Dla pań, jak i 
panów przeznaczona będzie 
zaś seria środków do opa­
lania, o nazwie „Solux”. Ry 
rek ma otrzymać olejek, 
kremy, piankę w aerozolu i 
inne preparaty. Zwiększy

się również podobno wybór 
kremów kosmetycznych. M. 
in. rozpocznie się produkcję 
nowego kremu przeznaczo­
nego dla osób o suchej ce­
rze (o nazwie „Azulenowy”) 
oraz dla osób o tłustej ce­
rze („Białkowy”). Planuje 
się przygotowanie kremów 
owocowych, wytwarzanych 
ze świeżych owoców lub 
ekstraktów.

Wszystko to pięknie i nie 
■ miałbym żadnych zastrze­

żeń, gdyby nie jeden fakt. 
Otóż doświadczenie tejże sa 
mej „Polleny” (nie tylko, 
nie tylko...) dowodzi, że z ty 
mi nowościami dzieją się

kilkanaście lat temu) poją 
wił się na rynku wielce u- 
żyteczny „Eol” — dezodo­
rant w aerozolu do jamy 
ustnej. Rzecz udana i nieza 
stąpiona. Zawsze. Po rybce 
i po papierosie, po kapuś­
niaczku i... żeby nam pa­
chniało, żeby się od nas nie 
odwracano. Powodzenie 
„Eolu” było ogromne. Po­
tem ukazał się również
„Neo”, preparat 
wych palaczy, 
odór nikotyny, 
znikły oba. Dziś

dla nałogo 
zabijający 

po czym... 
nie uświad

czysz ani „Eolu”. ani ..Neo” 
(produkowały je fabryki: 
„Uroda” w Warszawie i

Bez komputera

Nowości meteory

struktor do spraw melioracji i 
łąkarstwa, Józef Fred:

— Nakłoniliśmy rolników, 
aby wspólnie, w jednym termi 
nie — łącząc własne maszyny 
z tymi, którymi dysponuje Spół 
dzielnia Kółek Rolniczych — 
przystępowali 'o wysiewu wap 
na na łąkach, aby je włókno- 
wali. W ogóle ustalone zostały 
plany pielęgnacji użytków zie 
lonych i musza one być respek 
towane. Rozważamy możliwość 
kompleksowej uprawy łak.

— Przekonaliśmy też więk-
szość gospodarzy dodaie
spec od łąkarstwa z Wojewódz 
kiego Zarzadu Inwestycji Roi 
nych, mgr Władysław Nawróć 
ki — o konieczności nawożenia 
łąk, które tak samo jak zboże 
czy ziemniaki tego potrzebują. 
Trawa sama urośnie. ale jaka? 
Przezwyciężenie konserwatyz­
mu w tej dziedzinie chłopskiej 
gospodarki jest dużym osiągnie 
ciem. Naszym zadaniem jest 
uczyć trzykrotnego, terminowe 
go zbioru i właściwej konser­
wacji.

W województwie konińskim 
coraz więcej rolników potrafi 
wyprodukować wartościową pa 
szę, ale jeszcze niewielu umie 

ją racjonalnie wykorzystać. Po 
nad 90 procent, traw przeznacza 
się na siano. Przełom dekonu 
je się w gminie Koło. Przykład 
dało Państwowe Technikum 
Ogrodnicze w Powierciu, gdzie 
kiszonki robi się stale z pierw 
szego, a czasem i z drugiego 
pokosu; ale i rolnicy indywi­
dualni coraz bardziej przekonu 
ja sie do tei metody-konserwa 
cji. Tacy jak np. sołtys z Ochli 
— Józef Sikorski, Bolesław Bor 
kowski z tej samej wsi, Stani 
sław Szczesiak z Ruchenna czy 
wspomniany Jan Wawrzyniak 
z Kiełczewa.

Wyższe plony wartościowego
sia.na pozwalają na śmielsze 
olany rozwoju hodowli bydła. 
Zaczęli gię już wyłaniać wyspę 
cializowani hodowcy: trzech Jó 
zefów — Potrzebski, Gajda f 
Frydrych, dwóch Stanisławów 
— Olejniczak i Stasiak. W 1973 
roku w Kielcze wie Górnym na 
100 hektarów przypadało 65,3 

. sztuk bydła, obecnie jest 71.7 
. nrzy średniej wojewódzkiej

57.5. .
Rozdrobniona i zacofana gos 

podarka tego rejonu Polski za, 
czyna wreszcie odrabiać opóź­
nienia. W gminie Koło chcą 
przodować jak najszybciej. Do 
efektywniejszego działania po 
budzą gminna służba rolna, po 
maga oświata rolnicza. Hasło 
„Ziemia w rękach najlepszych 
gospodarzy” zmusza do wykaza 
nia się dobrymi wynikami pro

Dokończenie na str. 6
ZOFIA DOHNKE
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rzeczy dziwne i przedziwne. 
Ze pojawiają się takie no­
we artykuły, są przez jakiś 
czas, „robią statystykę”, a 
potem nagle znikają. Jak 
meteory, jak widma. Stało 
się niemal regułą zjawisko, 
że coś atrakcyjnego, poszu 
kiwanego przez klientów i 
cieszącego się dużym po^y 
tern — pewnego dnia ulat­
nia się. ginie i próżno szu­
kać tego po sklepach jako, 
że i sprzedawcy nic na ten 
temat powiedzieć nie mogą.

„Nie ma”.
„Brak”.
„Nie dostarczają”.
Na tym — koniec wyjaś

„Miraculum” w Krakowie).
Dlaczego nie ma?

Powiadają: nierytmiczne 
dostawy i przeciągające się 
braki zaopatrzenia w opako
wania aerozolowe. I co to

Oto przykład,' Kilka (lub

jest za tłumaczenie? Czy ja, 
klient mam jeszcze zapew 
niać fabryce dostawy opako 
wań?

W ciągu czterech lat pro 
dukcja opakowań aerozolo 
wych wzrosła niemal z ze 
rowego poziomu do 50 min 
sztuk w ub. roku! A czy gos 
podarka tymi deficytowymi 
pojemniczkami nie jest wad 
liwa? „Pollena” oświadcza, 
że stara się w miarę możli 
wości zaspokajać najpilniej 
szp potrzeby ■ i-pogodzić inte

resy klientów poszukujących 
różnych wyrobów w opako 
waniach aerozolowych. Czyż 
by? Np. w ub. roku rynek 
odczuwał brak niektórych 
rodzajów kremu do golenia 
i szamponów... Nie jest więc 
chyba najlepiej z tym „ro­
zeznaniem” potrzeb rynku, 
bo — skąd zapasy jednych 
asortymentów, a niedobory 
pozostałych?

Zresztą, skoro brak opa­
kowań aerozolowych, to czy 
wszystkie autokosmetyki mu 
szą być właśnie w tych po 
jemnikach? A nie w tubach, 
pudełeczkach, plastykowych 
buteleczkach? Zderzak moż 
na sobie koniec — końców 
posmarować płynem z k aż 
d e g o opakowania, nato­
miast jamy ustnej nie. Tu 
musi być rozpylacz. A mo 
że nie mam racji? Może spe 
cjaliści od reklamy z „Polle 
ny” wymyślili coś innego?

Bądźmy jednak sprawiedli 
wi. Nowości — meteory nie 
stanowią wyłącznie domeny 
„Polleny”. IV zasadzie z kaź 
dej branży można podać po 
dobne fakty. Choćby m'ałe, 
podręczne tzw. klucze fran 
cuskie, które dziś można ku 
pić jedynie... w zestawie na 
rzędzi za prawie 300 zł.! (ko 
sztowały około 20 zł). Choć 
by...

Ale po co dalej wyliczać? 
Każdy z nas ma „swoje” ze 
stawy wyrobów, które były, 
a których obecnie nigdzie 
nie ma. A w ogóle to chcia 
łem tu napijać „kawałek” w 
interesie tego, co zwiemy 
równowaga rynkowa, w in 
teresie klientów. .„I znów 
nie wyszło.
TADEUSZ S4P0ClXSKI
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Zachodnioniemieckie wydawnictwo w Muenster — „v. Hase-Koehler Verlag” wydało ostatnio 
albumową publikację zatytułowaną „Nachbarn seit tausend Jahren; Deutsche und Polen In Bil- 
dern und Dokumenten” („Sąsiedzi od tysiąca lat; Niemcy i Polacy w obrazach i dokumentach”), 
której autorami są Richard Breyer, Peter E. Nasarski, Janusz Piekalkiewicz i którą zaopatrzył 
wstępem prof. GMthold Rhode.

Nad tą publikacją odbyła się zainicjowana przes „Głos Wielkopolski” dyskusja, w której u- 
czestniczyli wybitni historycy poznańskiego ośrodka naukowego: profesorowie ANTONI CZUBIN- 
SKI, WITOLD JAKÓBCZYK, GERARD LABUDA. CZESŁAW ŁUCZAK, JERZY TOPOLSKI, LECH 
TRZECIAKOWSKI a ze strony zespołu „Głosu” redaktor naczelny WIESŁAW PORZYCKI oraz re­
daktorzy ZBIGNIEW KOŚCIELAK i dr ZBIGNIEW SZUMOWSKI.

Publikujemy obszerne fragmenty tej dyskusji.

W imię 
obiekty 
wizmu 

3

„GLOS”: — Publikacja RFN-owska, która 
ma być przedmiotem dyskusji, jest pozbawio­
na walorów naukowych. Jednakże jej znacz­
ny nakład, aktualność tematu oraz atrakcyj­
ność szaty edytorskiej mogą się odbić znacz­
nym rezonansem w RFN. Rezonansem nieo­
bojętnym dla nas, jako że jesteśmy rzeczni­
kami normalizacji stosunków pomiędzy na­
szymi krajami i społeczeństwami. Uznając, 
że i w Niemczech Zachodnich czyni się wie­
le, by postępował proces normalizacji, trud- 
nc wszakże pracę autorów tej publikacji uznać 
za wkład do tego dzieła. Przedstawiają oni 
bowiem czytelnikom dzieje sąsiedztwa pol­
sko-niemieckiego w krzywym ■ zwierciadle. 
Jak dalece deformującym obraz tendencjami 
autorskimi, świadczy choćby opublikowane w 
książce zdjęcie z września 1939 roku, wyko­
nane na rynku bydgoskim, po wkroczeniu 
■wojsk hitlerowskich, przedstawiające grupę 
polskich „zakładników”, zaopatrzone następu­
jącym podpisem: „Akcje odwetowe najcięż­
szego kalibru nastąpiły wszędzie w Polsce, 
gdzie doszło do prześladowań i mordowania 
Volksdeutschów; polscy zakładnicy w Bydgo­
szczy (stoi katolicki kapłan Stępczyński, któ­
ry później został rozstrzelany)”. Nie chodzi też 
o „staranne” rozróżnienie pomiędzy „m o r d o- 
w a n i e m” Volksdeutschów i rozstrze­
laniem Polaka i nawet nie o przemilcze­
nie tego, że wraz z tym jednym zamordowa­
no tysiące bydgoszczan. Jednakże to zdjęcie 
i ten dezinformacyjny podpis- jest w całej 
książce, mającej przedstawiać dzieje sąsiedz­
twa niemiecko-polskiego, jedyną wzmian­
ką o zbrodniach hitlerowskich dokonanych 
na narodzie polskim.

Oczywiście można powiedzieć: czego ocze­
kiwać od takich autorów jak Breyer i Nasar­
ski, osławionych zaciekłością antypolskiej 
działalności, zresztą nie tylko dopiero ną 
terenie RFN; od takiego ich współpracownika 
jak Piekalkiewicz, już uprzednio aktywnego 
w' renegackicj działalności przeciwko narodo­
wi polskiemu. Ale ta publikacja „nobilitowa­
na” zóstała wstępem profesora Gottholda 
Rhode. A ten historyk, choć też ma obszerne 
konto działalności antypolskiej, w ciągu ostat­
nich lat zdawał się przechodzić nie tylko ko­
niunkturalną ewolucję. Uważany jest też w 
RFN za jednego z czołowych ekspertów od 
dziejów sąsiedztwa niemiecko-polskiego.

Tym bardziej więc wydaje się nam celowe 
poznanie opinii grona polskich naukowców — 
specjalistów z zakresu stosunków polsko-nie­
mieckich.

G. LABUDA: — W tytule tej książki ma­
my „Nachbarn” — sąsiedzi. Sąsiedztwo, jak 
wiadomo z doświadczeń socjologicznych i his­
torycznych, nie jest wartością zdawkową. Je­
śli ktoś odwołuje się do sąsiedztwa, musi 
wyprowadzać z niego pewne normy zachowa­
nia i postępowania obowiązujące między ludź­
mi. Jeśli te normy zachowania są szanowane 
przez obie strony, możemy mówić o dobrym 
sąsiedztwie. Jeśli się dobrych obyczajów są­
siedztwa nie zachowuje, wówczas dochodzi 
do wynaturzeń i rozmaitego rodzaju konflik­
tów. Polsko-niemieckie sąsiedztwo nie było 
najlepsze. Wobec tego trzeba sobie stawiać py­
tanie: dlaczego się tak stało? Nasze zadanie 
jako historyków sprowadza się do tego, aby 
oświetlić i przybliżyć ludziom. współczesnym 
zrozumienie dobrych i złych stron tego sąsie­
dztwa.

L. TRZECIAKOWSKI: — Ta publikacja sta­
nowi przykład odkurzenia starych teorii, 
które dawno zostały zarzucone przez naukę, 
również w znacznym stopniu przez naukę 
zachodnioniemiecką. Jest tu przedstawiona te­
oria najazdu, jest tu powrót do teorii kołoni- 
zacyjnej, generalnie zaś lansowana jest teza o 
niemieckiej misji na Wschodzie. Przykładem 
jest zaprezentowany stosunek do teorii na­
jazdu. Niedawno profesor Labuda przypom­
niał stanowisko niemieckiego profesora Her­
berta Ludata, który w czasie okupacji, w 1942 
rpku polemizował z jednym z typowych u- 
czonych hitlerowskich Albertem Brackman- 
nem, na temat pochodzenia księcia Mieszka 
od skandynawskich Wikingów. Ludat pole­
mizował z tą tezą w warunkach hitlerow­
skich! Natomiast autorzy tej publikacji mó­
wią: nie ma żadnych bezpośrednich dowodów
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świadczacych, że element frankoński lub ger­
mański utworzył państwo polskie; ale jeśli 
Normanowie sięgali aż po Bizancjum i po 
Ruś Kijowską, to dlaczego mieliby opuścić 
to terytorium? Oburzać musi stawianie tezy, 
że my zawdzięczamy reformacji niemieckiej 
— co jest wyraźnie powiedziane! — literac­
ki język polski. A przecież nawet uczeń szko­
ły podstawowej wie. że polski język litera­
cki wykształcił się w XV wieku... Pewne fak­
ty w ogóle dla autorów książki nie istnieją.
Oto w pozycji tej dotyczącej przecież sąsie­
dztwa, o układzie PRL — RFN z 7 grudnia 
1970 roku nie ma ani słowa, nie ma w ogóle 
takiego wydarzenia!

Analogie i genealogia
A. CZUBINSKI: — Mnie nasuwa się porów­

nanie tej książki z pamiętną książką Kurta 
Lucka z 1934 roku. Nastąpiło wówczas pod­
pisanie układu o nieagresji z III Rzeszą i za­
raz pojawiła się praca „Die deutsche Auf- 
baukrafte in Polen”, starająca się wykazać 
podobne tezy i będąca przykładem jak to 
pięknie można naświetlić rzeczy wcale nie 
piękne. Teraz zmierzamy ku normalizacji sto­
sunków i znów, jest duży „Buch” (książka), 
w której prezentuje się ten sam trend...

C. ŁUCZAK: — Można by przypomnieć 

Na zdjęciu od lewej: profesorowie Gerard Labuda, Witold Jakóbczyk, Czesław Łuczak.

też dzieło z 1933 roku pod redakcją wspomnia­
nego już Alberta Brackmanna...

W. JAKÓBCZYK: — Wydaje się, że mamy 
do czynienia z pozornie pojednawczymi ten­
dencjami, natomiast dla opracowania oma­
wianej pracy powstał zespół, który z natury 
swojej nie był zdolny do napisania książki 
zawierającej nowe spojrzenia. Użyłbym po­
równania: jest to paczka z ciastkami optycz­
nie ładnymi ale nader podejrzanej wartoś­
ci. Szata edytorska ładna, nowoczesna, nato­
miast treść...

C. ŁUCZAK: — Powiedziałbym, że to 
ciastka zatrute. Profesor Labuda poruszył 
bardzo ważny aspekt — sąsiedztwo. Wiado­
mo, w stosunkach sąsiedzkich nawzajem się 
baje i bieize. W tej książce przewija się jed- 
nsk teza, raz przedstawiana jawnie, raz za­
kamuflowana: że naród polski stale od Niem­
ców brał; że wszystko, co dobrego dziąło się 
w polskiej kulturze, zawdzięcza Niemcom 
choćby w ten sposób, że twórcy polskiej kul­
tury, w którejś tam generacji, zawsze pocho­
dzili z Niemiec. Już taka selekcja materiału 
świadczy, że została ona dokonana z określo­
ną koncepcją wykazania co sąsiad daje. Dru. 
ga sprawa która mnie co najmniej niepokoi 
przy czytaniu tej książki: stanowi ona krok 
wstecz w stosunku do kilku dobrycn 
prac, które ukazały się w RFN na temat sto­
sunków niemiecko-polskich, choćby Martina 
Ero;-?ata „200 Jahre deutscher .PolenpoliUk” 
i .Nationalsozialistische Polenpolitik 1937 - 
1945”. ■ .

J. TOPOLSKI: — Nawet więcej niż jeden 
krok wstecz...

C. ŁUCZAK: — ...czy też Christopha Kies, 
smanna „Die Selbstbehauptung einer Nation. 
Nationalsozialistische Kulturpolitik und pol- 

nisch« Widerstandslbewegung m General- 
gouyernement 1939—1945”.

A. CZUBlNSKI: — Tamte prace są dzieła­
mi historyków, do których można by mieć 
taki- lub inne uwagi metodyczne, można dy­
skutować nad takim lub innym sposobem uję­
cia. ale są to prace naukowe. To zaś— jak tu 
na początku powiedziano — nie jest praca 
naukowa lecz dzieło propagandowe, napi­
sane przez historyków, ale historyków okre­
ślonej proweniencji. Fakt, że Breyer i Na­
sarski oraz Rhode byli Volksdeutschami po­
chodzącymi z Polski ma określone konsek­
wencje.

G. LABUDA: — Wróćmy jeszcze do gene­
alogii tej książki. Trafnie tutaj przypomnia­
no wydaną w 193.3 roku książkę pod redak­
cją Brackmanna „Deutschland und Polen”. 
Miała ona charakter wyraźnie rewizjonisty­
czny była pomyślana jako napaść na dzieje 
Polsłci i kiedy czyta się zawarte w niej arty. 
kuły, maja one taki wydźwięk, ale Brack- 
mannowi pomieszało później szyki zawarcie 
paktu o nieagresji z 1934 roku. I choć Brack- 
mann w ostatniej chwili musiał zmienić to­
nacje w postaci wstępu, nie udało się: co jest 
w środku, w artykułach, przeczy temu co jest 
we wstępie.

Zespół tej książki jest lepiej przygotowany 
do swego zadania. Co prawda pan Piekalkie­
wicz pełni rolę przysłowiowej przy - 
zwoitki polskiej dla zespołu niemieckich 
historyków. Głównymi autorami, natomiast 
są Breyer i Nasarski. Jednakże punktem 
wyjścia tej publikacji jest niewątpliwe 
książka Gottholda Rhodego „Kleine Geschich- 
te Polens” z roku 1965. Nietrudno też usta- 
1 ć. że i motyw przewodni jest oparty na 
ks’ążce Rhodego...

A. CZUBlNSKI: — Mam wrażenie, że Rho­
de jest nie tylko autorem wstępu. Breyer 
i Nasarski zajmują się bowiem pisarsko wy­
łącznie okresem najnowszym. Natomias-t to. 
co dotyczy okresów wcześniejszych — to 
wszystko stanowi nawiązanie do dawnych tez 
Rhodego. Przykładem choćby sposób przed­
stawienia problemów Gdańska i Krzyżaków.

Decydująca arena spraw wielkich
G. LABUDA: — Nie wnikając w to, jak 

wyglądał podział ról autorskich zwróćmy 
uwagę, że we wstępie profesora Rhodego jest 
zawarte twierdzenie o charakterze dyrekty­
wy’ dla całej książki. Chodzi mi o zdanie, że 
powinniśmy przejść od etapu, w którym zaj- 
mowaliśmy się wielkimi wydarzeniami ma. 
jącvmi charakter dramatycznych i ostrych 
spięć polsko-niemieckich, do etapu zauważa­
nia, eksponowania innej płaszczyzny współ­
życia mianowicie — używając modnego 
i nieco uproszczonego określenia — „życ^a 
codziennego Polaków i Niemców”. Otóż opo­
wiadając się w imię obiektywizmu historycz­
nego za całościowym spojrzeniem na stosunki 

polsko-niemieckie, nie możemy zrezygnować 
z przypominania wielkich wydarzeń. Nie może 
być naukowej książki z dziejów stosunków 
polsko-niemieckich, która odchodzi od wiel_ 
kch wydarzeń, wydobywając na czoło aspekt 
życia codziennego.

A. CZUBINSKI: — A przy tym z morza 
drobnych wydarzeń składających się na życie 
codzienne wydobywa jedynie te, które miały­
by dokumentować tezę o idylli...

G. LABUDA: — Nie możemy się godzić na 
usuwanie wielkich wydarzeń politycznych, bo 
jeśli wyeliminujemy je z obrazu dziejów; nie 
zrozumiemy dlaczego sąsiedztwo polsko-nie­
mieckie w przeszłości było takie złe. Absolut­
ną niemożliwością jest przejście do tworze­
nia idylli.

Choć bowiem sąsiedztwo ma dwa elemen­
ty: napięć i współżycia codziennego i w tym 
współżyciu codziennym są elementy napięć, 
o których zapominać nie możemy.

V/ tej książce zrezygnowano z tezy, która 
była w dawnej, rewizjonistycznej literaturze 
bąidzo mocno eksponowana: że właściwie/Sło 
wianie są intruzami w Europie środkowej 
i że były to ziemie „urgermanisch”, a nawet 
„urdeutsch”. Kładzie się też słusznie nacisk 
o a dzieje wczesnego średniowiecza, kiedy 
sformowały się granice państwowe. Wówczas 
granice Polski znajdowały się na Odrze 
i Bałtyku, a granicą polityczna Niemief była 
Łaba. Ten punkt widzenia możemy ząapro- 
bo wać.

W tym momencie wszakże wchodzimy nie 
tylko w sprawy codzienne lecz także na are­
nę spraw wielkich, ^siedzi mogą żyć z sobą 
dobrze, jeśli jeden/drugiemu nie worywuje 
się w miedzę. Jeśli spojrzymy na stosunki 
polsko-niemieckie w średniowieczu: w tej 

czy inne*]’ postaci dokonuje się proęęj 
wania się w słowiańskie miedze;
miedzy Łabą i Odrą, a potem w ‘7U
dze na Pomorzu, na Ziemi Lubusk’^ 
Śląsku. W średniowieczu byłaby mi^^’' 
piękna zgoda, gdyby Niemcy szanował' 
miedze. Ale ich nie szanowali. I dlateg 
rakteryzując stosunki polsko-niernieck:°' 
simy mówić o Marchii Brandenburg' 
Marchii Miśnieńskiej, o księstwach \ ' 
a przede wszystkim musimy mówić n 
żakach...

Dla wielu zachodnioniemieckich i, 
ryków kolonizacja na prawie nie™ ż 
jest w dalszym ciągu kolonizacją 
graficznie niemiecką. Poważna hC 
grafia niemieofka uznała, że czym inny^ 
kolonizacja na prawie niemieckim, a 
innym kolonizacja ludnościowa, 
Otóż to uznane dziś rozróżnienie nje'C' 
z precyzją w tej książce przeprowadzon.'

Byłoby zaś dobrze, aby te akcenty \. 
prawidłowo postawione. Zwłaszcza. że 
tylko w opinii polskiej kolonizacja hiemf 
nabrała charakteru kukułczego jaja. prz* 
dawna historiografia niemiecka i nieda-. 
rewizjonistyczna, głosiły pogląą. że

, Śląsk, Ziemia Lubuska, Wielkopolska,!^ 
mie zagospodarowane przez żywioł niemie* 
który z tego tytułu nabył na nich prawa.f 
pedarzy.

Tc jeden punkt widzenia. Ale jest i <j.. 
We wspomnianej tu już książce Kurta Li? 
„Die Deutsche Aufbaukrafte m Polen" ■ 
wodzi się. że wszystko, co było znacząc 
kulturze Polski, miało pochodzenie nienń 
kie. Profesor Kazimierz Tymienieckimi, 
rozprawie „Niemcy w Polsce” w 1935 r 
a profesor Marian Friedberg w roku r- 
wy kazali błędność tych poglądów. Z taj. 
skusji autorzy omawianej książki nie i 
ciągnęli wniosków i w dalszym ciągu p- 
mycają zdania o przemożnym wpływie u 
mieckiej kultury na kulturę polską. Przy^ 
z jednej strony sie twierdzi, że cała g^ 
darka, kultura,, wybitne jednostki to dorob 
niemczyzny, a z drugiej strony, że Po'ś 
upadła, gdyż Polacy nie umieli się rząd; 
A więc jak to jest?

Na poczesne miejsce wysuwa się też' 
trzeba prawidłowej interpretacji dziejów? 
morza i Śląska. Nie możemy się zgodzić zr 
gatelizowaniem zaboru Pomorza Gdańsk' 
przez Krzyżaków w roku 1398, bo o j': 
odzyskanie trzeba było potem stoczyć 1L 
nią wojnę. Nie możemy się zgodzić z teml 
choćby najbardziej zawoalowanymi, iż Sld 
już w XII wieku stał się ziemią niemież 
a w XIV wieku znalazł się w granicach R- 
szy. Śląsk w połowie XIV wieku dostał > 
pod lenne zwierzchnictwo Królestwa Czeski 
go i znajdował się w jego granicach do r 
1740. a Królestwo Czeskie, mimo zależnoś 
lennej o<d cesarza, nie było identyczne 
Niemcami.

W imię obiektywizmu historiografia pf 
ska musi zgłaszać zastrzeżenia przecwli 
wszelkim uproszczeniom, mającym rodeł 
w złym sąsiedztwie.

Stare teorie mimo stonowaniu
JT. TOPOLSKI: — Książkę determin; 

dwie tezy: pierwsza wynika z nieco osłab1 
nej, starej teorii misji cywilizacyjnej Nien 
ców na wschodzie. Choć bowiem w pewny 
punktach są próby wykorzystania niektóry 
naszych badań, wycofania się z takich c 
innych dotychczasowych twierdzeń, to jeór.; 
w wielu momentach, zwłaszcza jeśli choć' 
o czasy najnowsze teza ta jest podtrzymał 
I co prawda w pewnych momentach jestj 
wspomniałem, nieco osłabiona, jednak b 
naruszania jej istoty. Widzę to na przyk? 
wówczas, kiedy mowa o problemie germś 
skeści terenów między Łabą i Odrą. Dr- 
dominantą omawianej książki jest tezao- 
kornych prześladowaniach Niemców 
Polaków, by wykazać jak to oni, któr 
Niemcom, w ramach owej misji cywilW 
nej tyle zawdzięczali, byli niewdzie^ 
Otóż dwie owe tezy (czy teorie) ściśle si(: 
sobą łączące i uzupełniające, tworzą siali 
polityczno-pojęciową całej książki. Wd 
nich opleciono inne sprawy. Z tym wią?"' 
odgrzewanie — jak to określił profesor Tn1 
ciakowski — różnych tez. ale nadrzędna if 
*eza o niemieckiej misji cywilizacyjnej1 
wschodzie.

A. CZUBINSKI: — Chciałbym 
uwagę na jeszcze jedną tezę, zawartą n’^ 
na początku omawianej książki: że pak''' 
polskie powstało właściwie na skutek po® 
cy niemieckiej, dzięki opiece Cesarstwa 
Teza absolutnie nie do przyjęcia, tym baró 
Ż-? w naszych pracach pokazaliśmy szczek 
wo p-ohskie naństwotwórcze siły wewnątrz- 
Ale cóż: w tej książce nasze wyniki s? r‘ 
kowicie nie uwzględnione, nolskie państ" 
twórcze siły wewmetrzne całkowicie zba^* 
lizowane. jak gdvby ich nie było, a ’ 
i powstanie państwa polskiego nrzed^aV", 
nc. tak. jakbyśmy zawdzięczali to tylko q 
mieckiej nomocy z zewnątrz.

Wracając do wstępu: są tam pewne 
tezv n:e tylko naiwne. Pisze sie tam. że o® 
wielkich złvch spraw. bvło też mnóstwo 1 
brych — debro^ąs^dżkie stosunki, mai- 
s+w’a mieszane, życie rodzinne, pc*omst””J 
że w związku z tvm ginie w ogó1" nrobJ 
eksnansu niemieckiej jako takM- Że doff® 
wały dobrosąsiedzkie stosunki, bo s'! 
Niemcy tu przyszli to dlatego, że ziemia n 
;pus-a. że trzeba ja było zagospodaroW?^ 1 
rJeśli kulturę, spełniali misie, odgrywa’1 r 
sterową role, pomagali Polakom. A przeK 
nie tak było!

Następna sprawa: profesor Rhode pisZ , 
wste^ie. że jeśli było zło to z obu 
czynili je nie tylko Niemcy ale i Polacy. H 
były dobre sprawy, to tak samo... Je^2’'
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„^ce fakty są dobrane tak, jakoby Niem- 
czynili samo dobro. A więc teza postawio- 

2 w zasadzie słusznie, lecz z tej tezy później
•vbiera się jedną część aby uzasadnić dobro- 

Lrnną rolę Niemców.
Natrafiamy też na zarzut, ze Polacy ab- 

uraalnie dzielą sobie Niemców na dobrych 
5 ^rch. Mówi się tak: jak to się dziwnie sta- 
, ' ~że teraz tych Bawarczyków Niemców 
Północnych Nadreńczyków. którzy kiedyś 
F-hcdzili za element demokratyczny i postę.

polacy zaczęli uważać za czarne owce. 
P°c-^^nych Prusaków — to znaczy obecnych 
NRD-owców — nagle uznali za Niemców do- 
brvch. Tak jakby autorzy tej książki wciąż 
jeszcze nie wiedzieli, co się stałe po II woj- 
i-.je światowej, jakie zmiany zaszły na mapie 
Niemiec, jakby wszystkie zmiany ustrojowe, 
to wszystko, co się dokonało w7 NRD do pro- 
fesora Rhodego wciąż jeszcze nie dotarły.

c> ŁUCZAK: — Chyba świadomie — bo 
nie wierzę aby autorzy tej książki nie znali 
raukowej literatury polskiej — zostały po­
minięte osunięcia historiografii polskiej, 
chociażby część „Dziejów Wielkopolski” na­
pisana przez profesora Topolskiego, gdzie 
udowodniono, iż Wielkopolska już przed za­
borami osiągnęła wysoki poziom gospodar­
cza

j TOPOLSKI: — Odnotowano to minimal­
nie. Przedstawiając sprawę pierwszego roz­
bioru czy rozbiorów w ogóle — już się nie 
mówi o niemieckości terenów zabranych, lecz 
usprawiedliwienie zaboru przeprowadzone 
jest, w inny sposób: ucieka się do teorii oo- 
htvki gabinetowej oraz do teorii równowagi 
europejskiej- podczas gdy w przeszłości mó­
wiło się — szczególnie t0 dotyczyło Pomorza 
ale Wielkopolski także — o rzekomo dużej 
tam liczbie ludności niemieckiej. Już się tak 
nie mówi, że to „Randgebiet” wskazuje się. 
ż? tereny Wielkopolski były to 'tereny rozwi- 
nięce. Mówi się, że Niemcy zabrali wówczas 
jakoby mało, ale że waga tego była duża. 
Natomiast eksponuje się, że w XIX wieku 
w czasie zaboru pruskiego, podniesiono po_ 
zicm gospodarczy.

Z kolei inny problem. Sprawa ukazywane­
go sąsiedztwa w sensie współpracy, to nie 
tylko udział Niemców w elementach „życia 
codziennego” tak wyolbrzymionych w pracy, 
ale również w polskich ruchach postępowych, 
rewolucyjnych. Już w Powstaniu Kościusz­
kowskim pewni Niemcy — czy to przez atrak­
cyjność polskiej kultury, czy przez zaangażo­
wanie przeciwko despotyzmowi pruskiemu, 
włączali się do walki. Ten element — zda­
wałoby się —• powinien być wykorzystany, 
ale tego nie zrobiono.

Pomijanie co niewygodne
A. CZUBIŃSKI: — Najbardziej zabawnie 

przedstawiona jest sprawa Bismarcka: my 
s0 tak krytykujemy, a on chciał odbudowy 
państwa polskiego.

W. JAKOBCZYK: — Tu wykorzystano na- 
jwność rozumowania profesora Józefą. Feld_ 
mana, autora znanej książki „Bismarck a 
Polska” z 1938 roku, który przyjął za dotrą 
monetę rozmowę Bismarcka z jakimś dyplo­
matą. To rzeczywiście śmiechu warte, ale oni 
to podchwycili.

A. CZUBIŃSKI: — Omawiając okres XIX 
wieku, autorzy nie tylko odeszli od wyda­
rzeń politycznych; koncentrują się na spra­
wach demografii, kultury i niektórych wąt­
kach spraw gospodarczych, przyjmując przy 
tym jednostronny punkt widzenia, pomija­
jąc wszystkie fakty im niewygodne.

Dobrosąsiedzka współpraca według auto­
rów polega na przenikaniu kultury niemiec­
kiej na ziemie polskie. Brak procesu odwrot­
nego.

„Okazuje się”, że nawet Bismarck w mło­
dości uczył się języka polskiego, a w latach 
70-tych myślał rzekomo o odbudowie pań­
stwa polskiego. Niewdzięczni Polacy zrobili 
z niego polakożercę!

Osławiona Komisja Kolonizacyjna według 
autorów była potrzebna i mogła zdziałać du- 
% dobrego. Ale i tu Polacy bezpodstawnie 
uznali, iż stanowi ona dla nich zagrożenie 
i "oznętali nacjonalistyczną nagonkę. Podob- 
n;e słynne ustawy szkolne, ograniczanie ję­
zyka polskiego itp. miały na celu... podnie- 
sienie poziomu kulturalnego społeczeństwa 
tymczasem Polacy przez swój unór i zacię­
tość rozdmuchali walkę narodową.

jeden z przejawów7 kulturotwórczej rob 
państwa pruskiego na wschodzie uznano m. 
in. utworzenie Akademii Królewskiej w Poz- 
uaniu. Skrzętnie przemilczano natomiast, że 
rządy pruskie systematycznie odrzucały wnio_ 
sk: Koła Polskiego w sejmie pruskim w spra- 
^ie utworzenia uniwersytetu polskiego w 

^znaniu. Tak w Poznaniu, jak w całej Wiel- 
kopolsce Polacy stanowili większość ludnoś­
ci. Z wolą tej większości nie liczono się. 
tworzono natomiast pruską akademię w 

celach wybitnie germanizatorskich. I to ma 
, ten przejaw pojednania i realizacji do- 
^^siedzkich stosunków! Tak samo przed- 

stawia się problem słynnej Hakaty. Autorzy 
c mawianej książki autorytatywnie stwierdza.

ze to polski ruch nacjonalistyczny 
r^ślał podjętą przez władze pruskie

Pc "Gnania i współpracy.
Ł. TRZECIAKOWSKI: — Jeszcze 

na temat okresu rozbiorowego,

prze- 
akcję

kilka
—„ v^lliav o-rkitsu Ł uzwui u w egu, przy 

Oreg° pisywaniu bagatelizuje się politykę 
^^anizatorską. Natomiast polskie strajki 
smolne uczyniły dużo złego: uniemożliwiły 
Poszumienie polsko-niemieckie, bowiem Po-

Czynili wszystko, by w opinii europfei- 
'ei skompromitować państwo pruskie. Rę- 
opadają i naprawdę trudno podejmować tu 

iZ<zową dyskusję...
. zarazem zmarnowano szansę przedsta- 

n,a Rzeczywistej współpracy polsko-nie- 
jJtfrkiej. Całe lata trzydzieste i czterdzieste 
n-\;U/,eku — panuje przecież ‘prawdziwa 
, pomiędzy demokratami polskim^

mcmieckimi. A ile tego jest w tej książce?

Na zdjęciu od lewej: profesorowie Antoni Czjbiński, Jerzy Topolski, Lech Trzeciakowski.
Fot. (2) — D. Matuszewska

G. LABUDA: — Jeśli ktokolwiek przestu­
diuje indeks tej publikacji, a mniej więcej 
orientuje się w nazwiskach ludzi, którzy w 
przyjaźni polsko-niemieckiej odgrywali pew­
ną rolę, to może stwierdzić braki horrendal­
ne.

A CZUBIŃSKI: — Nie ma na przykład 
Metziga.

G. LABUDA: — Nie ma nawet Helmuta 
von Gerlacha, a przecież osoba ta ma sym­
boliczne znaczenie: występując na przekór ca- 
łsj fali nacjonalizmu antypolskiego w okre 
sie międzywojennym, stanął na czele Towa­
rzystwa Niemiecko-Polskiego. Pamiętamy 
też, jakie były perypetie podobnego towa­
rzystwa, które ukonstytuowało się w RFN 
pod imieniem Gerlacha. Dlaczego nazwiska, 
które były symbolami dobrej przyjaźni zo­
stały pominięte?

L. TRZECIAKOWSKI: — Dlaczego nie ma 
mowy w tej książce o układzie z 7 grudnia 
1970 roku? Książka ta prezentuje bowiem 
tylko jednostronny punkt widzenia niemiec­
kiego nacjonalizmu i nie uwzględnia możli­
wość’- przedstawienia tematu stosunków pol­
sko-niemieckich na zasadzie partnerstwa. Co 
ni? służy tej jednostronności — zostało wy­
eliminowane.

A. CZUBIŃSKI: — Jeśli chodzi o obraz 
okresu międzywojennego, wszystko zostało 
zdominowane w tej książce problemem mniej­
szości. Przedstawia się go pod kątem odnie­
sienia „jak to Polacy mieli dobrze w Rzeszy”, 
natomiast jeśli chodzi o mniejszość niemiec­
ką w Polsce, nie mówi się o jej prawach, 
stale za to o szykanach polskich wobec niej. 
O szykanach i prześladowaniach ludności pol­
skiej w Niemczech nie znalazłem ani słowa

Kto byt ofiarę ?
A. CZUBIŃSKI: - W r e s zci e ws pom n i a n a 

już sprawa Września 1939.— przedstawiana 
niemal jako sprawa „wleczonych”, czyli in­
ternowanych Niemców. W tej książce nie mó­
wi się jednak, dlaczego ci ludzie zostali in­
ternowani. Pisze się co prawda, że po roku 
1934, pod wpływem polityki Hitlera nastąpi­
ły duże zmiany wśród mniejszości niemiec­
kiej, -wzrósł nacjonalizm i tak dalej. Ale jed­
nocześnie twierdzi się jakoby duch „V ko­
lumny” był obcy mniejszości niemieckiej w 
Polsce, że ponoć był dla niej wręcz nie do 
orzyjęciat a Polacy spowodowali swymi re­
presjami, zwłaszcza latem 1939 roku, zaognie­
nie antagonizmu.

„GLOS”: — ...Tak dalece maltretując Niem­
ców, że ci musieli przyjąć Hitlera jako swego 
wybawcę...

A. CZUBIŃSKI: — O to właśnie chodzi. 
W książce tej znajdujemy sformułowanie, że 
właśnie wojna była dla nich wybawieniem 
z sytuacji, w jaką wpędzili ich Polacy. I Hit­
ler ich uratował. A więc pośrednie uspra­
wiedliwienie agresji przez sprawę mniej­
szości; powtarzanie w roku 1975 tćz propa­
gandy hitlerowskiej głoszonych w 1938 i 1939 
roku wobec Sudetów, Czech. Polski.

G. LABUDA: — Przy tym pisze się o 
„Bromberger Blutsonntag” jak gdyby nie 
została ona zapoczątkowana zorganizowaną 
akcja dywersyjną bojówek hitlerowskich.

C. ŁUCZAK: — Sprawa ofiar mniejszości 
niemieckiej w 1939 roku: co prawda widać 
w niej pewne odstępstwo od propagandy hit­
lerowskiej, bowiem pisano o 58 tysią­
cach rzekomo zamordowanych Volksdeu- 
tschów, tu zaś mówi się o kilkunastu tysią­
cach...

G. LABUDA: — Już w 1958 roku profesor 
Karol Pospieszalski opublikował niemiecką 
dokumentację, z której wynika, że ogółem we 
wrześniu 1939 roku w całym rejonie Polski 
zachodniej zginęło 2,5 tysiąca Vclksdeu_ 
tschów...

A, CZUBIŃSKI: — Przy tym pewna część 
z rak samych Niemców.

G. LABUDA: — Ale autorzy tej książki 
n:e cytują pracy profesora Pospieszalskiego 
i lego ustaleń. Po prostu przechodzą do po­
rządku dziennego nad niezgodnymi z tymi 
tezami ustaleniami naszej historiografii.

A. CZUBIŃSKI: — Nie tylko naszej histo­
riografii.

C. ŁUCZAK: — Własnej też. Wracając zaś 
co przypomnianego tu przez profesora Czu- 
bińskiego stwierdzenia omawianej książki 
jakoby w psychice niemieckiej nie leżał cha­
rakter działalności V Kolumny: pozwalam 
sobie zwrócić uwagę, że istnieją dokumenty 
będące wytworem władz hitlerowskich, m 
in. akta personalne Niemców, świadczące o 
czymś całkowicie odwrotnym. Kiedy władze 
hitlerowskie na okupowanych ziemiach pol- 
skieh występowały o odznaczenia lub awans 
któregoś z Volksdeutschów, wówczas wymie­
niano szczegółowo jego zasługi z okresu 

przed wkroczeniem wojsk hitlerowskich 
Mógłbym na podstawie tych dokumentów 
pooać długą listę nazwisk ludzi zasłużonych 
dla hitleryzmu, którzy przed 1939 rokiem 
szpiegowali w Poznaniu, organizowali tajną 
NSDAP, działali we' wrześniu 1939 roku z 
bronią- w ręku.

A. CZUBIŃSKI: — Uogólniając: jeśli pod­
czas lektury omawianej książki można nawet 
zauważyć pewne modyfikacje rewizjonistycz­
nych poglądów na sprawy wcześniejsze, do­
tyczące średniowiecza a nawet niektórych ok­
resów XIX wieku, to gdy chodzi o okres 
międzywojenny, genezę II wojny światowej, 
najazdu na Polskę i kompleks spraw7 okupa­
cyjnych, ja tu żadnych „odstępstw” ze stro­
ny autorów nie widzę. Wręcz odwrotnie — 
daleko idące zaostrzenie tego, co historiogra­
fia zachodnioniemiecka powiedziała na ten 
temat. W tym przypadku — co dyskredytuje 
autorów owej publikacji — głosi się bez za- 
jąknienia tezy propagandy hitlerowskiej.

C. ŁUCZAK: — Albo się przemilcza fakty. 
Dotyczy to zespołu zagadnień, które nazwałbym 
ekonomicznym „Drang nach Osten”. Nie znała, 
złem ani jednego zdania o penetracji kapita­
łu niemieckiego w Polsce, o próbach opano- 
wania najważniejszych gałęzi przemysłu, a 
także o eksploatacji ekonomicznej Polski w 
okresie okupacji hitlerowskiej.

W ogóle sprawy okupacji starano się skwi­
tować dosłownie kilkoma zdaniami, pominąć 
wszelkie sprawy „wstydliwe”, jakkolwiek zo-. 
stały już przecież przedstawione w wielu pu­
blikacjach zachodnioniemieckich.

W. JAKOBCZYK: — I choć tak staranna 
jest szata edytorska, nie możemy przejść do 
porządku dziennego nad wartością treści. Na­
sza dyskusja wykazuje to w całej rozciągło­
ści. Nie można przejść obojętnie zwłaszcza 
wobec kardynalnego mankamentu tej książ­
ki. Generacja, która przeżyła drugą wojnę 
światową i okupację, nie może przyjąć ina­
czej, jak tylko ze zdumieniem potraktowa­
nie w t.ej książce okresu wojny i okupacji. 
Nie ma w niej przecież choćby najbardziej 
lakonicznego odnotowania popełnionych wów­
czas zbrodni. Nawet choćby jednego tylko 
zdania, że próbowano „zaszlachtować” sąsia­
da. Można by nawet wybaczyć różne błędy 
merytoryczne, gdyby towarzyszyła im choć­
by tendencja do rozliczenia spraw w^stydli- 
•wych. Przemilczanie jest w tym przypadku 
niedopuszczalne.

C. ŁUCZAK: — Przemilczany został zupeł­
nie plan wyniszczenia polskiej ludności w la­
tach drugiej -wojny światowej. Nie omówio­
no również — choćby najbardziej zdawkowo 
— eksterminacji społeczeństwa polskiego 
Przy tym w tej części publikacji dotyczące! 
łat wojny, nie znalazły się takie pojęcia jak 
Auschwitz, Majdanek. Wspomina się jedynie 
o bjłym obozie koncentracyjnym Auschwitz 
prezentując pochodzące z listopada 1970 roku 
zdjęcia Waltera Scheela wykonane w czasie 
jego pobytu na miejscu martyrologii...

„GŁOS: — Przemilczając wszakże nawet 
w tym przypadku, że to były hitlerowski obóz 
zagłady, a również, że ówczesna wizyta w 
Polsce ministra spraw zagranicznych, a obec­
nego prezydenta RFN poświęcona była ne­
gocjacjom układu o podstawach normalizacji 
pomiędzy PRL a RFN.

G. LABUDA: — To, czego nie ma w tej 
książce, jest nie tylko znakiem zapytania, ale 
także określoną wykładnią stosunku autorów 
do spraw polsko-niemieckich.

C. ŁUCZAK: — Cały temat zbrodni hitle­
rowskich sprowadzony został do konteks+u 
brania odwetu za uciskanie mniejszości nie­
mieckiej. Przy tym w książce lansowana jest 
teza, postawiona chyba przez profesora Rho- 
de, gdyż w swej poprzedniej publikacji też 
o tym pisał: że niezależnie od politycznych 
poczynań wrogich ludności polskiej władz 
h;tlerowskich, stosunki sąsiedzkie między 
Niemcami a Polakami układały się dobrze. 
Nie zaprzeczamy, że w pojedynczych 
przypadkach niektórzy Niemcy nie 
grabili, lecz pomagali Polakom; jest też fak­
tem. że namiestnicy Forster i Greiser wy­
siedlili z Polski kilka tysięcy Niemców za 
przyjazne stosunki, czy pomoc udzielaną Po- 
lakcm. Jednakże przytłaczająca większość 
byłp wrogo nastawiona do Polaków, ograbia­
ła ich, rabowała polską gospodarkę. Tak 
więc powtórzona w dyskutowanej książce 
teza jest absolutnie nie do przyjęcia.

Oliwa do ognia?
„GŁOS”: — Jednakże autorom omawianej 

publikacji, taka teza pozwala lansować ko­
lejną — o bezzasadności „polskiej zemsty” w 
1945 roku.

4. CZUBIŃSKI: — Toczyliśmy już wiele 
dyskusji na temat roku 1945 i losu Niemców 
w dniach klęski hitlerowskiej III Rzeszy. 
Ucekinierzy i wysiedleni, czy przepędzeni? 
Autorzy książki konsekwentnie używają sło­
wa „przepędzeni”. Tak, jak gdyby nie znal; 
podstawowych faktów...

C. ŁUCZAK: — A przecież istnieje również 
niemiecka dokumentacja ucieczki Niemców 
z ziem na -wschód od Odry...

A. CZUBIŃSKI: — Właśnie. Ponieważ 
trudno takich autorów posąazać, że są nie- 
oczytani w podstawowej literaturze, nie wia­
domo, na jakiej płaszczyźnie z nimi dyskuto- j 
wać.

G. LABUDA: — Trzeba w każdym razie 
stwierdzić, że nie uwzględniają oni zaleceń 
Polsko — Niemieckiej Komisji Podręczniko­
wej z roku 1974/75, iż w tej kwestii należy 
odwołać się do sformułowań źródeł: te zaś 
powiadają że to byli wysiedleńcy.

„GŁOS”: — Ale byli też uciekinierzy...
C. ŁUCZAK: — Większość z nich. Wysied­

leni stanowili mniejszość wobec tych, którzy 
uprzednio sami zbiegli. Dysponuję danym! 
dla okręgów „Gdańsk — Prusy Zachodnie”, 
„Kraj Warty” i tej części Śląska, która przed 
1 września 1939 roku wchodziła w skład 
Polski. Okazuje się, że 76,2 procent Niemców 
— wyłączając tzw. „eingedeutscht”, to zna­
czy tych Polaków, którzy byli przymusowy 
wpisani na listę narodowościową niemiecką 
— zbiegło przed wojskami radzieckimi i pol­
skimi. Przy tym uciekinierzy nie tylko na; 
terenie Zalewu Wiślanego ponieśli znaczne 
straty na skutek działań Wehrmachtu. i 

„GŁOS”: — Nie kto inny, lecz Greiser po- i 
wiedział w Poznaniu, podczas procesu: dra- j 
matem moim było to, że właśnie ja wypro- ■ 
wadziłem stąd rozkazami ewakuacyjnymi j 
wszystkich Niemców.

G. LABUDA: — Tylko, że postanowienia 
Sojuszniczej Rady Kontroli nie zajmow7ały 
się tymi, którzy sami uciekli, lecz tymi, któ­
rzy zostali na terenach wyzwolonych i w sto­
sunku do nich używa się określenia „wysied­
leni”.

A. CZUBIŃSKI: — Przesiedleni, wysiedle­
ni ale nie „wypędzeni”...

L. TRZECIAKOWSKI: — Obciąłbym raz 
jeszcze nawiązać do wstępu książki. Profesor 
Rhode w drugim jego akapicie podkreśla, że 
polska historiografia, traktując o stosunkach 
polsko-niemieckich, eksponowała zmaga- 
n i a, pisząc o stosunkach polsko-czeskich 
podnosiła element porozumienia. I w 
dalszym akapicie tego wstępu sformułowana 
jest teza, w tej chwili bardzo lansowana w 
RFN. Mówi się mianowicie, że ich społeczeń­
stwo ocenia stosunek z Polską przez pryzmat 
swych losów: jedni, którzy przeżyli grozę wy­
pędzenia i poniżenia Niemców bezpośrednio 
po wojnie — zdają się nie widzieć tego, cze­
go doznali Polacy od Niemców; drudzy, któ­
rzy tego nie przeżyli, spoglądają na to ina- 
czej — przez pryzmat krzywd uczynionych 
przez Niemców Polakom. Niebezpieczna tc 
teza, wysuwana zamaskowanie, stawiająca 
na równej płaszczyźnie przeżycia narodu nie­
mieckiego w końcowym etapie wojny — klę­
ski agresorów, z przeżyciami narodu poi. 
skiego w czasie okupacji.

C. ŁUCZAK: — Wysuwana zresztą prze? 
niektórych polityków RFN.

A. CZUBIŃSKI: — I który z owych dwóch 
punktów widzenia, przyjmują autorzy tej 
książki?

L. TRZECIAKOWSKI: — Oczywiście, że 
nie ten drugi.

A. CZUBIŃSKI: — A więc punkt widze­
nia „wypędzonych”, którzy zdają się nił 
wiedzieć, czego doznali Polacy od Niemców!

L. TRZECIAKOWSKI: — Otóż chciałby7?- 
stwierdzić, że gdybyśmy my, Polacy, z po­
dobnego założenia wychodzili, to normaliza­
cja między Niemcami, a Polakami w ogóld 
ski agresorów, z przeżyciami narodu polJ 
ska doznała w jakiś sposób skutków ekster^ 
minacyjnej polityki.

„GŁOS”: — W każdym razie ta książka; 
choć niewątpliwie powstała jako publikach! 
towarzysząca procesowi normalizacji, jej n:d 
służy. Nie tylko dlatego, że zaprezentowani 
w miej rozrachunek z najbardziej dramatyczJ 
nym, konfliktowym w dziejach tysiącleci;] 
sąsiedztwa polsko-niemieckiego okresem 
—1945, dla nieprzejednanych jeszcze obywaj 
teli RFN nie bedzie przysłowiową oliwą mai 
jąca łagodzić fale resentymentów antypol| 
skich. lecz oliwą do ognia nacjonalizmu| 
Lektura tej publikacji budzi znacznie istot! 
niejsze obawy. Młodzi obywatele RFN nie! 
wieie poza obiegowymi opiniami zachodnio! 
niemieckimi wiedzący o Polsce i dzieiacł| 
sąsiedztwa niemiecko-polskiego — co zyska! 
ją z sięgnięcia po tak ponętną edytorsko nu-| 
blikację? Przecież -wyrobią sobie pogląęl 
kompletnie błędny! A przecież jeśh mamd; 
kroczyć droga normalizacji, nie tylko m! 
musimy leczyć rany przeszłości. My ncczul 
wamy się do obowiązku uczenia naszej mł^i 
czJeży, że nie ..charakter niemiecki”, lecz ok| 
reś^ona ideologia, uleganie tej ideologii —I 
tyły źródłem zła w przeszłości stosunków niei 
miecko-nolskich. A wiec mamv nrawo oczeJ 
kiwać, że także młodzi obywatele Ren-ublikj 
Federalnej Niemiec b°dą wrehowy^ni ,^-1 
lon< znawcza”, w duchu obiektywizmu. Td 
ks ążka — jak wykazała dyskusja — naszren 
oczekiwań nie snekiia.

Dziękujemy panom profesorom za cennq 
opinie.

Dyskusję opracował
ZBIGNIEW SZUMOWSKI
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23—25 kwietnia w Poznaniu

Estradowe konfrontacje
O polskiej rozrywce pisze się u nas dużo i... nie zawsze 

dobrze. Oceniając krytycznie stan rodzimej sztuki estrado­
wej, porównuje się ją niejednokrotnie z poziomem tzw. 
przemysłu rozrywkowego w innych krajach socjalistycz­
nych. Tym bardziej, iż możność zetknięcia się z zagranicz­
ną sztuką estradową dają nam radio i telewizja, a także 
„żywe ’ koncerty. Lecz wszystkie te formy popularyzacji 
bądź prezentacji artystycznej z importu nie noszą charak­
teru bezpośredniej konfrontacji poszczególnychi artystów i 
zespołów — w tym samym czasie, miejscu i podobnych wa­
runkach.
Okazję taką stwarza przygo 

towywana starannie i z rozma 
chem przez Państwowe Przed 
siębiorśtwo Imprez Estrado­
wych w Poznaniu Międzynaro 
doWa Wiosna Es trąd owa-76, 
która odbędzie się od 23 do 
25 kwietnia na terenach 
MTP. Uczestniczyć w niej bę­
dą przedstawiciele 8 państw. 
Każde z nich przysyła na tę 
imprezę ekipę w jakimś stop 
niu’ charakterystyczną dla ga 
tunku rozrywki w danym kra 
ju.

Związek Radziecki reprezen 
tować będzie na przykład zes 
pół wokalno-instrumentalny 
„Kalinka”, którego na wskroś 
nowoczesny program. oparty 
jest. w. dużej mierze na muzy­
ce ludowej. NRD i Czechosło

Nadarza się tedy znakomita 
sposobność dla skonstatowa­
nia, jaka — na tle czołowych 
wykonawców estradowych kra
jów socjalistycznych jest
polska sztuka rozrywkowa.

„Wiosna Estradowa” w Po 
znaniu spełni rolę nader poży 
tecznej konfrontacji zarówno 
dla publiczności jak i arty­
stów. (wig)

Interpelacja w sprawie 
„Kolumny 88“

wacja wybrały na przyjazd
do Polski solistów i zespoły
wykonujące muzykę 
łatwą i przyjemną”;

,.lekką, 
Michael

Hansen. trio „Nancies”, Walde
mar Matouska, Kareł 
choń, Jiri Korn czy Eva
zikova śpiewają w 
Franka Schoebla, chóru 
da Michaelisa, Karela

Du-
Ma- 

stylu 
Ger-

Deputowany labourzystowski, 
Tom Torney, w liście do premie­
ra W. Brytanii Jamesa Cąłlagha- 
na zażądał jego osobistej jnterwen 
cji w sprawie skandalu, jaki zo­
stał ujawniony przez pismo „The 
Sunday Telegraph”.

Gazeta stwierdza, że niektórzy 
rezerwiści armii brytyjskiej ucze­
stniczą w tajnych manewrach woj 
skowych organizowanych przez pa 
rąmilitarne ugrupowanie ,,Kolum

Gotta,

na 88” o 
skich.

Torney 
dzenia w

tendencjach

domaga się 
tej sprawne

faszystow-

przeprowa- 
śledztwa ■ ’

Zamkowe wnętrza
coraz bliższe oryginału
Na Zamku Królewskim w Warszawie prace zdobnicze i

wykończeniowe znajdują się w pełnym toku, a 
’ pozoru wydają się mało efektowne, żmudne, z

chociaż z 
każdym

dem” zawieszona zostanie 
komnatach jagiellońskich.

w
O-

dniem przybliżają dzień oddania społeczeństwu historycz­
nych sal gotyckich, wazowskich i saskich. Będą one gotowe

bok dzieł sztuki pochodzących 
z kolekcji narodowej, zamko-

w styczniu przyszłego roku.
Okna, drzwi, podłogi, listwy

we wnętrza przyozdobią

boazerie każdy element
wystroju komnat odtwarzany 
jest z mistrzowską precyzją, 
według dawnych wzorów te-
chnicznych technolog! cz-

Wars-zawie znajdą się naj­
większe płótna Matejki, zwią 
zane z poszczególnymi epoka­
mi naszych dziejów narodo­
wych. „Bitwa pod Grunwal-

przedmioty przekazane w da­
rze z Polski i całego świata. 
Jest takich darów ok. 18 000. 
Są to rzadkie wydawnictwa, 
rysunki, szkice, meble, zegary, 
porcelana, ceramika. (PAP)

nych. Wiele oryginalnych de­
tali ocalało, dzięki ofiarnej 
akcji ratowania zamku w la-
tach okupacji
w pracowni

hitlerowskiej, 
konserwator-

Robotnicy cudzoziemscy w Europie Zachodniej

■ Heleny Vondrackovej. Węgrzy 
® — słynący dziś z doskonałych 
® grup rockowych, przedstawią 
v; ten właśnie rodzaj muzyki w 
'linterpretacji zespołów: „Tolcs- 
l vay Trio”. .,Express”, Klar! 
B Katony. W programie rumuń- 
||| skim zaprezentują się -grupy 
ffi folklorystyczne. Zobaczymy 
H też artystów z Bułgarii i Ku-

’ by.

zastosowania odpowiednich sank­
cji. Potępia on nie tylko istnienie 
takiej organizacji, leć® przede 
wszystkim udział w jej ćwicze­
niach żołnierzy armii regularnej. 

PAP

skiej, pracującej na terenach 
zamkowych, przywraca się 
świetność • starym oknom i 
drzwiom. Stolarze pracują 
przy ogromnych 4-metrowych 
skrzydłach drzwiowych. Każ­
de z nich dopasowane będzie 
do obramowania z dokładno­
ścią milimetra. Ogółem zacho 
wało się ok. 100 fragmentów 
okiennych i prawie tyle samo 
drzwiowych.

Wiele pracy na zamku mają 
złotnicy, sztukatorzy, rzeźbiarze. 
Gmach, po odbudowie, stanie się 
świadectwem umiejętności i ta­
lentu artystów i rzemieślników 
polskich. Nad rekonstrukcją me­
bli, posadzek, tkanin, lamp, deta­
li z kutego metalu, pracuje w ca­
łym kraju ok. 80 pracowni.

Szczegółowo rozplanowano pro­
gram zagospodarowania parterów 
z dawną kancelarią sejmową i 
komnatami jagiellońskimi, aparta 
mentów Stanisława Augusta na I 
piętrze oraz sal wystawowych na 
II piętrze. Z części tych sal uda­
ło się uratować niektóre elemen­
ty wyposażenia.

Na Zamku Królewskim w

Bezprecedensowe rozmiary migracji
Francuski socjolog i pisarz Robert de Montvalon opraco. 

wał raport, oparty na szczegółowych badaniach sytuacji 
młodych robotników cudzoziemskich w kilku krajach za­
chodnioeuropejskich, a dotyczący warunków życia przyby­
łych do Europy młodych ludzi z uboższych państw w poszu­
kiwaniu pracy.

Paradoksy XX wieku
Terapia

wzmacniająca
Hawno już trafiły pod strze- 

chy mądrości w rodzaju 
„podróże kształcą” czy „wi­
taminy wzmacniają zdrowie”. 
Ale nie pod strzechą i nie w 
byle jakich głowach zrodziła 
się genialna myśl wykorzysta­
nia ruchu podróżniczego do 
wzmocnienia cen witamin. 
Szczegóły tego wynalazku i je 
go mechanizmu działania zba-
dała ostatnio francuska 
trala związkowa CGT. 
za przykładowy obiekt

cen- 
która 

stu-
diów nad sztucznym rozdyma 
niem drożyzny obrała sobie 
popularną witaminę B12 pro­
dukcji jednego z rodzimych 
monopolistycznych koncer­
nów branży farmaceutycznej. 
Pierwszym ogniwem okazał 
się zakład w Paryżu, w któ­
rym koncentruje się cały pro 
ces technologiczny wyrobu 
pastylek. Gotowy towar jest tu 
porcjowany i pakowany lecz 
zamiast trafić wprost do 
aptek, zostaje ekspediowany 
— rzekomo tło dalszej „obrób-
ki” do filii koncernu
Antwerpii. Po zafakturowaniu 
i dobiciu odpowiedniej mar­
ży, pastylki witaminowe ru­
szają w nową podróż do
filii wr Genewie, gdzie znów 
dokonuje sie panierkowych 
manipulacji i nalicza marże. 
Stąd droga prowadzi do filii 
w Hamburgu, potem na dru­
gi’ koniec Europy — do filii 
w Monaco, wreszcie z powro­
tem do macierzystej wytwór­
ni paryskiej. W efekcie rajdu 
okrężnego cena leku wzrasta 
czterokrotnie.

Nie jest to zresztą żadna 
fenomenalna podwyżka, bo­
wiem rekord w tej dziedzinie 
należy do znanych koncernów
szwajcarskich, którym 
zastosowaniu podobnych 
czek udało się podbić 
niektórych popularnych.

przy 
sztu- 
ceny

sowo stosowanych s-necvfików 
nawet 100-krotnie. (PA1)

z KSbfrWMflil
Lenin — „D-kvie taktyki 

demokracji w rewolucji 
kratycznej. O rewolucji 
1907”. KiW, S. 273. 40 Zł.

„Nie wszystko umiera.

socjal 
demo- 

1905—

Szkice
biograficzne żołnierzy BCh.” LSW, 
5 246. 75 zł.

Mirosława Marody — „Sens teo 
retyczny a sens empiryczny poję­
cia postawy. Analiza metodolc- 
ęiczna . zasad doboru wskaźni­
ków w badaniami nad postawami”. 
PWN ,S. 220, 24 zł.
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Surowe kary za obniżanie
jakości produktów

W dokumencie tym francu­
ski socjolog daje dziesiątki 
przykładów, z których wyni­
ka, że cudzoziemscy przyby­
sze nie znajdują odpowiednich 
warunków mieszkaniowych, 
ani pracy odpowiadającej ich 
ambicjom i faktycznym możli 
wościom. Natrafiają oni ponad 
to na nieprzenikniony mur jzo 
lacji ze strony społeczeństw 
tych państw do których przy 
bywają.

Autor studium przestrzega 
rządy zachodnioeuropejskie 
przed wieloma niebezpieczeń­
stwami, jakie kryje w sobie sy 
tuacja robotników cudzoziem­
skich, zwracając uwagę, że 
może ona doprowadzić do wy­
buchu konfliktów.

W Europie Zachodniej — 
jak się oblicza — ludność na­
pływowa liczy ok. 10 min osób. 
W RFN znajduje się ok. 3,6 do 
4 min imigrantów, w tym po­
nad 100 tys. pracujących bez 
oficjalnego zezwolenia. Następ 
ne miejsce na tej liście zajmu­
je Francja, a po niej Luksem­
burg. Raport stwierdza, że zja

prawdziwe wyzwanlie pod ad­
resem społeczeństw zarówno 
północy, jak i południa Eu­
ropy.

W „Przeglądy
Zachodnim1*

Ukazał się kolejny nUXner 
glądu Zachodniego”, 
przez Instytut Zachodni w p”'14 
niu. Przynosi on artykuły 
mat 30-Iecia działalności 1^?’ '*• 
oraz sylwetkę jego twórcy ?Bt’ 
nego uczonego, organizatora i 
i działacza społecznego _. 
dr. Zygmunta Wojciechowsk 
nakreśloną przez Zdzisława 
marezyka, Jerzy Kozeński n' 
podbojach hitlerowskich w ' 
pie i planach niemieckich ko"'0' 
watystów, a Tadeusz Grygjer nSe' 
ciągłości tradycji pruskiej.

Zygmunt Kaczmarek publik , 
materiały o stosunku wielkoU)t 
skiej endecji wobec problemuM 
mieckiego i kwestii mniejszość”' 
wej w latach: 1926—1934, a ja.lc' 
Perski — o okupacji hitlerowski”- 
w dziejach Złoczewa.

Przeglądy i komentarze dotyca 
gospodarki Niemieckiej Repubij" 
Demokratycznej, polityki refor~ 
socjalnych w programach wspói 
czesnej socjaldemokracji zachód 
nioniemieckiej, młodzieży Repm]- 
ki Federalnej Niemiec w świen' 
badań socjologicznych oraz stosun 
ków zachodnioniemiecko-amerv 
kańskich w 1974 r.

„Przegląd Zachodni” zawiera 
nież oceny i omówienia Wydaw 
nictw polskich i zagranicznych 
oraz kronikę naukową i kronik, 
działalności Instytutu Zachodnie 
go. (wos)

Zielony dywan
trzy razy strzyżony

Przed Sądem Wojewódzkim w Poznaniu zakończył się proces Bro­
nisława Tomczaka i. 2( współoskarżonych o nadużycia na szkodę Po­
znańskich Zakładów Ęrzęmyłly Piekarniczego.

Trwająca kilką tygodni, jąozpraj, • grzywny i utratę praw na 6 lat. 
wa wykazała, że w latąćh 1965— Wobec wymienionych orzeczono 
1974 oskarżeni będąc pracownikami
m. in. Piekarni nr 1 PZiPP doko­
nywali różnych machinacji: skra­
cali cykl wypieku, dodawali do 
ciasta nadmierne ilości wody, pie­
kli chleb i bułki z mąki kradzionej 
w zakładach Zbożowo-Młynar­
skich, pieczywo II gatunku wyka­
zywali jako produkt I gatunku. 
Obniżali więc jakość pieczywa i 
wytwarzali nie ujmowane w ewi­
dencji nadwyżki chleba i bułek, 
które sprzedawali konsumentom 
za pośrednictwem nieuczciwych 
pracowników Poznańskiego Przed­
siębiorstwa Transportu Handlu We 
wnętrznego i niektórych kierowni­
ków sklepów spożywczych i pie­
karniczych (sprawy pracowników 
PPTHW i sklepów są przedmio­
tem odrębnego postępowania). Łącz 
na wartość nadwyżek przywłasz­
czonych i sprzedanych przez oskar 
żcnych oraz ich pomocników wy-, 
niosła ponad 1,5 min zł.

Organizatorami nadużyć byli: 
kierownik Piekarni nr 1 i nr 7, 
Bronisław Tomczak oraz jego za­
stępcy — Zdzisław Szalaty 'i Anto­
ni Płuciennik. Każdy z nich brał 
udział w przywłaszczaniu nadwy­
żek wartości około 1,5 min zł, w 
wyniku czego osiągnął zysk w gra­
nicach 150 000 zł. Prócz tego osket 
żeni ci wręczyli szereg łapówek 
(łącznie 27 000 zł) przedstawicielowi 
dyrekcji PZPP Erazm cwi Paecho- 
wi za tolerowanie nieprawidłowoś­
ci umożliwiających nadużycia.

Sąd Wojewódzki w Poznaniu 
skazał B. Tomczaka na 12 lat poz­
bawienia wolności, grzywnę w wy­
sokości 150 000 zł i utratę praw pu­
blicznych na 7 lat, Z. Szalatego — 
na 11 lat pozbawienia wolności, 
150 000 grzywny i 6-letnią utratę 
praw, A. Płuciennika na 10 lat 
pozbawienia wolności, 100 000 zł

również konfiskatę ich mienia w 
całości.

Od wszystkich oskarżonych, z 
wyjątkiem Erazma P.. który ja­
ko jedyny został uniewinniony, 
Sąd zasądził łącznie ponad 1,5 min 
zł na rzecz PZPP tytułem, odszko­
dowania.

W uzasadnieniu wyroku Sąd 
stwierdził, że do okoliczności ła­
godzących zaliczył trudną sytua­
cję rodzinną i zły stan zdrowia 
większości oskarżonych , oraz ich 
dotychczasowy poprawny tryb ży­
cia. Okoliczności obciążające, to 
znaczne rozmiary przestępczej dzia 
łalności, która przyczyniała się do 
dezorganizacji gospodarki narodo­
wej.

Wyrok nie jest prawomocny, (ak)

Felieton „Kwadratura
(szklanego) koła”, opu.
blikowany .Głosie”

6 lutego br. — dotyczący sku 
pu wszelkich opakowań ze 
szkła — spowodował nadesła­
nie nam wyjaśnień przez kil­
ka instytucji. Zanim dotarły 
do nas te odpowiedzi, wcześ­
niej opublikowano nowe wy­
tyczne w sprawie skupu bute­
lek. Ten zresztą problem w 
naszym felietonie poruszaliś­
my marginesowo. Kwestiono­
waliśmy bowiem tylko skom­
plikowaną dla klienta proce­
durę skupu butelek po winie,
wódkach occie. Jednak

Milton R. Wessel — „Komputer 
i społeczeństwo” Biblioteka „Ome 
gi”. Wiedza Fowsz.. s. 208. 15 zł.

Antoni Horst — ,, 
wieka”. Biblioteka 
247. 20 zł.

.Ekologia czło- 
,,Omegi”, s.

Władysław Górski 
przewozu”, wyd. II. 
nicze ,s. 363, 45 zł.

Jan Stańtfa — 
świadka w polskim

— „Umowa
Wyd. Praw-

nym”. Wyd. prawnicze.

„Stanowisko 
procesie kar

158,
30 Zł.

Marian Weralski — ' „Polskie 
prawo finansowe”. PWN, s 298, 
45 zł.

„Współczesna chromatografia 
cieczowa” — praca zbiorowa pod 
red. J. J. Kirklanda. PWN, s. 326, 
36 zł

Hjalmar Uggla — ..Gleboznaw­
stwo rolnicze”. PWN, s .5Ś8, 74 zł

Mirosław 
Trybusiewicz

Chałubiński. Janusz

cjologicznych”.
.1500 zagadek so- 
Wiedza Powsz.,

s 265, 25 zł.
„Rocznik I^ubclski. tom XVII,

1Ś74
50 zł.

Wyd. Lubelskie, s, 332,

wis ko 
dych 
pracy 
sowę

migracji zwłaszcza mło- 
ludzi w poszukiwaniu 
przybrało bezpreceden- 

rozmjary, stanowiąc

Rybacy wypływają 
na łowiska

Ożywiony ruch panuje w szcze­
cińskim i świnoujskim portach ry­
backich.

W szczecińskim porcie rybackim 
przygotowuje się do wyjścia na 
łowiska Pacyfiku trawler „Knla- 
zik” z miejscowego Przedsiębior­
stwa Połowów Dalekomorskich i 
Usług Rybackich „Gryf”. Jednost­
ka ta wypróbuje na Pacyfiku no­
we typy sieci skonstruowanych i 
wykonanych w Szczecińskiej Wyż­
szej Szkole Morskiej, w Świnoujś­
ciu szykują się do wyjścia na ło­
wiska Morza Północnego „Sniar- 
dwy” i „Gardno” oraz „Waleń”,na 
Pacyfik. (PAP)

nie potrzeb właśnie skupem. Takie 
dane przekazało nam Kraj o-

Gorzej z pozostałymi opako 
Waniami.

Ministerstwo Handlu Wew­
nętrznego i Usług pisze nam, 
że kiedyś skupowano rocznie 
około 35 min rozmaitych słoi. 
W ub. roku do punktów sku-

echa .naszyć publikac
wspomniane uzupełnienie za­
rządzenia z 3.1. 1975 jeszcze nie 
usprawniło skupu. Mniej 
wprawdzie teraz zmartwień ma 
klient, natomiast sklepy nadal 
narzekają na zbyt przewlekłe 
terminy odbioru butelek przez 
producentów, którzy są do nie 
go zobowiązani.

Jedno jest pewne: wprowadze­
nie nowych zasad skupu (m. in. 
podniesienie opłaty za zwracaną 
butelkę z 1 na 3 złote), o 26,3 pro 
centa pozwoliło przekroczyć w’ 
1975 roku tzw. odzysk butelek mo 
nopolowych zwykłych i fasono­
wych (plan przekroczono o 173 min 
sztuk), zaś butelek po winie o 26 
pręcent (dodatkowo 59 min sztuk). 
W rezultacie już w ub, roku o po
Iowę 
telek 
roku 
ogóle

zmniejszono produkcję bu-
monopolowych, a tym

opakowania te nie będą w 
wytwarzane. Producenci wó

dek liczą całkowicie na zaspokoję

Dokończenie ze str. 3
dukcyjnymi. W marcu do koń 
cowych egzaminów na tytuł wy 
kwalifikowanego rolnika stanę 
ło w gminie Koło 180 osób. 
Wszyscy to ludzie młodzi, w 
wieku nie przekraczającym 28 
lat. Musieli wvkazać się nie 
tylko teoretyczną i praktyczną 
znajomością uprawy, hodowli, 
organizacji ale także wiedzą o 
Polsce i świecie współczesnym. 
Egzaminator z Wojewódzkiego 
Ośrodka Postenu Rolniczego, 
inż. Lucjan Załęski pozytywnie 
ocenił wiedzę młodych rolni­
ków.

Czekając na swoją kolej w 
przedegzaminacyjnej gorączce 
przepytywali się:

— Dlaczego cenne są kiszonki 
z traw?

— Bo zapobiega. się strątom, 
paszy, bó .^ąstępują paszę so­
czystą w okresie, kiedy jej 
brak, bo są łatwiej strawne niż 
siano, otrzymywane z tych sa 
mych roślin, bo zajmują mniej 
miejsca niż siano...

— A jakie dawki nawozowe 
stosuje pan na swojej łące? — 
pyta czekającego na egzamin 
Jana Wawrzyniaka magister 
Nawrocki.

A gdy młody człowiek wy­
mienia, ile czego składa się u 
niego na te 280 NPK na hek­
tar, poprawia:

— Za mało azotu w stosun­
ku do fosforu : potasu. To już 
jest rezerwa, bo przv właści­
wych proporcjach trawa bę­
dzie lepsza. Niech pan Damie 
ta o tym i przy egzaminie i w 
codziennej pracy...

A przemysł spożywczy nie jest 
zainteresowany opakowaniami nie 
typowymi (jak np. wspomniane w 
naszym felietonie butelki po so­
kach owocowych z .zamknięciem 
„twist-off”),

A nie można odbierać od klien­
tów wszystkich typów słoi, bo­
wiem posiadają one zbyt duże 
tz-w. tolerancje wymiarowe, co po 
woduje odrzut w produkcji (przy

Jak z opakowaniami
szklanymi

pu trafiło tylko 1,8 min sztuk. 
Dzieje się tak dlatego, że 
sklepy i punkty skupu nie 
chcą odbierać od klientów tych 
rodzajów słoi i innych opako­
wań, którymi nie interesuje 
się przemysł (np. przetworów
owocowych, 
Tak zatem

warzywny itp). 
bilans krajowy

ponownym ich napełnianiu) wy­
noszący około 50 procent. „Na ta­
kie straty żaden przemysł nie 
może sobie pozwolić. Zatem — nie 
wszystkie reeerwy tkwiące w sza­
fach kuchennych i piwnicach mogą 
być pr.zez coraz bardziej nowoczes 
ny przemysł spożywczy zagospo­
darowane” — czytamy w wyjaś­
nieniu.

bezpośrednio wpływa na za­
kres skupu opakowań.

Inaczej nieco motywuje swo. 
je stanowisko Ministerstwo 
Przemysłu Spożywczego i Sku 
pu. Stwierdza /mo że:

A przemysł piwowarski odbiera 
wszystkie butelki po peWi^ i 
„Pepsi-Coli”, ,

Tak więc rezerwy są widoez 
ne, ale nie zawsze wykorzysta
ne.

Analizując wszystkie 
słane nam wyjaśnienia 
formacje, można ustalić, 

© istotne jest zestawienie

nade- 
i in- 

że:
kra jo-

wego bilansu opakowań oraz ana­
liza czego i ile produkowajć, nato

Młodzi ludzie, którzy siegaia ■ 
po dyplom kwalifikowanej i 
rolnika, gdy istnieje konkurej 
cyjność pracv w rozwijającym 
się nie opodal przemyśle, na 
pewno lepiej się czują na wsi 
i przekalkulow"li, że daie wiek 
szą satysfakcje 1 bardziej opla 
ca się być dobrym rolnikiem, 
niż. miernym robotnikiem.

Dwudziestu ośmiu z gminy 
Kolo już postanowiło, że do 
pierwszego koszenia łąki pnv 
stępują 20 maja. We wsi Ru- 
chenno powstał pierwszy ze­
spół łąkarski, "byba trzeba t» 
raz pomyśleć o utworzeniu dal 
szych. Żeby na kilku a mci’ 
kilkunastu hektarach powstał 
jednolity, piękny zielony dy­
wan.

ZOFIA DOHNKE

Rolnicy i Czarnegolam 
założyli RSP

Przed kilkoma dniami 21 
członków — założycieli Rol­
niczej Spółdzielni Produkcyj­
nej w Czarnymlesie, gmina 
Przygodzice w woj. kaliskim, 
rozpoczęło wspólne uprawia­
nie 98 ha gruntów własnych. 
Spółdzielnia w Czarnymlesie, ' 
jako 61 już działająca w tym 
regionie, specjalizować , się ty 
dzie w produkcji roślinnej 
oraz hodowli bydła, owiec i 
drobiu. Jej przewodniczącym 
został Henryk Tomczak.

(rob)

miast chyba bilans ten nie Jet- 
kompletny.

© będzie możliwe ponowne W- 
źywanie wszystkich typów słoi 
prze.z zautomatyzowany przemy’1 
spożywczy, jeśli huty dopasują 
wielkość oraz wymiary opakowań 
szklanych do istniejących w łd3; 
ju maszyn pakujących. Nie sądzi 
my też, by niemożliwością było u- 
jednolicenie procesu zamykan'3 
wszelkich słoi, tak, by nie pr’<8- 
ły one przy produkcji kompotów 
przetworów warzywnych itp.

© w bilansie opakowań nie moi 
na nie uwzględniać stosunkowo 
nikłych ilości onakowań nietypo* 
wych po różnych sokach i napo­
jach. /

© sklepy i placówki sprzedając 
„na wynos” piwo czy „Pep6>- 
Colę” — a nie tylko przemysł " 
muszą zostać zobowiązane do 
bezwzględnego odbieran3 
każdej liczby butelek po tych 1,3 
pojach, bez względu na to czy kwit 
kaucyjny wydano czy nie. Na ra­
zie np. w Poznaniu jest o to trud

Mało jest innowacji, które 
zdawałyby egzamin i spraw­
dzały się od pierwszego dni1 
ich wprowadzenia. Zatem i * 
zakresie skupu opakowań 
szklanych należy ponieść pew 
ne ryzyko. A być może — P° 
uporządkowaniu całości skupu 
— huty będą wreszcie mogły 
przestawić się na wytwarzanie 
tych rodzajów opakowań, któ 
rych jeszcze brak innym pne: 
mysłom oraz szklanek i kieli’2 
ków. których niedobory nadal 
notujemy w sklepach, (ec)
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Ciekawa historia
hokeja na lodzie

Z okazji odbywających się 
w Katowicach mistrzostw 

-wiata w hokeju na lodzie, 
nrzewertujmy nieco kartki his 
torii tej dyscypliny. Nasz kraj 
otrzvrnał organizację mi­
strzostw świata dla uczczenia 
obchodzonego w 1975 r 50-le- 
Cia hokeja na lodzie. Oficjal­
nie bowiem historia tej dyscy 
nHnv sportu liczv sie w na- 
szym kraju od 1925 r... kiedy 
to z iniciatwv kilku klubów 
warszawskich powstał Polski 
Związek Hokeia na Lodzie. 
Rozwój tej dyscypliny w na­
szym kra tu był bardzo dyna­
miczny. W 1927 r. Polacy za­
jęli na mistrzostwach Europy 
4 miejsce W dwa lata później 
na tumieiu w Budapeszcie zo 
stali wicemistrzami Europy. 
Warto przypomnieć że pod- 
czas pierwszego startu Pola­
cy wyprzedzili Czechosłowa­
cję, która już wówczas była 
potęgą w tej dvscvplinie spor 
tu. Bardzo cenny sukces zano 
towali Polacy w 1931 r. na 
mistrzostwach świata w Kry­
nicy. Zajęli wówczas czwarte 
miejsce na świecie i drugie w 
Europie. Wyprzedziły ich za­
morskie zespoły Kanady i 
USA eraz Austria. Czechosło­
wacja i Szwecja, a także bar 
dzn silne wówczas Niemcy

Lech - Widzew 
25 hm. o godz. 11

Spotkanie Lech — Widzew o mi 
strzostwo I ligi piłki nożnej po­
winno się odbyć 30 bm. Na proś­
bę łodzian, którzy wyjeżdżają na 
zagraniczne tournee, mecz zosta­
nie rozegrany wcześniej — 25 bm. 
o godz. 11 na stadionie Warty im. 
22 Lipca. W sekretariacie Lecha, 
ul. Marchlewskiego 142 można na 
bywać bilety ha ten pojedynek 
codziennie w godz. 7.30—15.30. a 
w sobotę w godz. 7.30—13.30. (ad) 

S zermiercze 

mistrzostwa świata 

w naszym obiektywie

znalazły się za nami. Czwarte 
miejsce w świecie zajęli Pola­
cy także w 1932 r. Potem na­
si hokeiści przez wiele lat nie 
liczyli się wśród najlepszych. 
Wiadomo, że i na obecnych 
mistrzostwach uplasują się 
wśród ostatnich czterech zes­
połów mistrzostw.

Oistoria hokeja na lodzie 
*■ — dyscypliny, która pow 

stała w Kanadzie, jest nieco 
zagmatwana. Oficjalnie przyj­
muje się za datę powstania 
hokeja rok 1861 gdy pierwszy 
mecz rozegrały zespoły dwóch 
uczelni wojskowych. Pierwsze 
spotkanie rozegrane zostało 
podobno już w 1837 r.. a wal­
czyły zespoły Dorchester Ci­
ty i Upton Town. W żadnej 
jednak gazecie nie pozostał na 
ten temat najmniejszy nawet 
ślad. W materiałach historycz 
nych. wydanych przez Kana­
dyjski Amatorski Związek Ho 
kępowy (CAHA) można wyczy 
tar. że już od 1847 r. na pu­
blicznych ślizgawkach grupy 
młodych ludzi uganiały się z 
paletkami za kamieniami. Z 
czasem zaczęły walczyć ze so­
bą dwa kilkuosobowe zespo­
ły. Pierwsze przepisy powsta 
ły w 1879 r. Stworzyli je W. 
F. Robertson i R. F. Smith — 
— studenci uniwersytetu 
MCGILL w Montrealu. Datę 
tę uznaje się oficjalnie za po 
wstanie hokeja na lodzie. Me­
cze trwały wówczas dwa razy 
po 30 minut Krążek był drew 
niany. W każdym zespole gra 
ło po 9 zawodników W 1886 
r przepisy zmodernizowano i 
liczbę zawodników jednego ze­
społu, występujących na lo­
dzie, zmniejszono do 7.

Najstarszym trofeum, o któ 
re walczą obecnie hokeiści za 

wodowi, jest Puchar Stanley’a. 
W 1892 r., gdy generalny gu­
bernator Kanady, lord Stanley 
of Preston ufundował srebrną 
paterę, była ona przeznaczo­
na dla amatorów.

Do Europy hokej dotarł w 
latach 90-tych ubiegłego stu­
lecia. Pierwsi, już w 1980 r., 
wprowadzili tę dyscyplinę 
Szwedzi, w rok później grano 
w hokeja w Anglii, w 1892 r. 
w Czechach wydano przepisy 
hokejowe i dyscyplina ta z 
miejsca zyskała sobie dużą po 
pularność.

Międzynarodowa Federacja 
Hokeja na Lodzie powstała 
dopiero w 1908 r.. a jej zało­
życielami były: Francja. Bel 
gia, Czechosłowacja i Szwaj­
caria. Ojczyzna hokeja — Ka 
nada i USA przystąpiły do 
tej organizacji dopiero w 
1920 r. podczas Olimpiady w 
Antwerpii, w programie któ­
rej znalazł sie hokej. Pierw­
sze miejsce wywalczyli wów­
czas Kanadyjczycy i królowa­
li w tej dyscyplinie niemal 
niepodzielnie przez wiele lat. 
W 1933 r. zostali wicemistrza­
mi świata — za USA. w 1936 
r. zajęli drugie miejsce za 
W. Brytanią, w 1939 r. — 
również drugie za Szwaj­
carią oraz w 1949 r. tak­
że drugie — za Czechosłowa­
cją. W 1954 r. ponieśli sensa­
cyjną porażkę z debiutują­
cym zespołem ZSRR i straci­
li światowy prymat. Kana­
dyjczycy byli jeszcze mistrza­
mi świata w 1955 r. oraz w 
roku 1959 i. 1961. ale to było 
już wszystko. Narodziła się 
bowiem nowa potęga w tym 
sporcie — ZSRR — która od 
lat dominuje w hokeju.

ZBIGNIEW KOSSEK

Hokejowe MS
Dokończenie ze str. 1

rowi, Kurkowi wyszło „pokerowe” 
zagranie, postanowił grać tylko 
dwiema piątkami, ponieważ kon­
tuzji uległ również Marcińczak. 
Na lodzie pozostał więc tylkó 
atak Podhala z obrońcami Góral­
czykiem i Potzem oraz atak Ko­
koszki z Jobczykiem i Zabawą i 
obrońcami Szczepańcem i Szewczy 
kiem. Mimo tak poważnego osła­
bienia Polacy zerwali się do ataku, 
spychając przeciwnika do defen­
sywy. Ziętara miał kilka okazji 
zdobycia bramki, a udało mu się 
to w 44 min. Ta ..kontaktowa” 
bramka poderwała Polaków do 
jeszcze szybszej gry. Jóbczyk trzy 
krotnie groźnie strzelał obok 
bramki, a w 50 min. wreszcie 
strzał był celny. Sędziowie zali­
czyli jednak ta bramkę Andrze­
jowi Zabawie, przyznając asystę 
Jobczykowi. Najpiękniejszą bram­
kę zdobyli Polacy w 59 min., kie­
dy na ławce kar przebywał Joń­
czyk. Błyskawiczny atak Ziętaiy 
i Jaskierskiego zakończył się cel­
nym strzałem tego ostatniego i 
Polska prowadziła już 5:3. Nastą­
piła później chwila dekoncentra­
cji i na 9 sek. przed kończącą 
mecz syrena Braun zdobył czwar­
tą bramkę dla NRD.

Finlandia — RFN 4:4
POLSKA 
RFN 
Finlandia 
NRD

7:9
5:11
5:11
4:12

25:4*
23:39
21:33
15:42

Kto spodnie z grupy A 
a kto zdobędzie medale?

Od wczoraj mistrzostwa świata 
w hokeju na lodzie rozgrywane 
w Katowicach wkroczyły w de­
cydującą fazć Osiem zespołów 
zgodnie z kolejnością mie.isc za­
jętych przez nie po pierwszej 
rundzie spotkań podzielono na 
dwie grupy. CSRS. ZSRR. Szwe­
cja i PSA walczyć będą o me­
dale. Natomiast Polskę, Finlari- 
dię RFN i NRD czekają poje­
dynki o utrzymanie sie w gro­
nie najsilniejszych zespołów’. Z 
grupy A spadała dwie drużyny. 
Ich miejsca zajmą: Rumunia czy 
li pierwsza drużyna z grupy B 
oraz Kanada, która powraca do 
turniejów o mistrzostwo świata 
po kilkuletniej ..banicji”

Przypominamy. że katowicki 
turniej stanowi całość jeśli cho­
dzi o punkty i bramki. Liczyć się 
więc będzie wszystko to co dru 
żyny zdobyły i straciły w I run 
dzie spotkań oraz bilans rozstrzy 
gającej fazy MS łącznie. O miej 
scu w tabeli decydują punkty a 
w przvnadkn równei lic-'bv punk 
tów stosunek nunktó^r i bramek 
w bezpośrednich pojedynkach.

(ad)

Na podium trójka medalistów flo 
retu. Od prawej: Pascal Jolyot 
(Francja) — który zajął II miej­
sce. Robert Bruniges (Wielka Bry 
tania) — zwycięzca oraz zdobyw 
ca III miejsca — Fabio dal Zotto. 
Torunianin Mariusz Kuźma w bia 
tym dresie był czwarty, podob­
nie jak w szabli warszawianin 

Dariusz Wódkę.

Bezpieczeństwo zawodników w 
szermierce, to rzecz ważna. 
Przed rozpoczęciem turnieju do­
kładnie sprawdzono sprzęt star­

tujących.
W

Jedyny poznański szermierz 
uczestniczący w mistrzostwach 
Krzysztof Szymkowiak nie miał 
zadowolonej miny. Niestety, nie 
udało mu się zakwalifikować do 

finału.
Fot. (5) — H. Kamza

Kara czy nagroda
W odpowiedzi na felieton zamieszczony pod powyższym ty- 

tułetń w naszym cotygodniowym cyklu „Co o tym 
( Głos” 14. IV) napłynęło sporo listów, których fragmenty wy 
korzystujemy. Wszystkim naszym korespondentom dziękuje- 
my za nadesłane wypowiedzi.

Ili każdej instytucji czy za- 
kładzie muszą być stoso 

wane nagrody i kary, jednak 
odpowiednio zróżnicowane. 
Jednego pracownika można 
wychować słowem, osobistym 
przykładem postępowania, na­
tomiast innego — karą. Takie 
jest życie. Chodzi jednak o to, 
aby pracownik otrzymując na 
grodę czy karę, wiedział, że w 
ten właśnie sposób został oce-. 
niony nie jednoosobowo, lecz 
prze-z szeroki kolektyw zakła­
du czy instytucji.

KAZIMIERZ GRZYBEK 
Poanań

‘J^racuję w odbiorze tech- 
• nicznym. Zdarzyło się, 

że odebrałem 13 sztuk wał­
ków, które okazały się za krót 
kie. Zostałem za to ukarany 
ostrzeżeniem i w konsekwen­
cji stratą finansową ponad 
2000 zł. Rzecz w tym, że przy 
czyną braku była praca jesz­
cze dwóch pracowników, z któ 
rych jeden tnie materiał a dru 
gi go toczy. Jednak ukarany 
zostałem tylko ja sam. Tej nie­
sprawiedliwości nigdy nie za­
pomnę.

ROMAN H.
Poznań

Słusznie może mieć żal pra 
cownik wydajnie pracu­

jący, gdy tak samo wynagra­
dza się jego kolegę nie wysila 
jącego się. Są tez pracownicy, 
którzy przez dziesiątki lat wzo 
rowo i wydajnie pracowali, a 
na skutek wieku stracili siły i 
zrozumiałe już nie nadążają 
za młodszymi. Czy mimo to 
nie należy im się też nagro­
da?

HELENA K.
Dolsk

Cłusznie pisze autor, że ka 
ranie i nagradzanie jest 

sztuką, której stosowanie wy­
maga niemałego doświadcze­
nia i wiedzy o ludziach Naj­
ważniejsza jednak — kto ma 
to robić, kto jest za to odpo­
wiedzialny w pierwszej kolej­
ności w zakładzie pracy? Sta­
nowczo uważam że odpowie­
dzialność ta spada przede wszy 
stkim na związki zawodowe 
To właśnie one powinny w śei 
siej współpracy z dyrekcjami

Judo

Wyłoniono najlepszych
juniorów okręgu

W Pilę rozegrano mistrzostwa 
okręgu poznańskiego w judo w 
kategorii juniorów tzw. grupy B 
(do lat 17). w rozegranych 6 wa­
gach po 3 zwycięstwa odnieśli za­
wodnicy Gwardii Piła i Olimpii 
Poznań. W koguciej zwyciężył 
S. Piotrowski (Olimpia) przed 
W. Dmytrowem (AZS Poznań) i 
M. Matelskim (Olimpia). W piór­
kowej triumfowali judowcy Olim­
pii P. Dyczkowski przed D. Bo- 
leszakiem, Z. Gromadzińskim i P. 
Wołoszyńskim. W lekkiej I miej­
sce zajął B. Ziembikiewicz (Gwar 
dia) przed R. Rydzyńskim (AZS). 
R. Górką i Z. Koczwara (obaj 
Olimpia) W średniej zwyciężył 
S. Kulikowski (Gwardia) przed 
R. Kozakiem. K. Molendą i T. No 
wakiem (wszyscy Olimpia), w w 
półciężkiej rozegrano tylko fina­
łową walkę w której M. Wrześ- 
niacki (Gwardia) pokonał P. Przy 
musińskiego (AZS). W ciężkiej p. 
Szwedziak z Olimpii zdobył ty­
tuł bez walki, (usz) 

i kierownictwami zakładów 
prowadzić taką politykę nagród 
i kar, która dałaby najwięcej 
korzyści produkcyjnych zakła­
dowi i całej naszej gospodarce.

W każdym razie niezmien­
nymi motywami dobrej polity 
ki stosowania nagród i kar w 
zakładzie pracy są następują­
ce kryteria: niemechaniczne 
operowanie tymi czynnikami, 
dalej pełna jawność tych po­
sunięć i związana z tym rów­
nież pełna i rzetelna informa­
cja dla całego zespołu praco w 
ników, dla całej załogi. A ce­
lem perspektywicznym po­
winno tu być także wychowa­
nie zwłaszcza młodego pracow 
nika — żeby nigdy nie zasługi 
wał na konieczność stosowa­
nia wobec niego środka kary.

I żeby nigdy nie było w tych 
kwestiach — poważnych omy 
łek. I nigdy — łatwizny w sto 
sowaniu kar.

Poznań

itważam, że operowanie 
karami czy nagrodami 

powinno być głęboko przemy­
ślane, z wykorzystaniem wie­
dzy psychologicznej o ludziach, 
rozsądku, a nawet, jak autor 
pisze — intuicji. Z doświad­
czenia wiem, że nagrody po­
budzają do zwiększenia wysił­
ku, a kary zależnie od wytwo 
rzonej sytuacji mogą (mam na 
uwadze człowieka młodego) 
działać na ambicję lub zała­
mać życiowo. Jestem za sto­
sowaniem nagród, ale bez 
względu na stanowisko, nagro 
dy w przybliżeniu powinny 
być równe za te same osiągnię 
cia.

WINCENTY PYTA 
Krotoszyn

CLkoro stosowanie kar i na
—gród jest zasadniczą częś 

cią składową polityki personal 
nej i ma pobudzać do wydaj­
ności pracy, to aby posługiwać 
się praktycznie tymi czynnika 
mi należy to wykonywać zaw­
sze z głęboką analizą psycho­
logiczną, pedagogiczną, życio­
wo, bardzo wnikliwie i bardzo 
sprawiedliwie, by nie powodo 
wać rozgoryczenia u podwład 
nych. Uważam, ze ten, który 
ma prawo karać i nagradzać 
— na przykład kierownik z po 
mocą rady zakładowej, musi 
to być człowiek wykształcony, 
inteligentny,, posiadający głę­
boką wiedzę ogólną i zawodo­
wą, dobry psycholog i wzoro­
wy pracownik.

LEON PIŁACINSKI 
Grabów n. Prosną

7 anim kierownik i rada za 
kładowa podejmą decy­

zję o ukaraniu, muszą dogłęb­
nie przeanalizować postępo­
wanie pracownika, poznać przy 
czyny, które skłoniły go do wy 
kroczenia. Pracownik musi być 
przekonany że zawinił, że z 
powodu jego postępowania za­
kład poniósł straty. Trzeba 
kierować sie zasadą, że środ­
kiem wychowawczym jest 
przede wszystkim praca, nie 
zaś kara.

L. F.
Kaliskie

Listy krótkie i rzeczowe nx*. 
la większe szanse druku. 
Anonimów nie oubltkuiemy. 
Zastrzegamy prawo skracan a 
korespondencji Naw adres: 
„Głos Wien-opolsk** «fcrv*ke 
oocztowa 1074 60-STT Potiui
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UWAGA! UWAGA! Kupno Sprzedaż Samochody

MIĘDZYNARODOWA 
WIOSNA ESTRADOWA

Antyczne meble pojedyn-
cze, żyrandol, 
cynowe, broń, 
starocie kupię.

lichtarze 
wszelkie 

Oferty

Fiat 125p 1500 rocznik 1971 
— sprzedam. Tel. 649-45 od
17.

„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 41096g.

Sprzedam Fiata Combi 
1500, prod. 1973. Poznań,

Jedna z największych atrakcji Międzynarodowej Wiosny 
Estradowej!!!

MŁODZIEŻOWY NON-STOP w hali MTP nr 2

Stare monety, szabla, 
broń, kufel do piwa, ży­
randol świecowy, lichta­
rze, obraz, lampa nafto- 

. wa, różne starocie kupię, 
również od osób poza- 
miejscowych. Umińskiego 
7a m. 36 Wilda od godz.
14. 42451g

ul. Nowina 4
Sprzedam Syrenę, rocz­
nik 1975, Warszawę com­
bi po kapitalnym remon­
cie Wiadomość: Jadwi­
ga Borowska, 64-030 Śmi­
giel, Nietyżkowo, ul. A-
riańska 26.

Dyskotekę poprowadzą wspólnie najpopularniejsi w Polsce 
prezenterzy:

MAREK GASZYŃSKI I WITOLD POGRANICZNY

Kupię bony PeKaO. Tel. 
455-64 po godz. 15.00.

45228g

Syrenę 104, 70 r., sprze­
dam. Osiedle Kraju Rad
11 m. 125.

wystąpią także zespoły:
KRAM, ERGO BAND, BLUES AND ROCK 

W. Skowrońskiego i TRUBADURZY.
Za 10,— zł na terenach MTP w dniach 23-25. 4. 1976 r. 

można wziąć udział w imprezach plenerowych
■ LUNAPARK Z CZECHOSŁOWACJI a w nim: pochyła 

fala, twister, karuzela,
B ATRAKCYJNE POKAZY CYRKOWE,
■ ZESPÓŁ ROMA W SPECJALNYM PROGRAMIE,
■ KINO Z FILMAMI MUZYCZNYMI.

Bilety do nabycia w kasach targowych oraz w Orbisie.
2196-K1

Sprzedam „Jawę” 250. Os.
Piastowskie 24 m. 52.

45318g

Sprzedam młocarnię MC 
85, Vistulę KZB-3B z pod 
bieraczem oraz „Zetor 
25’ z pługiem. Marian Pio 
trowski, 62-240 Powidz, 
ul. Wojska Polskiego 10. 

413p
Sprzedam betoniarki typ 
150 1. Warsztat ślusarski, 
Żary 68-200, Podchorążych 
7 m. 8, tel. 36-26, dzwonić
do godz. 20. 418p

Sprzedam ciągnik Zetor 
K-25 „Bocian” po kapi­
talnym. Franciszek Sko­
rupka, Mierzejewo 26, 
Krzemieniewo, woj. lesz-
czyńskie. 405p

Kupię nowego Fiata 
126p. Oferty — „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 42449g.
Sprzedam Fiata 125p. 
64-206 Mochy 57, woj. 
leszczyńskie. 42560g
Sprzedam nowego „Wart 
burga”. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 42594g.
Sprzedam Fiata 1500, 74 
r Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 42595g.
Sprzedam „Syrenę” 103 
po remoncie cena 27.000 
zł. Obornicka 43 m. 38, 
od godz. 16—19. 42606g
Sprzedam Simkę 1300 do 
remontu. Frąckowiak Bo 
rówiec 3 k/Kórnika.

42613g

© Lokale

Wojewódzka Spółdzielnia Ogrodniczo - Pszczelarska
Zakład w Poznaniu, ul. Druskienicka 9

PROWADZI
NABÓR UCZNIÓW

na rok szkolny 1976/77 
do klas pierwszych 

Zasadniczej Szkoły Handlowej — w zawodzie :
sprzedawca branży warzywno-owocowej, 
sprzedawca branży kwiaciarskiej, 
sprzedawca branży nasiennej.

Po ukończeniu 2,5-letniej nauki w Zasadniczej 
dlowej — jest możliwość kontynuowania dalszej 
ceum Ekonomicznym dla Pracujących.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela Sekcja

Szkole Han- 
nauki w Li-

Spraw Pra-
cowniczych Poznań, ul. Druskienicka 9 — Podolany — dojazd 
autobusem linii nr 68 i 72 — telefon 444-61, wewn. 98.

1483-K1

Jadalnia stylowa, telewi 
zor, biurko, tapczan, sza 
fę sprzedam. Matejki 32 
m. 2. 45081g
Namiot niemiecki sprze­
dam. Wojska Polskiego

Odstąpię nieumeblowany 
pokój z kuchnią, cen­
trum. Płatne 2 lata z gó­
ry. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 44529g.

22, tel. 407-82. 44917g
Sprzedam ciągnik Ursus 
C-325, rejestrowany. Eu­
geniusz Smółka. Gałązki 
Małe, poczta Kotowiecko 
63451, woj. kaliskie. 460p
Sprzedam wyposażony do 
mek campingowy nad du

Komfortowe mieszkanie 
80 m!, 3 pokoje z kuch­
nią. etażowe ogrzewanie, 
telefon, willa, I piętro, 
ogród, miejsce na garaż 
zamienię na M-3 dwupo- 
kojowe na Ratajach. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 44964g.

Przetarg Praca © Nauka

żym jeziorem. Oferty 
„Prasa’, Grunwaldzka 
dla 45191g.

19

Sadzonki goździków sprze 
dam. Poznań, tel. 67-92-55. 

43438g
Sprzedam ule wielkopol­
skie. Wyrwał, Strzeszyń-
ska 255. 45464g
Sprzedam gabinet denty 
styczny. Wągrowiec, tel. 
208-31 od godz. 16.

42588gf
Sadzonki fiołków alpej­
skich, mateczniki kalii i 
inne — sprzedam. Maty 
siak, Wolsztyn Marchlew 
skiego 36, tel. 353.

42605g

PP „Polmozbyt” w Poznaniu, ul. Gorysława 9, 
podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 
7. V. 1976 r. o godz. 9 w siedzibie przedsiębior­
stwa odbędzie się —

1.

LICYTACJA
niżej wymienionych samochodów :
Fiat 125p typ 1500, nr podwozia 384524, rok 
produkcji 1975, stan licznika 17.574 km.
Cena wywoławcza 151.641,— zł.
Fiat 125p typ 1500, nr podwozia 333368, rok

Zatrudnię pomoc domową 
dochodzącą, z dobrym go 
towaniem. do osób doro­
słych. Warunki do omó­
wienia, ul. Słowackiego 
12 m. 3, tel. 446-73 w go­
dzinach Od 17—19. 45280g

Sprzedam 40 m2 lentek­
su polieto-podobnego no 
wą kuchnię gazową 
„Wromet” szafkę zlewo­
zmywakową oraz używa­
ne szafki kuchenne. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 42596g.

Sprzedam ogródek dział 
kowy. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 42611g.

3.

produkcji 1974, stan licznika 
Cena wywoławcza 149.449 zł.
Fiat 125p typ 1500, nr podwozia 
produkcji 1975, stan licznika

14.540 km.

369920, rok
14.122 km.

4.

5.

6.

7.

Cena wywoławcza 155.660,— zł.
Fiat 125p typ 1500, nr podwozia 392321, rok 
produkcji 1975, stan licznika 23.918 km. 
Cena wywoławcza 142.141,— zł.
Fiat 126p, nr podwozia 4365204, rok pro­
dukcji 1975, stan licznika 1.478 km.
Cena wywoławcza 62.100,— zł.
Fiat 126p, nr podwozia 4341359, rok pro­
dukcji 1974, stan licznika 10.841 km.
Cena wywoławcza 59.685,— zł.
Syrena 195, nr podwozia 200512, rok pro­
dukcji 1974, stan licznika 12.766 km.

8.

9.

10.

11.

Cena wywoławcza 54.760,— zł.
Syrena 105 L, nr podwozia 300041, rok 
dukcji 1975. stan licznika 6.596 km.
Cena wywoławcza 76.692,— zł.
Syrena 105. nr podwozia 285303, rok 
dukcji 1975. stan licznika 12.002 km.
Cena wywoławcza 61.420,— zł.
Syrena 105, nr podwozia 294438, rok 
dukcji 1975. stan licznika 2.023 km.
Cena wywoławcza 67.118.— zł.

pro-

pro-

pro-

12.

13.

Fiat 125p typ 1500. nr podwozia 279704, rok 
produkcji 1974. stan licznika 18.146 km. 
Cena wywoławcza 149.449,— zł.
Fiat 125p typ 115 c, nr podwozia 429604, rok 
produkcji 1975. stan licznika 11.648 km. 
Cena wywoławcza 158.079,— zł.
Fiat 125p, typ 115 c, nr podwozia 252677, rok 
produkcji 1973. stan licznika 14.837 km.
Cena wywoławcza 134.284,— zł.

14. Fiat 125, typ 115 c, nr podwozia 324596, rok 
produkcji 1974, stan licznika 12.134 km. 
Cena wywoławcza 145.246.— zł.

W przypadku niesprzedania w/w samocho­
dów w I przetargu, II przetarg odbędzie się w 
tym samym dniu o godz. 11, cena na wspom­
niane samochody będzie obniżona o 30 proc, 
wartości.

O kupno w drodze licytacji mogą ubiegać się 
osoby prywatne, które wpłacą wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej, tytułem rę­
kojmi na nasze konto nr 63047-1078 w NBP IV 
OM Poznań, najpóźniej w przeddzień licytacji.

Oględzin samochodów dokonać można w na­
szym przedsiębiorstwie, w dniu 30. IV. 1976 r. 
w godz. 9—11.

Uwaga: PP Polmozbyt nie odpowiada z ty­
tułu gwarancji i rękojmi za wady fizyczne 
sprzedawsnych samochodów. 2150-K1

STRONA

Kupię mieszkanie włas­
nościowe, stare budownic 
two. Warunek centralne 
ogrzewanie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
44610g.
Czystego lokalu na spo­
kojną pracownię na Jeży 
cach poszukuję. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 45552g.
1 lub 2 pokoje z kuch­
nią. własnościowe kupię 
lub wydzierżawię w Po 
znaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 42567g.
Kupię pokój lub kawa­
lerkę wyłączoną, na­
tychmiast. Oferty „Pra­
sa Grunwaldzka 19 dla 
42581g.
Małżeństwo dzieckiem no 
szukuje pokoju. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 42610g.

© Matrymonialne

Pracownia rzemieślnicza 
dziecięcej bielizny i ubiór 
ków przyjmie zaraz w 
naukę zawodu krawieckie 
go (szycie bielizny dzie­
cięcej) zdolną starszą u- 
czennicę. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 45102g.

Sadzonki goździków z 
odbiciami około 5.000 szt. 
po holendrach sprze­
dam. Odbiór druga po­
łowa kwietnia Puszczy- 
kówko, tel. 134. 

42615g

Panią do lat 35 pogodną, 
szczupłą wartościową, 
bez nałogów, lubiącą 
wędkarstwo i turystykę 
poznam. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 42390g.

Pomoc domową potrzeb­
na zaraz, osobny pokój, 
wysokie wynagrodzenie. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 42649g.
Pomoc domowa pilnie po 
trzebna w godz. 15.00 — 
20.30, wysokie wynagro­
dzenie. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 42650g.
Studenci Politechniki u- 
dzielą korepetycji z ma­
tematyki, fizyki. Grobla
6 m. 9. 44015g

Hi
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III

Sprzedam 
250 i 175CZ 
w całości 
Dąbrowa 
Wiejska 3.

motor Jawa 
na części lub
Adam Basek 

k/Poznania 
42621g

Sprzedam duży magiel, 
bufet, stoły krzesełka, 
biurko, szafę, lustro, to­
aletkę. łóżko materacem 
i stolikiem. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
42639g.

Dywan nowy 2X3 sprze­
dam, adres wskaże „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
42640g.

Kawaler lat 28. wzrost 
172 cm z Poznania inży­
nier, pozna odpowiednią 
pannę dobrego charakte 
ru. Cel matrymonialny. 
Zdjęcia mile widziane — 
zwrot zapewniony. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 42423g.
Młody wdowiec, wzrost 
175 na kierowniczym sta
nowisku. posiadający
willę, przystojny, bez na 
logów, dobrego charakte 
ru, pozna pannę lub wdo 
wę od lat 35—43 o podob
nych walorach.

UWAGA
045516g

44325g OGŁASZA ZAPISY UCZNIÓW
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej

467p
w następujących zawodach:
245071g

3

POMOŻE CI ZDOBYĆ

W POZNANIU I PILE

ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH! §

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA
ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE do 31. VIII. br.

porada i makijaż wykonany
przez wykwalifikowaną kosmetyczkę na

POKAZACH UŻYTKOWANIA
KOSMETYKÓW

w sklepie „ARGED“ przy pl. Wolności 7

Hi
ZAPRASZAMY!m 1729-Kl

ni

Dyrekcja Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego nr 1 w Poznaniu, 

ulica Ratajczaka 46,

lata — murarz - tynkarz, 
— betoniarz - zbrojarz, 
— monter konstrukcji drewnianych, 
— blacharz - dekarz, 
— malarz,
— monter zewnętrznych instalacji 

budowlanych,
lata — stolarz budowlany,

— mechanik maszyn budowlanych.
Przedsiębiorstwo dysponuje miejscami w internacie.

Po ukończeniu nauki przedsiębiorstwo zapewnia wszyst­
kim uczniom możliwość:

zdobycia praktyki na dużych budowach w Poznaniu 
i terenie, 
kontynuowania nauki w Technikum Budowlanym 
szkole majstrów. Przed najzdolniejszymi stoją otworem 
studia wyższe na Politechnice.

Bliższych informacji udziela oraz zgłoszenia przyjmuje — 
Dział Zatrudnienia i Płac PPBP nr 1 w Poznaniu, ul. Rataj­
czaka 46, pokój 218, II piętro — telefon 573-31 w. 38 lub 37.

1513-K1

NOWOCZESNYZAWÓD BUDOWLANY

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO nr 2 
60-965 Poznań, ul. Marchlewskiego 128 

924-K1

• DOBRE SAMOPOCZUCIE• EFEKTOWNY WYGLĄD
ZAPEWNI

Cel ma-
trymonialny. Tylko po­
ważne fotooferty ("zwrot, 
dvskrecja zapewniona) 
. Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 4250?g.

ZAKŁADY NAPRAWCZE TABORU KOLEJOWEGO 
im. 2 Armii Wojska Polskiego

Poznań, ul. Robocza 4, telefon 69-56-08

PRZYJMUJĄ KANDYDATÓW
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla Pracujących
przy tut. Zakładach, na nowy rok szkolny

specjalnościach:
1.
2.
3.
4.
5.
6.

mechanik urządzeń kolejowych (oraz 
elektromonter taboru kolejowego (oraz 
ślusarz - mechanik.
tokarz

do klasy I

dziewczęta) 
dziewczęta)

malarz - lakiernik
monter urządzeń instalacji budowlanych

Nauka w zawodach wymienionych w pozycjach 5—6 trwa 
2 lata, a w pozostałych zawodach — 3 lata.

Wszystkim absolwentom Szkoły, Zakłady zapewniają za­
trudnienie na stanowiskach pracy w ZNTK.

Chętni absolwenci mogą ubiegać się o przyjęcie do 3-let- 
niego Technikum dla Pracujących.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela Dział Kadr i Szkolenia 
Zawodowego ZNTK —- Poznań, ul. Robocza 4, w godzinach 
od 9.05 —13, codziennie prócz sobót.

Szkoła nie dysponuje własnym internatem, o przyjęcie 
mogą ubiegać się kandydaci miejscowi i dojeżdżający 
z odległości do 50 km, którzy otrzymują bilety okresowe.

NIE ZWLEKAJ — ZŁÓŻ PODANlfc DO NASZEJ SZKOŁY; 
ZDOBĘDZIESZ ATRAKCYJNY ZAWÓD !

1386-K1
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Po ukończeniu szkoły zapewniamy pracę.
Uczniów zdolnych i chętnych do dalszej nauki, skierujemy 

do Technikum dla Pracujących.

— w środy od 12,00—14,00 
— w czwartki od 15,00—17,30

ZAPRASZAMY!

KOMUNALNE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBÓT INŻYNIERYJNYCH 

W POZNANIU, 
ul. Chudoby nr 24, telefon 593-48

PRZYJMUJE UCZNIÓW
w wieku do 18 lat

z ukończoną 8-klasową szkołą podstawową w naukę zawodu 
o specjalności:

♦ montera zewnętrznej sieci komunalne;, 

❖ murarza,

❖ ślusarza,

♦ mechanika - kierowcy pojazdów samochodowych.

Kandydatów kierujemy do I klasy Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej dla Pracujących na rok szkolny 1976/77. Nauka trwa 
dwa lata/, a W zawodzie kierowcy — trzy lata.

Dla zamiejscowych/świadczenie internatowe, zakwatero­
wanie i całodzienne wyżywienie.

1521-K1
GŁOS 21 IV



USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW III
Poznan.

PROWADZI NA
ul. Klasztorna 17/18 
TERENIE M. POZNANIA III

IH
ORAZ

WYPOŻYCZALNIA
NOWĄ USŁUGĘ

WIRÓWEK DO BIELIZNY III

W NASTĘPUJĄCYCH PUNKTACH :
_  ul. Szamotulska 51
— ul. Małeckiego 13
_ ul. Łąkowa 21
_  ul. Gwardii Ludowej 33
_  Osiedle Przyjaźni 55
— ul. Kaszyńska 44
_  Osiedle Kosmonautów TH — wypożyczanie
— Osiedle Piastowskie 83 — wypożyczanie
— Osiedle Jagiellońskie 69
_  Osiedle Manifestu Lipcowego 6a

wirówek 
wirówek

UWAGA - UCZNIOWIE KL VIII SZKOŁY PODSTAWOWEJ ®

Hi

ul. Hetmańska 56
ul. Osinowa 9
ul. Promienista 14
Osiedle Przyjaźni 18H 
ul. Piotra Skargi 8 
ul. Gorczyńska 38

— wypożyczalnia

— wypożyczalnia 
— wypożyczalnia

ZAPRASZAMY do korzystania z naszych

wirówek

wirówek 
wirówek

USŁUG
które ułatwią pranie i prasowanie bielizny

1259-K1

d Lokale
Wałbrzych! pokój z kuch 
nia przedpokój, słonecz 
ne na 1 pi^r° umienie 
na pokój Z kuchnią w 
Poznaniu. Warunki do 
omówienia. Oferty Pra

Grunwaldzka .9 dla
C-Wg-___________________
Wynajmę pokój dwu i 
trzyosobowy przedsię­
biorstwu państwowemu. 
Poznań - Smochowice 
Owczarska 32._______42616g
Mieszkanie spółdzielcze 
M-4 Rataje zamienię na 
dwa mieszkania M-2 i 
M-3. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 42618g
Kupię mieszkanie własno 
^ciowe M-2 lub M-3 w 
starym lub nowym bu­
downictwie. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
42637g.
Spółdzielcze M-2 kawa­
lerkę w Gnieźnie żarnie 
nię na podobne w Lub li 
nic lub Świdniku. .Tan 
Tcion. Gniezno, ul. Ro- 
osevelta 164 D m. 2.

42393g

III

III

III

III

III

III
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III

III

Mieszkanie własnościowe 
chętnie w starym bu­
downictwie kupię. Może 
być strych nadający 
się do przeróbki. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 42651g.
W śródmieściu pana na 
wspólny pokój przyjmę. 
Poznań, Rybaki 12 m. 23. 

42645g

Kupię mieszkanie włas­
nościowe lub domek 
Oferty z podaniem ceny 
..Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 42403g.

Teatr Nowy w Poznaniu 
pilnie zakupi: zwickery, 
binokle, lorgnon (binok­
le z rączką). Zgłoszenia: 
Poznań. Dąbrowskiego 5 
tel. 456-68 (dział technicz 
ny) w godz. od 8 do 12.

2077-K2

Nowość! Czyszczenie, trze 
panie dywanów, mebli ta 
picerskich wewnątrz sa­
mochodów na miejscu u 
klienta. Telefon 454-69 ra 
no, wieczorem, Lutycka. 
34. 43600g

fflSJSSC!

Dnia 17. kwietnia 1976 r. zmarł nagle po dłu^ 
gotrwałe.j chorobie nasz ukochany mąż i ojciec

ZENON PARYSEK
pułkownik Ludowego Wojska Polskiego

Pogrzeb odbędzie się w dniu 22 bm. o godz.
14.15 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z synami

Dnia 19 kwietnia 1976 r. zmarł nagle, przeżyw­
szy lat 66, nasz najukochańszy mąż, ojciec, teść 
1 dziadek, śp.

TEOFIL SZURMA
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 11.00 

na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona

Ul- Barska 3 m. 6.

Naprawa lodówek. Osie­
dle Piastowskie 99, tel.
740-87. 43344g
Telewizory fachowo na­
prawiam. Kopański, tel. 
515-77. 44993g

d Nieruchomości
Sprzedam działkę 1.020 
m! pod budowę. Teodor 
Wiśniewski, Osiedle Przy 
jaźni 13 m. 138, Poznań, 
tel 301-31, do godz. 15.

390p
Kupię willę lub pół do­
mu bliźniaczego dzielni­
ca Winogrady, Sołacz, 
Grunwald, w rozliczeniu 
mieszkanie własnościowe 
M-4 na Łazarzu, blisko 
Parku Kasprzaka. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 43827g.
Sprzedam działkę 4651 m!
w Luboniu 
Sobieskiego

k/Poznania
134. Cena

145.000,— zł. Wiadomość:
Zielona Góra, tel. 717-20,
po 17. 854-K2
Kupię dom, najchętniej 
Szczepankowo, Suchy 
Las. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 42391g.

PHS ODDZIAŁ OBROTU MIĘSEM W POZNANIU
ul. Czerwonej Armii 45

przyjmuje na rok szkolny 1976/1977

ZAPISY DZIEWCZĄT I CHŁOPCÓW
do kl. I Zasadniczej Szkoły Handlowej w Poznaniu

W ZAWODZIE SPRZEDAWCY..
Nauka w szkole trwa 2,5 roku.

Wymagane dokumenty :
1. podanie o przyjęcie,
2. życiorys,
3. świadectwo ukończenia VIII klasy lub wykaz ocen 

z I półrocza VIII klasy szkoły podstawowej,
4. świadectwo zdrowia,
5. dwie fotografie.
Po ukończeniu nauki absolwent zatrudniony zostanie 
w tut. Oddziale.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Sekcja Spraw 
Osobowych — Poznań, ul. Czerwonej Armii 45, tel. 589-40. 

1378-K1

WIELOBRANŻOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„USŁUGA”

Zakład zwarty 
ul. Głogowska
PRZYJMIE
W BIEŻĄCYM

nr 2 Poznań
80, telefon 444-37 
DO WYKONANIA 
ROKU ZLECENIA

NA ZAŁOŻENIE, NAPRAWĘ I KONSERWACJĘ [g
INSTALACJI ODGROMOWEJ. ni

1327-K1 rTJ

Kupię dom do 300.000 zł. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 42537g.

Sprzedam 1.75 ha ziemi. 
Kobylnica, ul. Poznań­
ska 97, Petronela Milec- 
ka. 42629g

Luboń, sprzedam willę 
5-pokojową, kuchnia, 2 
łazienki, weranda 20 m! 
cała oszklona, balkon, 
c.o., woda, cała wolna, 
działka 2060 m! zadrze­
wiona, dom gospodar­
czy, 3 mieszkaniowy, ga­
raż 70 ml, komunikacja 
100 m. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 42506g.

Sprzedam 1,75 ha ziemi 
20 km od Poznania z 
prawem zabudowy. Tere 
sa Kaczmarek, 62-071, 
Konarzewo, ul. Szkolna 
23 . 42514g
Działkę budowlaną czę­
ściowo z materiałem w 
Umultowie, zamienię na 
mieszkanie własnościowe. 
Adres wskaże „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 42518g.

Sprzedam działkę budów 
laną o pow. 1 000 m1. In­
formacja Jan Kapciński 
Swarzędz — Zalasewo nr 
1. 42587g

Kupię działkę budowla­
ną do 1000 m! może być 
z materiałem budowla­
nym lub z rozpoczętą bu 
dową. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 42483g.

Dnia ,17. kwietnia 1976 r. zmarł mój najdroższy 
mąż, Opatrzbńy Sakramentami św., przeżywszy 
lat 60

ANDRZEJ BABCZYK
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 11.00 

z kaplicy cmentarnej w Skórzewie.

952-K3

45539g 
OmMMM

STEFAN GRĘDZIŃSKI

W smutku pogrążona

Ul. Kosińskiego 8 m. 1.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Sprzedam dom z ogro­
dem. Stęszew, Laskowa 
37. 42530g

Parcelę budowlaną sprze 
dam posiadającemu pra­
wo pierwokupu, telefon 
671-522. 42544g

Sprzedam dom 4 pokoje, 
kuchnia, łazienka, c.o., 
kanał, z zabudowaniami 
nadające się na warszta­
ty z działką 0,32 ha. 
Adres wskaże „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 42S30g.

454S3g |
■■MMI

Dnia 19 kwietnia 1976 r. zmarł nagle mój dro­
gi mąż, ojciec, brat, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 57

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 9.50 
na cmentarzu junikowskim.

45569g

W dniu 17 kwietnia 1976 r. zmarł przeżywszy 
lat 84, po ciężkiej chorobie, opatrzony Sakra- 
mentami św., nasz niezapomniany i najuko­
chańszy ojciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

tW dniu 19 kwietnia 1976 r. zmarła nasza ko­
chana teściowa, siostra, babcia i prababcia, 

śp.

HELENA MAJEWSKA
z domu KORCZ

ANTONI KALINOWSKI Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. II 
na cmentarzu junikowskim.

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 12.00 
na cmentarzu miłostowskim.

W smutku pogrążona

W głębokim smutku pogrążona
Ul. Gwardii Ludowej 7 m. 12. 45550g

951-U3

Dnia 17 kwietnia 1976 roku zmarła nasza uko- 
„ana: niezapomniana żona, mamusia, siostra, 
«"gierka, bratowa i ciocia, przeżywszy lat

tDnia 18 kwietnia 1976 r. zmarła opatrzona
Sakramentami św., w wieku lat 80, nasza 

ukochana, najlepsza mama, teściowa i babunia, 
śp. '

26, śp.

MIECZYSŁAWA MIKOŁAJCZAK
z domu WASIAKOWSKA

odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 14.00 
cmentarzu na Miłostowie.

Strapiony 
mąż z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
953-K3

WŁADYSŁAWA FIETZ
z domu KROGER

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. TO.50 
na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona 
rodzina

Ul. Miodowa 3. 45546g

T ^nia 19 kwietnia zmarł opatrzony Sakramen- 
dek ami nasz drogi mąż, ojciec, teść i dzia-

tDnia 17 kwietnia 1976 r. zmarł opatrzony Sa­
kramentami św. mój najdroższy, troskliwy 
ojciec, teść, dziadek i brat, przeżywszy lat 72

JAN ANTOSIEWICZ
ANDRZEJ PIWOSZ

r J?* św. zostanie odprawiona w kościele M.
9. nast W czwartek. 22 kwietnia o godzinie 
o ^Pnie pogrzeb na cmentarzu górczyńskim 
° godzinie 10.30.

członek ZBoWiD-u, uczestnik wojny 1939 roku, 
« pułku lotników, jeniec stalagu XIIIa Norym­
berga, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orde­

ru Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 
na cmentarzu junikowskim.

bm. o godz. 12.30

W smutku pogrążona

Kasprzaka 38a 45527g

żona z rodziną

Ul. Gwardii Ludowej 65.

W smutku pogrążona

córka z rodziną

45517g

Kom unikat_________
Zakład Energetyczny Poznań w Poznaniu, ulica 
Nowowiejskiego nr 11 — zawiadamia P. T. 
Odbiorców energii elektrycznej i gazu, że 
z dniem 1 stycznia 1976 roku na terenie woje­
wództwa pilskiego działają następujące jed­
nostki terenowe Zakładu — Rejony Energe­
tyczne i Pogotowia Energetyczne, które obsłu­
gują odbiorców energii elektrycznej w niżej 
określonych granicach działalności terenowej.
REJON ENERGETYCZNY PIŁA

z siedzibą w Pile,
ul. Poznańska 34, kod pocztowy 64-920, 
telefon 31-53.

Rejon Energetyczny działa poprzez
Pogotowia Energetyczne:
1. Pogotowie Energetyczne w Pile, 

ul. Poznańska 34, kod pocztowy 64-920, 
telefon 31-53.
Obsługuje tereny miast i gmin: 
Piła, Ujście, Kaczory, (Koszyce).

2. Pogotowie Energetyczne w Trzciance, 
ul. Konarskiego 1, kod pocztowy 64-900, 
telefon 50.
Obsługuje tererjy miast i gmin : 
Trzcianka, Siedlisko.

3. Pogotowie Energetyczne w Krzyżu,
ul. Marchlewskiego 35, kod pocztowy 64-950, 
telefon 34.
Obsługuje tereny miast i gmin: 
Krzyż, Drawsko. i

4. Pogotowie Energetyczne w Wieleniu.
ul. Nowe Miasto 5, kod pocztowy 64-730, 
telefon 104.
Obsługuje tereny miast i gmin: 
Wieleń, Wieleń Płn.

5. Pogotowie Energetyczne wc Wronkach, 
ul. Warszawska 1, kod. pocztowy 64-510, 
telefon 49. .
Obsługuje tereny miast i wsi: 
Wronki, Lubasz.

6. Pogotowie Energetyczne w Czarnkowie, 
ul. Chodzieska 2, kod pocztowy 64-700, 
telefon 747.
Obsługuje tereny miast i wsi: 
Czarnków, Połajewo.

REJON ENERGETYCZNY CHODZIEŻ
z siedzibą w Chodzieży,
ul. Mostowa 4, kod pocźtowy 64-800, 
telefon 202-15.

Rejon Energetyczny Chodzież działa poprzez . 
następujące Pogotowia Energetyczne :
1. Pogotowie Energetyczne w Chodzieży,

ul. Paderewskiego 6, kod pocztowy 64-800, 
telefon 202-23. . '1,
Obsługuje tereny miast i gmin: . ■
Chodzież, Budzyń.

2. Pogotowie Energetyczne w Rogoźnie,
ul. Zwycięzców Stalingradu 32, 
kod pocztowy 64-610, telefon 272. 
Obsługuje tereny miast i gmin: 
Rogoźno, Ryczywół.

3. Pogotowie Energetyczne w Wągrowcu, 
ul. Kościuszki 5, kod pocztowy 62-100, 
telefon 7.
Obsługuje tereny miast i gmin: 
Wągrowiec, Łękno.

4. Pogotowie Energetyczne w Damasławku, 
Rynek, 11, kod pocztowy 62-110, telefon 52,_ 
Obsługuje tereny miast i gmin: ;/ 
Damasławek,

5. Pogotowie Energetyczne w Szamocinie, 
ul. Dworcowa 10 a, kod pocztowy 64-820, 
telefon 50.
Obsługuje tereny miast i gmin:
Szamocin, Wapno, Margonin, Gołańcz.

6. Pogotowie Energetyczne w Wyrzysku, 
ul. Bydgoska 58 a, kod pocztowy 89-300, 
telefon 86-22-21.
Obsługuje tereny miast i gmin: 
Wyrzysk, Wysoka, Białośliwie.

7. Pogotowie Energetyczne Łobżenica, 
ul. Polna 5, kod pocztowy 89-310, 
telefon 135.
Obsługuje tereny miasta Łobżenica.

REJON ENERGETYCZNY WAŁCZ
z siedzibą w Wałczu,
ul. Spokojna 4, kod pocztowy 78-600, 
telefon 701, 710, 422.

Rejon Energetyczny Wałcz działa poprzez . 
następujące Pogotowia Energetyczne:
1. Pogotowie Energetyczne w W’ałczu,

ul. Bydgoska 72, kod pocztowy 78-600, 
Obsługuje tereny miast i gmin;
Wałcz Szydłowo.

2. Pogotowie Energetyczne w Złotowie.,
ul. Obrońców Warszawy 27, 
kod pocztowy 77-400, telefon 25-50. 
Obsługuje tereny miast i gmin: 
Złotów, Krajenka, Tarnówka, Radwanica, 
Lipka, Zakrzewo, Kleszczy na.

3. Pogotowie Energetyczne w Jastrowiu, 
ul. Wojska Polskiego 6, kod pocztowy 78-610, 
telefon U. _ .^0*
Obsługuje tereny miast i gmin: 
Jastrowie, Okonek, Sypniewo.

4. Pogotowie Energetyczne w Mirosławcu, 
ul. Zacisze 3, kod pocztowy 78-550, telefon 39. 
Obsługuje tereny miast i gmin: 
Mirosławiec, Dębołęka.

5. Pogotowie Energetyczne w Człopie,
ul. Zwycięstwa Woj. Polskiego 21. 
kod pocztowy 70-600, telefon 16. 
Obsługuje tereny miast i gmin: 
Czło<pa, Tuczno, Różewo.

Odbiorcy zamieszkali na w/w terenach w 
sprawach przerw w7 dostawie energii elektrycz­
nej, uzyskania informacji w zakresie przyłącze­
nia do sieci energetycznej nowych urządzeń 
energetycznych itp., winni się zgłaszać do wła­
ściwego Pogotowia Energetycznego osobiście 
lub telefonicznie.

W przypadku nieobecności pracowników Po­
gotowia Energetycznego lub w godzinach po- 
•południowych oraz w dni ustawowo wolne od 
pracy, reklamacje w sprawach przerw w do­
stawie energii elektrycznej lub o zaistnieniu 
awarii na urządzeniach energetycznych prosi­
my zgłaszać do odpowiedniego terenowo Rejo­
nu Energetycznego.

Również do Rejonu Energetycznego należy 
zgłaszać się (osobiście, telefonicznie lub listow­
nie) w sprawach związanych z inkasem należ­
ności za energię elektryczną i gaz oraz o poda­
nie warunków ogólnych i technicznych przy­
łączenia do sieci energetycznej. 1697-K1

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 kwietnia 1976 r.
o godz. 9.00 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona

córka z rodziną

TOMASZ DESKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 13.05 
na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w żałobie
żona z rodziną

45485g

JAN NOWAK

tW dniu 20 kwietnia 1976 r. zmarł nagle nasz 
najdroższy ojciec, teść, dziadek i pradziadek, 

przeżywszy 70 lat, śp.

tW dniu 17 kwietnia 1976 r., przeżywszy lat 65 
zmarł po krótkich lecz ciężkich cierpieniach 
nasz ukochany mąż, ojciec, teść i dziadek.

JÓZEF CICHAŁA

Pogrzeb odbędzie się w dniu 22. 4. o godz. 9.15 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
Czesława Kaprykowska z rodziną

45576g

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 17.00 
na cmentarzu starołęckim.

W smutku pogrążona

+ Dnia 18. 4. 1976 r. zmarł nagle nasz najdroż­
szy ojciec, dziadek i pradziadek

tDnia 17 kwietnia 1976 r. zmarł nasz drogi 
ojciec, brat, szwagier, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 71, śp.

JAN GRONIKOWSKI

954-K3

tDnia 18 kwietnia 1976 roku zmarł opatrzony 
Sakramentami św. mój najukochańszy mąż, 
ojciec, teść i dziadek, śp.

JÓZEF ZAREMBA
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 10.00 

na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona

Dom żałoby, ul. Slęzańska 24. 950-K 3

tDnia 18 kwietnia 1976 r. zasnęła w Bogu, po 
krótkich cierpieniach ukochana siostra, cio­
cia i szwagierka

Melania Jadwiga TOMASZEWSKA
Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu na Juni- 

kowie dnia 22 bm. o godz. 13.40.

W smutku pogrążona

Ul. Nowowiejskiego 9 m. T7. 955-K3
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Słońce: 4.30—18.49

Pierwszy gotowy w maju br Na kolejowych szlakach

TEATRY 3
OPERA — 

orzechów”.
MUZYCZNY 

velli”.

g. 17 „Dziadek do

g. 19 „Machia-

POLSKI — g. 19 „Okapi”.
SCENA PROPOZYCJI „PRO- 

BY’’ (malarnia Teatru Polskiego) 
— g. 18 „Terminator”.

NOWY — g. 19 „Oni”.
LALKI i AKTORA —, przedst. 

zamkn.

KINA
KDF MUZA — g. 10, 12.30, 15.30 

„Pojedynek na wietrze” (jap. 18 
1.), g. 16.30 „Niezwykłe przygody 
Włochów w Rosji” (radź, b.o.), 
gr 20 „Gdzie się podziała siódma 
kompania” (fr b.o.)

KDF PAŁACOWE — g. 15.30 
„W krainie dziwnych zwierząt” 
(mag. przyrodniczy), g. 17.30, 20 
„Przywilej” (ang. 15 1.).

APOLLO — g. 10,. 12.30, 15, 17.30 
„Portret rodzinny we wnętrzu” 
(fr.-wł. 18 1.), g. 20 „Niewinni o 
brudnych rękach” (fr.-wł.-RFN 
18 1.).

BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Tragedia Posejdona” (USA
15 1.).

gong — g. 18
walet” (RFN 18

„Król, dama,

„Tajemniczy blondyn
bucie” (fr. 15 1.). 

GRUNWALD -

g. 16, 20 
w czarnym

g.
chłopiec” (radź, b.o.),

17 „Drogi
g. 19 „Sa-

muraj i kowboje” (fr. 15 1.).
GWIAZDA — g. 10.30. 13. 15.30, 

18 „Charley Varrick” (USA 18 1.), 
g. 20.15 „Dzikie dziecko” (fr. 15 1.).

KOSMOS — g. 17.30 MDKF 
„Klaps” (s. zamkn.), g. 20 „Dra­
pieżca” (fr. 15 1.).

MALTA — g. 16, 18. 20 „Drogi 
chłopiec” (radź. b.o.).

MINIATURKA g. 15.30,
19.30 „Heca” (RFN 15' 1.)

17.30,

OLIMPIA — g. 15 „Wódz Semi- 
nolów” (NRD b.o.), g. 17.30, 20 
„Niewierna żona” (fr. 18 1.).

OSIEDLE’ — g. 16. 19 „Najwięk­
sze wydarzenie od czasu gdy czło 
wiek stanął na księżycu” (fr. 15

PANCEUNIAK
„Wielka noc 
(czech. 15 1.). 

RIALTO —

i
- g. 17. 19.30
wielki dzień”

g. io. 12.30. 15.15.
17.30, 20 „Ucieczka gangstera”
(USA 18 ].).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17, 19.30 „Samotny detektyw
McQ” (USA 15 1.).

TĘCZA — g. 15.30
gow — Kurier

.Michał Stro
------ ------- carski” (bułg.wł. 
15 1.). g. 17.30 „Pierwsza spokojną
noc” (wł. 18 1.). g. 19.30 „Ewa 
ehce spać” (poi. b.o.).

WARTA — g. 16 „No i co dok­
torku” (USA b.o.). g. 1«, 20 „Nie­
wygodny kochanek” (wł. 18 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45. 18.45 „Nie unikniesz 
przeznaczenia” (fr. 15 1.).

WILDA g. 10. 12.30, 15.30, 18
„Zorro” (fr. b.o.). g. 20.30 „Nocne 
widma” (ang. 18 1.).

WRZOS (Mosina) g. 17. 19.15
.Miłość szesnastolatków” (NRD 15

FOTOPLASTIKON
.Rzym”.
ZOO -

g. 13—18

ul. Krańcowa
Zwierzyniecka g. 9—18.

ul.

1
SZPITALE: interna, neurologia 

— ul. Walki Młodych 7; chirur­
gia, laryngologia, okulistyka — 
ul. Grunwaldzka 16/18; chirurgia 
dziecięca — ul. Krysiewicza 7.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul.
Chełmońskiego 20 tel. 68-00-66;
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie i w miejscach pu­
blicznych — tel. 999.

Podstacje: ul. Bukowa. 1, tel.
32-12-61: Osiedle Piastowskie 15, tel. 
722-24; ul. Ugory 18, tel. 592-30. Pod 
stacja położn.-ginekologiczna, ul. 
Jackowskiego 41. tel. 419-268: ul. 
Kościuszki 103, tel. 544-44; Luboń, 
tel. 99 i 544-44: Swarzędz •— tel. 
209 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn­
ny codziennie g. 7—22. tel. 989.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę. al. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra wzgl. 
psycholog. Porady prawne głównie 
z zakresu prawa rodzinnego, opie­
kuńczego. leczenia odwyko-wego : 
chorób społecznych, tel. 522-51.

349, Głogowska 107/109, Główna 53,
Mickiewicza
Kórnicka 24.

22, Mazowiecka 12, 
Słowiańska. Staro-

łącka 18. al. Marcinkowskiego 11 
(całą dobę).

1
PROGRAM I: 8.10 Mel. naszych 

przyjaciół; 8.35 Opolskie propozy­
cje muz.; 9.05 Po jednej piosen­
ce; 9.30 Moskwa z melodia i pio 
senką; 9.45 Śpiewa „Śląsk’/; 10.08 
Dedykacje muz. dzieciom: 10,30
„Dom nad lakami”
Leksykon jazzu: 
dla kierowców 
skich melodii;

11.05
pow.; 10.40 
Nie tylko

11.12 Mozaika poi
11.30 Rzeszów na

muzycznej antenie; 12.25 Rzeszów 
na muz. antenie; 13 Big band C. 
Basiego; 13.15 O zdrowiu dla zdro 
wia; 13.35 Przed mikrofonem poi 
skie kapele lud.; 14 Z polskich
pól i lasów; 14.25 Rytmy mło-
dych; 15.10 Z polskiej fonoteki;
15.35 Operetka, jej twórcy i wy­
konawcy; 16.11 Propozycje do Lis 
ty Przebojów; 16.30 Aktualn. ktil-
turalne 
wany;

16.35 Muz. nowości z Ha
17 Radiokurier

rada polskiej piosenki
17.20 Pa-

18 Muzyka
i Aktualn.- 18.30 Przeboje non 
stop; 19.15 Polskie zespoły jazzo­
we: 20.05 Naukowcy — rolnikom; 
20.20 Konc. z gwiazda — L. Mi- 
nelli; 21.18 Konc. chopinowski D. 
Ranki; 22.20 Śpiewa E. Igras; 22.30 
Uczenr w anegdocie — M. Łomo­
nosow: 22.45 Muz. kącik wspom 
nień: 23.10 Korespondencja z za­
granicy; 23.15 Kompozytorów pol-
skich — szkice o 

Wiadomości: 1.
8. 9, 10, 12.05. 15.

miłości.
2. 3 4. 5. 6. 6.26, 
19 20. 21, 22, 23.

PROGRAM II: 7.45 Od menueta
do poloneza; 8.35 My 76; 8.45 Mu-
zyka spod strzechy Podhale

a
STRONA

GLOS — 21 IV 1976

W budowie sześć
domów akademickich
W ciągu najbliższych miesięcy dalszej poprawie ulegną 

warunki mieszkaniowe młodzieży studiującej na poznań­
skich uczelniach. Obecnie W budowie znajduje się sześć 
domów akademickich, z których pierwszy ma być przeka­
zany do użytku pod koniec maja br., a ostatni w połowie 
przyszłego roku.
11-kondygnacyjne domy,

montowane z wielkich płyt, 
produkowanych w wytwórni 
na Ratajach, zlokalizowano na 
dwóch placach budowy — przy 
ulicach Serafitek i Obornic­
kiej. Powstają one na podsta­
wie projektu powtarzalnego, 
adaptowanego do poznańskich 
potrzeb i dla zastosowania 
technologii wielkopłytowej 
przez projektantów „Miasto- 
projektu”.

Przy ul. Serafitek budowa­
ne są trzy, domy studenckie 
w tym jeden dla Akademii 
Wychowania Fizycznego, a 
dwa dla Politechniki Poznań­
skiej. Każdy z nich posiada 
600 miejsę. W parterach bu. 
dynku pomieszczenia przezna
czono 
cjalne

na cele kulturalne i so_ 
(sale telewizyjne, klu-

bowe, bufety itp). Dom akade
micki dla AWF jest na ukoń-
czeniu. Przekazanie go do użyt 
ku nastąpi w końcu maja br. 
Dwa pozostałe domy dla Poli­
techniki gotowe będą nieco 
później; jeden we wrześniu, 
drugi w grudniu tego roku.

Przy domu AWF powstanie 
jeszcze stołówka, w której 
można będzie' wydawać 550 
obiadów oraz sala gimnasty­
czna. Oba obiekty gotowe 
będą w przyszłym roku. Rów­
nież przy jednym ze wznoszo­
nych akademików dla Poli­
techniki stanie stołówka (1400 
obiadów dziennie).

Generalnym wykonawcą
wszystkich trzech obiektów 
przy ul. Serafitek jest załoga 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego nr 2. Zarząd In 
westycji Szkół Wyższych, któ. 
ry jako inwestor czuwa nad 
przebiegiem prac budowlanych

INFORMUJEMY
Dzisiaj: © godz. 15.30 

Magazyn -przyrodniczy”
Wielkiej Pałacu Kultury, w pro­
gramie m. in. barwny film pt. 
„W krainach dziwnych zwierząt”; 
© godz. 17 — prelekcja pt. „Wzdłuż
słonecznej Italii” w sali
Pałacu Kultury; ® godz. 18 — ple 
narne zebranie odczytowe Oddzia 
łu Poznańskiego Polskiego Zwiaz 
ku Inżynierów i Techników Bu­
downictwa, w sali przy ul. Szkol
nej 1 (XI p.).

® Muzeum Narodowe
na jest Galeria Malarstwa Polskie 
go.

© Wielkopolskie Muzeum Woj­
skowe jest nieczynne do 30 bm.

© Dom Kultury Drukarza, ul. 
Inżynierska 10 organizuje kurs 
haftu ręcznego. Zgłoszenia w se­
kretariacie DKD.

© 13 bm. około godz. 21.15 w 
Poznaniu na ul. Garbary (przy 
rzeźni) samochód osobowy jadący 
od strony ul. Wielkiej w kierun­
ku Cytadeli potrącił kobietą, któ
-a

Wiosenne porządkowanie

tych tak ważnych budynków 
dla poznańskicn uczelni, za­
pewnia że jakość robót nie na­
suwa zastrzeżeń. Natomiast w 
ciągu trwania budowy nastę­
powały przesunięcia terminów 
oddania do użytku budynków. 
Ostatnio jednak znaczni? 
wzmożono temp-o prac, co gwa 
rantuje dotrzymanie . przez 
PPB nr 2 ostatecznych umów 
zawartych z inwestorem.

Przy ul. Obornickiej budo­
wane są także trzy akademiki, 
takie same i z takich samych 
elementów wielkopłytowych 
jak przy ul. Serafitek. Przezna 
czone są one dla potrzeb Aka 
demii Rolniczej. Pierwszy z 
nich gotowy ma być we wrześ 
niu, drugi w grudniu br., a 
trzeci w czerwcu 1977 r. Ge­
neralnym wykonawcą tych bu 
dynków jest załoga Poznań­
skiego Przedsiębiorstwa Budo 
wlanego nr 3. W tym też roku 
przystąpi się jeszcze tutaj do 
budowy stołówki (na 2200 obia 
dów). Gotowa ona będzie w 
1977 r/

W sumie w najbliższym 
okresie liczba miejsc w do­
mach akademickich sukcesy w 
nie będzie wzrastała. Do czerw 
ca 1977 r. powiększy się ona o 
3600. W historii poznańskich 
uczelni fakt ten odnotowany 
będzie po raz pierwszy. Bo 
nigdy poprzednio nie budowa 
no równocześnie kilku domów 
studenckich, (an)

ilka lat temu, biorąc u- 
dział w przeglądzie po­
rządku na głównych tra 

sach wlotowych do Poznania, 
odnosiliśmy przykre wraże­
nie. Zarówno torowiska jak i 
tereny do nich przyległe — 
przedstawiały opłakany wi­
dok. Również na niektórych 
stacjach panował nieład. Każ 
nego następnego roku, podczas 
takich samych wizji lokalnych 
i na tych samych trasach, z 
satysfakcją odnotowywaliśmy 
na łamach „Głosu” znaczną 
pod tym względem poprawę.

Wczorajsza lustracja, zorga- 
nizowana z inicjatywy Miej­
skiej Komisji Porządku i Czy 
stości przy Prezydencie Mia­
sta Poznania, a przy pomocy

wisk usunięto już pozostało­
ści po zimie: zeszłoroczne li­
ście i gałęzie. Stacja w Kie- 
krzu prezentuje się wcale 
schludnie, choć ławki i kosze 
do śmieci są jeszcze nie od­
malowane. Wzdłuż Obwodnicy

Dyrekcji Rejonowej Kolei 
Państwowych w Poznaniu, 
potwierdziła, że władze kole­
jowe przejawiają coraz więcej 
troski o porządek na kolejo­
wych szlakach. Jeżdżąc różny 
mi trasami, m. in. w kierun­
ku Szczecina i Wrocławia, nie 
napotkaliśmy na rażący bała­
gan. a co najważniejsze — 
stacje kolejowe są schludne, 
chociaż jeszcze brak na nich 
tej największej ozdoby, jaką 
są kwiaty i zieleń. Widać jed 
nak na nich troskliwą rękę 
gospodarzy, bowiem stacje są 
pozamiatane i panuje tam po­
rządek. Zniknęły z nich budy
i szopy, które jeszcze kilka
lat temu szpeciły perony lub
otoczenie budynków dworco-
wych. W większości przypad­
ków czyste są również toro­
wiska i skarpy kolejowe.

Jadąc z Poznania Głównego 
w kierunku Szczecina obser­
wuje się, iż z poboczy toro-

W ogródkach działkowych

czyn-

194

W

„110 
Sali

poniosła śmierć na miejscu.
Świadkowie zdarzenia oraz osobv, 
które mogłyby udzielić jakiejkol­
wiek informacii proszeni są o 
Osobiste lub telefoniczne zgłosze­
nie sie w Wydziale Ruchu Dro^o

KM MO Poznaniu, ni.
Wolności 16. nok nr 4. tel. 41-24- 
64, w godz. od 8—16.

9 Recital z nagrań pianisty W. 
Mierżanowa; 10 „Pamiętniki L. 
d’Abrantes”; 10.30 Polska muzyka 
operowa; 11 Miniatury kameral-
ne: 
wi;
rzy; 
tern

11.35 Zagraniczni soliści ludo
12.05 Czas dobrych gospoda-

12.25 Antykwariat z kuran-
„Wieczory muzyczne

państwa Mickiewiczów”; 12.45
u

CL
Gershwin — I Rapsodia na forte­
pian i orkiestrą; 13 Muz. Haydna 
i Mozarta; 13.35 Ze wsi i o wsi; 
13.50 Przeboje Pragi i Berlina; 
14.10 Więcej, lepiej, taniej; 14.25
O. Respighj ,Feste Romano”;
15 Program dla dziewcząt i chłop 
ców; 15.40 - — • -Franek: Sonata
A-dur; 16.10 Moda i piosenka: 16.30 
Melodie z musicali gra Ork. Man 
tovaniego; 16.40 Magazyn informa 
cyjny; 16.50 Radioexpress; 17 Mu
zyka lud. Wschodu
17.20 „Sołtys” rep.

Indonezja;
17.10 Kon-

cepcja tzw. niekapitalistycznej 
drogi rozwoju Krajów Trzeciego 
Świata; 17.55 Estrada młodych mu 
zyków; 18.40 Pod skrzydłami Her 
mesa — magazyn handlu wewn.; 
19 Gitara klasyczna i jej mistrzo­
wie: 19.30 Dwa słuch, pt. „Nie za 
pałaj światła” i „Pięć minut sła­
wy”; 21 Utwory S. Prokofiewa; 
21.59 Muzyka na taśmę magneto-
tonowa i obój solo;
studencki;
kompozytor

23 Carlos

Nia tylko na polach rolników, również w ogródkach działko­
wych wre wiosenna praca. Ogromna, bo licząca ponad 12 0C0 
członków rodzina działkowców mocno się ostatnio uaktywni­
ła. Pięknieją więc ogródki, lśnią świeżą farbą altany, kończy 
się wysiew kwiatów i warzyw, ha lekkich gruntach podlewa 
wschodzące już najwcześniejsze odmiany kwiatów. W pełnym 
toku trwają roboty przy zagospodarowaniu nowych terenów 
przy ui. Świerczewskiego, gdzie wytyczono 120 działek. Zna­
czna większość ich właścicieli to byli użytkownicy działek 

zlikwidowanych bliżej centrum miasta.
Na zdjęciu: prace ogrodnicze na działce w POD im. Wyspiań­

skiego przy al. Reymonta, (za)
Fot. — H. Kamza

A capella śpiewa Zespół Unlimi- 
ted Singers; 15.10 Kanadyjskie bal 
lady; 15.30 Herbatka przy sarnowa 
rze; 15.50 „Uśmiech fortuny” gra­
ją C. Burton i K. Jarre; 16 Roz 
szyfrowujemy piosenki; 16.20 W 
roli głównej Zespół Extra Bali; 
16.45 Nasz rok 76; 17.05 Muz. pocz­
ta UKF; 17.40 Taka ryba!; 18 Mu- 
zykobranie;. 18.30 Polityka dla 
wszystkich: 19.45 Pocztówka dźw. 
z Paryża; 19 „Lalka” — pow. B.

Ł tełewiijaZJ
PROGRAM 1: 6 — TTR Je-

zyk polski, 1. 19 — Adam Mickie-
wicz; „Dziady”, 
TTR — Chemia.

III 6.30 —
20: „Żelazo”

Prusa; 19.35 
godnia; 19.50

.Tosca” — opera ty-

tarzyny Blum
,Utracona cześć Ka-

20 Muz. kariery

(kol.); 7.30 — „W drodze do no­
wego” — kurs dla dyrektorów 
PGR; 9 — „Colorado” — film fah. 
prod. USA; 12.45 — TTR — Jeżyk 
polski. 1. 22 — G,ustaw Morcinek:

w.; 23.35
23.40 Gra

portugalski
Co słychać

22 Magazyn 
Seixas —

z XVII 
świecie;

Zespół „Musica Hol-
miac”.

Wiadomości: 4.30. 5.30. 6,30. 7.30, 
8.30, 11.30. 13.30. 18.30. 21.30. 23.30.

PROGRAM III! 8.05 (Kiermasz 
płyt wytwórni Balkanto-n: 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Utracona cześć Kata­
rzyny Blum” — pow.: 9.10 Wczo­
raj w pełnym blasku Joe Cocker; 
9.30 Nasz rok 76; 9.45 R. Schumann 
— Kreisleriana op. 16; 10.35 Stan­
dardy śpiewają: Bemibek i Sko­
wroński: 11 Rżycie rodzinne: 11.30 
Dawna i nowa ork. Woody Her­
mana; 12.25 Za kierownica; 13 Po­
wtórka z rozrywki; 13.50 „Pierw­
sze morderstwo” — pow.; 14 J. 
Brahms: II Symf. D-dur; 14.45

koronowanych głów; 20.40 Ragtimy 
na fortepian; 20.50 Studio 202; 21.40 
Ragtimy na ork.; 22.08 Śpiewa Dia 
na Ross; 22.15 Trzy kwadranse jaz 
zu: 23 Swoje ulubione wiersze re-
cytuje M. Rayzacher; 23.05 Czas re 
laksu; 23.50 Śpiewa M. 
ska.

Wiadomości: 5. 6. 7. 8.
15. 17. 19.30. 22.

PROGRAM IV: 
press; 7 Poranne

6.45

Wróblew-

10.30. 12.05.

Radicex-
gwiazdy:

Gwiazdy polskiej piosenki;
; 11 
11.30

Sceny z opery „Medea”: 11.55 G-ra 
zespół p. k. J. Ptaszyna-Wróblew 
skiego; 12.05 Czas dobrych gospo­
darzy; 12.25 Giełda płyt The New 
Orleans Ragtime; 13 Z radiowej 
fonoteki muz.; 13.50 Przed Kon­
gresem Młodzieży; 14.25 Radiowy 
Tygodnik Kulturalny; 15.05 „Ó 
tym warto posłuchać”; 15.20 „Pro­
menada”; 15.50 „Felieton literac­
ki”; 16.05 Utwory K. Szymanow­
skiego; 16.40 „Słuchacze piszą — 
my odpowiadamy”; 16.50 Radio- 
express; 17 Muz. ludowa Wielko­
polski; 17.15 Aud. dokument.; 17.45 
Magazyn dla ■ kobiet; 18 Artyści 
Poznania na estradzie i poza estrń 
dą; 18.25 O zdrowie człowieka; 
18.40 Postawy i wzory — Godność; 
19 Ekonomia na co dzień — Zespo 
lenie interesów własnych i spo­
łecznych; 19.15 Język hiszpański; 
19.30 Studio stereo zaprasza (ogól 
nopolskie); 22.15 Ochrona środowi 
ska w Konstytucji; 22.30 W stylu 
„Sweet”.

Wiadomości; 12. 16.

„Kataryniarz’ 
tematyka. 1. 
wiste”; 14,40 
towawczy —

; 13.25 — TTR — Ma 
33: „Liczby rzeczy- 
— TV Kurs przygo
. Fizyka

f otoelektryczne”; 15.15
Fizyka: 
falowy” 
matyka:

.Zjawisko 
• TKP —

.Dualizm korpuskularno-
15.45 — NURT Mate-

,Liczydła planszowe”.
Wykład prof. dr. Zbigniewa Se- 
medeniego; 16.30 — Dziennik
(kol.); 16.40 — „Obiektyw”; 17 
— Kino Skrzat (kol.): 17.30 — Lo­
sowanie Małego Lotka; 17.45 — 
„Urodziłem się w Symbirsku” — 
film TV ZSRR (kol.): 18.10 — Ana
tomia sukcesu .Uroda”; 18.50
— „Życie godziwe’’ —- Tadeusz 
Kotarbiński; 19.20 — Dobranoc i
Dziennik (kol.); 20.15
sportowe (kol.); 20.25 —
z Moniką” ■ 
kiej (18 1.);

film prod.
22.05

— Wiad. 
.Wakacje 

szwedz-
Mistrzostwa

świata w hokeju. III tercja ZSRR
Szwecja; 22.45 Dziennik

(kol.); 23 — Lektury Pegaza; 23.20
— Kronika mistrzostw świata 

PROGRAM 2: 16.15 — Telerekla
16.20 Jeżyk francuski.

27 — Kurs l stopnia: 16.55 — Mi 
strzostwa świata w hokeju na lo
dzie CSRS 
„Teleskop”;

USA (kol.); 19
19.20

Dziennik ' (kol.); 20.15
sportowe (kol.); 20.25

Dobranoc i 
— Wiadom. 
— Mistrzo-

stwa świata w hokeju (kol.). W 
przerwie: „24 godziny”; 22.15 — 
Język angielski. 1. 27 — Kurs pod 
stawowy; 23.45 — NURT/— Peda 
gogika: „Rola środków /inasowych
w unowocześnianiu
kształcenia”. Wykład 
na Leja.

, procesu 
'. dr. Leo

Północnej, a więc przebiegają 
cej przez miasto, zdarzają się, 
niestety, miejsca brudne, jak 
np. między Kiekrzem a Piąt- 
kowem (a może to wysypisko 
śmieci znajduje się poza tere 
nem kolejowym?). Taki sam 
bałagan można zauważyć z 
okna wagonu między Frano- 
wem a Starołęką. Sama stacja 
w Starołęce też nie lśni czy­
stością, w przeciwieństwie do 
stacji w Puszczykowie.

Zaśmiecone są też pobocza 
lasów na trasie Puszczykowo 
— Puszczykówko. Przydałoby 
się także naprawić parkan na 
stacji w Puszczykówku, a ze 
stacji Poznań — Garbary usu 
nąć rozbity pojemnik na 
kwiaty. Najbrudniej wygląda 
otoczenie stacji Poznań — Lu 
boń. Sporo tu śmieci, nie brak 
także starych podkładów ko­
lejowych.

Na wielu stacjach kolejo­
wych, m. in. na Garbarach 
i w Swarzędzu, przystąpiono 
do odświeżania ławek, koszy 
do śmieci, krawężników i u- 
rządzeń kolejowych.

W sumie jednak z zadowo­
leniem trzeba stwierdzić, że 
DRKP dba o czystość na Co 
dzień. A o to właśnie chodzi, 
by utrzymywanie ładu na to­
rach i wokół nich nie było 
sporadyczne. To prawda, że 
„roznosicielami” bałaganu są 
wielokrotnie pasażerowie (wy 
rzucanie przez okna wagonów 
wszelkiego rodzaju odpad­
ków!). Tym bardziej chwali 
się porządek panujący na
większości terenów kolejo­
wych. Bo na nich, biorąc pod 
uwagę ciągłe zaśmiecanie, nie 
jest wcale łatwo zachować 
czystość.

Wkrótce, kiedy zakończone 
zostaną wiosenne prace po­
rządkowe i zakwitną kwiaty 
ńa peronowych klombach, na 
stacjach będzie jeszcze ład­
niej. DRjKP żakupiła już 5 
ton farb, a więc starczy na 
wszystkie potrzeby.

I jeszcze jedno. Od niedaw

Sklep szkoleniowy
na Ratajach

Ponad 1200 metrów kwadrato­
wych liczy powierzchnia otwarte 
go niedawno w Osiedlu Bohate­
rów II Wojny Światowej' — sa­
moobsługowego sklepu spożywcze 
go. .Wyodrębniono w nim kilka­
naście działów, a poszczególne 
stoiska (również sprzedaży trądy 
cyjnej) są funkcjonalnie roz­
mieszczone. Sklep przystosowany 
jest do odbioru dostaw nocnych 
— posiada dwie komory przyjęć; 
wyposażony został również w ze«- 
staw urządzeń chłodniczych.

W poznańskim PHS zdecydowa 
no. że placówka ta pełnić bedzie 
funkcje szkoleniowe. Przewiduje 
sie w. niej organizowanie kursów 
dla kierowników sklepów spożyw 
ezyeh. Przy pomocy instruktorów, 
w praktycznym działaniu, dosko­
nalić oni będą kwalifikacje ża- 
wodowe. (pik)

na od Strony Warszawy , 
cja Turzynów) ' w 
Poznania kursuje spe^ 
pociąg z pracownikami0^' 
rzy zajmują się w 
naprawami i porządkowa?' 
stacji i terenów kolekt 
Później pociąg ten^ / 
ruje się w kierunku Kuno? 
Dzięki temu porządź 
nie szlaków kolejowych ' 
bywa się kilometr p0 kiu 
trze, stacja za stacją, (anj

Poznań Frankfurt

Kontakty młodzież)
kolejarskiej

Od trzech lat młodzież Ko 
ZMS bokomolywowni Gto, 
nej Węzła PKP w Poznaj 
rozwija kontakty z kołem m 
dzieżowej organizacji FDj Pp 
podobnym z a Kładzie we Fral 
furcie n. Odrą (NRD). Wyn 
nia się doświadczenia organ, 
zacyjne i zawodowe, zwiejj 
zakłady, zapoznając się z 
runkami pracy młodzieży 
problemami jej adaptacji i 
kolejarskim zawodzie. W 
głym tygodniu ZMS-owcy 
poznańskiej Lokomotywot: 
podejmowali przez 3 da u 
osobową grupę kolegów ■ 
Frankfurtu. Odbyło się kił 
ich spotkań z kolejarską mi: 
dzieżą Węzła, podczas który: 
dyskutowano m. in. o nowy: 
formach przyjacielskiej 
pracy. W maju tego rokub 
lejarze z Poznania wyjadą 
rewizytą do NRD. (bop)

Godziny telefonicznej
informacji
Wybierając się

za granicę
Zbliża się sezon wakacji 

n.ych wojaży i redakcji 
otrzymuje w związku । 
tym coraz częściej pytania 
o to, jakich należy doko­
nać formalności, by na wj 
jazd poza granice nasze;, 
kraju otrzymać tjsw. środki 
płatnicze? Zadawane na® 
przez czytelników pytana 
dotyczą krajów socjalisty 
cznych, więc w porozumie, 
niu z dyrekcją Oddziak 
Wojewódzkiego Narodowe­
go Banku Polskiego „G>os 
postanowił ułatwić zaintere 
sowanym uzyskanie infor­
macji na ten temat.

W najbliższy piątek, K 
bm', w godzinach od U ® 
16 przy redakcyjnych tele 
fonach 657-18 oraz 6004 
wewn. 215 i 216 będą 
rowali przedstawiciele NB? 
by udzielać wyjaśnień f 
tych sprawach, (zk)

Tłukliwe butelki
z alkoholem

D ok 1974 był pod tym względem rekordowy dla Odd®
II Towarowego PKS, chcć i w poprzednich latach sP’: 

wa traktowana była jako problem. W czasie rozwożenia 
jego samochody po Wielkopolsce skrzynek z butelkami za^ 
holem, wyprodukowanym przez Poznańskie Zakłady F/ 
mysłu Spirytusowego, na rzecz którego PKS wykonuje 
gi transportowe, stłukło się ogółem 36 000 butelek, a 
z tego tytułu wyniosły 43 min zł! Przeciętnie w jednyrn 
sie z około 14 000 wiezionych butelek, 13 nie docierało d°/ 
lu. Był to alarmujący sygnał dla dyrekcji Oddziału, 
poddała przewozy te wnikliwej analizie. Trzeba bowiem b- 
ustalić przyczyny tak poważnych strat (w połowie pokryć 
je Oddział PKS i PZU) i znaleźć środki zaradcze.

Okazało się, że stłuczone (?) butelki zawierały’ przede 
stkim najlepszej jakości alkohole, że bardzo rzadko zbijali, 
butelki np. z denaturatem, że dochodziło do rozmaitych 
binacji kierowców z magazynierami hurtowni. UstalonoJ 
bezsprzecznie, iż część butelek tłukła się rzeczywiście z P” 
czyn obiektywnych — z powodu wybrakowanego szklą, 
właściwych transporterów, wstrząsów podczas jazdy 
niniej wprowadzono w ub. roku szereg usprawnień orga^ 
cyjnyjch, które miały się przyczynić do zmniejszenia straj-

M. in. stworzono brygady przeładowujące towary z 
Poznańskich Zakładów Przemysłu Spirytusowego na poia> 
oraz stałą grdpę 15 kierowców obsługujących „alkohol”* 
kursy, wprowadzono ich rozliczanie z ilości i wartości 
czek”, premiując najmniejsze ich wielkości. Rezultaty ni<^ 
ły na siebie czekać. Jeszcze w ub. roku stłukło się 
8 400 butelek za 960 000 zł. Dotychczasowe zaś wskaźniki F 
walają przypuszczać, że wielkości te ulegną w tym reku”5, 
szemu zmniejsz”! - (bop)
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